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PEKIN (PAP). Doniesienia z Tokio

jącej liczbie wypadków drogowych w

skich. Według opublikowanych danych,
w wypadkach drogowych zginęło 10.030
niosło rany. W bieżącym roku liczba

mochodowych oceniana jest na 300.000

LONDYN (PAP). W południowo - zachodniej Anglii
lała rzeka Exe, zatapiając około 603 domów i obiektów prze
mysłowych w mieście Exeter. Ulice tego miasta zamieniły
się w rzeki a głębokość wody dochodzi do półtora metra,
toteż mieszkańcy zalanych domów schronili się na górnych .

piętrach. Ekipy ratownicze rozpoczęły ewakuację ludności.

Dotychczas przewieziono w bezpieczne miejsce około 3 tys.
osób.

300.000 OFIAR WYPADKÓW
SAMOCHODOWYCH

W JAPONII

KOSZALIN (PAP). Najmłodszy
’

nasz port handlowy — Ko.

łobrzeg, otwarty w końcu maja br. obchodził 28 bm. mały
jubileusz — załadowano .tu setny statek.

Przy okazji warto zaznaczyć, ze port kołobrzeski dzięki
sprawnej obsłudze statków zdobywa coraz większą popular
ność w7śród zagranicznych armatorów.

WARSZAWA (PAP). 28 bm. rozpoczęły się dwudniowe obrady
plenum Zarządu Głównego Związku Bojowników o Wol
ność i Demokrację. Plenum ma na celu podsumowanie
rocznej działalności Związku — od II Kongresu ZBoWiD —

oraz wytyczenie kierunków pracy organizacji na najbliższy
okres.

mówią o wzrasta-

miastach japoń-
w ubiegłym roku

osób, a 230.000 od-
ofiar katastrof sa-

osób.

PLENUM

ZARZĄDU GŁÓWNEGO
ZBoWiD

MOSKWA (PAP). Komitet Centralny KPZR powziął
uchwałę w sprawie zwołania na dzień 13 grudnia br. ko
lejnego plenum KC KPZR.

Uczestnicy plenum omówią sprawy wykonania planu pań
stwowego i socjalistycznych obowiązków dotyczących pro
dukcji i sprzedaży dla państwa produktów rolnych i ho
dowlanych w 1969 r. oraz rozważą kroki wr kierunku dalsze
go rozwoju rolnictwa.

OLSZTYN (PAP). W Olsztynie odbył się zjazd delegatów
oddziałów Towarzystwa Literackiego im. A. Mickiewicza. -

W części naukowej zjazdu wygłosili prelekcje próf. J.

Krzyżanowski, prof. S . Kuczyński, prof. K . Wyka,
H. Bereza i red. S. Uchański. Prelekcje poświęcone
problemom literatury najnowszej; teorii literatury
zagadnieniom „prawdy historycznej w „Krzyżakach”
ferat prof. dr S. Kuczyńskiego).

W części organizacyjnej zjazdu dokonano wyboru
wych władz Towarzystwa, którego, prezesem został
nownie prof. dr J. Krzyżanowski.
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Pomyślna realizacja
budżetu państwa

t

doNOWY JORK (PAP). 26 bm. przewodniczący komisji
•/.spraW energii atomowej, Caccone, przemawiając na uniwer

sytecie Fordham oświadczył, że jego zdaniem, rząd USA

powinien wznowić doświadczenia z bronią nuklearną.

WARSZAWA (PAP)
W ustawie budżetowej na

br. sumy budżetu państwa o-

kreślone zostały po stronie do
chodów na 195,9 mld zł, a po
stronie wydatków — na 194,7
mld zł. Sumy te ulegną pew
nym korektom w związku z

reformą cen artykułów zaopa
trzeniowych, którą przepro
wadzono 1 lipca br. Projekty
zmian w ustawie budżetowej
znajdują się w Sejmie.

Na podstawie danych za 8
miesięcy można ogólnie
stwierdzić, że realizacja tego
rocznego budżetu państwa jest
pomyślna. Globalne dochody
budżetu wyniosły w tym cza
sie 62,6 proc, kwot prelimino
wanych, zaś globalne wydatki
— 59,8 proc. Na podstawie
tych cyfr oraz planów opera
tywnych jednostek gospodar
czych do końca br., należy
przewidywać, że założona nad
wyżka budżetowa zostanie nie
tylko osiągnięta, ale i prze
kroczona.

Jak wiadomo, podstawowym
źródłem dochodów budżeto
wych jest akumulacja finan
sowa przedsięb:orstw uspołe
cznionych. Plan akumulacji
głównych resortów przemysło
wych będzie zapewne w peł
ni wykonany dzięki przekro
czeniu żądań produkcyjnych
oraz poważnemu wzrostowi
wydajności pracy. Dobry prze
bieg w gospodarce akumulacji
finansowej zasługuje na pod
kreślenie tym bardziej, że w

1200-LETNI „BARTEK"
NADAL ROŚNIE

KIELCE (PAP). Jak wykazały pomiary, legendarny „Bar
tek” pod Zagnańskiem nadal rośnie. Obecnie ma ok. 24 m

wysokości: poszerzy! się też jego pień.
PrzyrodnicyDoceniają jego wiek na około 1200 lat.

NOWE DOKUMENTY
W SPRAWIE EICHMANNA

PRAGA (PAP). Komitet Centralny Czechosłowackiego
Związku Bojowników Antyfaszystowskich zapowiedział na

dzień 3 listopada br. międzynarodową konferencję praso
wą, na której ujawnione zostaną nowe dokumenty doty
czące działalności zbrodniarza wojennego Adolfa Eichman
na na terytorium Czechosłowacji podczas okupacji tego
kraju przez' wojska hitlerowskie.

12 OSÓB ZABITYCH
W TATRACH W CIĄGU BR.

ZAKOPANE (PAP). W październiku kończy się w Tatrach
sezon letnio - jesienny. Z tej okazji zakopiański GOPR do
konał podsumowania swej działalności. W ciągu dziesięciu
miesięcy br. ratownicy górscy interweniowali w Tatrach
1630 razy i przeprowadzili około 150 większych wypraw ra
tunkowych. W tym okresie zanotowano 12 wypadków śmier
telnych oraz 696 złamań kończyn i poważniejszych obra
żeń ciała. Ratownicy wyciągnęli z pułapek górskich 33 oso
by, sprowadzili w bezpieczne miejsce dziesiątki zaginionych
i wyczerpanych wędrówką ludzi.

i

John Kennedy: Naród amerykański nigdy nie po
prze takiej partii politycznej, która twierdzić będzie:
nigdy nie powodziło się wam tak dobrze, jak obec
nie.

Andre Malraux: Każdy młody człowiek wcześniej
czy później dokona zaskakującego odkrycia, że także
rodzice jego mogą mieć czasem rację.

Friedrich Sonnenkauf: Bilanse są jak bikini, nie
wiele ukrywają, ale za to najważniejsze.

Art Buchwald: W czasie kampanii przedwyborczej
dziennikarze spać mogą tylko wówczas, gdy jeden
7. kandydatów wygłasza przemówienie.
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DALEKO PADA JABŁKO
OD JABŁONI

Znacie takie przysłowie, prawda? — Pardon,
w przysłowiu jest mowa, że właśnie n i c daleko.
Ale, jak każda reguła ma swoje wyjątki, które ją po
twierdzają — także przysłowia — chociaż są mądro
ścią narodów — nie zawsze pokrywają się z życiem.
Choćby w Anglii. Synowie dwóch najbardziej zna
nych osobistości brytyjskich dali tego dowody. Mau-
ricc Macmillan, również poseł z ramienia partii kon
serwatywnej (jak jego szacowny ojciec) ostro za
atakował politykę rządu brytyjskiego na kongresie
w Scarborough. Ponieważ wyciska podatników jak
cytryny, by zdobyć fundusze budżetowe na zupełnie
zbędne wydatki. Michael Cousins natomiast, młody
naukowiec, objął'posadę w jednej z tajnych fabryk
brytyjskich, w których produkuje się broń jądrową.
Ojciec naukowca jest tym sławnym przywódcą la-
bourzystowskim, który na kongresie partii opowie
dział się zdecydowanie za... zrezygnowaniem ze zbro
jeń atomowych przez Wielką Brytanię.
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Dziesięć lat

Mazowsza

Kruczkowski

Sprostowanie

Do tytułu sprawozda
nia z Plenum Zarządu
Wojewódzkiego ZMW we

wczorajszym numerze

„Gazety” wkradł się
przykry błąd (podano
ZMS zamiast ZMW).

Obie organizacje mło
dzieżowe przepraszamy
za tę pomyłkę drukar-

JUŻ JUTRO

30 października
młodzi i starsi

wiekiem — miłośnicy
filatelistyki spotykają
się w Młodzieżowym
Domu Kultury (Kra
ków, Krowoderska 8).

godz. 10.30
na imprezie finałowej

KONKURSU
FILATELISTYCZNEGO

„WSZYSTKO
O JUBILACIE"

W programie m. in.:

Pokaz zbiorów

młodzieżowych,
występy

młodzieżowej
orkiestry tanecznej

i solistów,
humor,

filatelistyczna
„Zgaduj Zgadula”

Losowanie nagród.
W MDK czynne będzie

również stoisko pocztowe,
które będzie stosować oko
licznościowy stempel z o-

kazji 100-lecia Polskiego
Znaczka Pocztowego. W

sprzedaży znajdą się karty
i koperty wydane przez
PZF Kraków. Wszystkich
chętnych zapraszamy do u-

dzialu w imprezie. Wstęp
— za bezpłatnymi biletami,
które rozprowadza Informa
cja MDK Kraków.

br. nastąpiły zmiany oddziału
jące in minus na jej wyso
kość, jak np. obniżka cen na

niektóre wyroby przemysłu
lekkiego i ciężkiego. Z dru
giej strony jednak akumula
cja nie osiągnie takiego po
ziomu jakiego należałoby o-

czekiwać w świetle przekro
czenia planu produkcji. Wy
nika to z występujących jesz
cze w pracy przemysłu niedo
ciągnięć, zwłaszcza na odcin
ku gospodarki materiałowej o-

raz stosunkowo wysokich
strat nie produkcyjnych.

Dotychczasowy przebieg
wykonania planu akumulacji
finansowej przedsiębiorstw
państwowych pozwala na po
stawienie prognozy, że docho
dy budżetu państwa od tych
przedsiębiorstw zostaną'w peł
ni wykonane. A więc zreali
zowane zostaną wpływy z ty
tułu podatku obrotowego od
przedsiębiorstw przemysło
wych (zostały one ustalone w

budżecie centralnym na kwo
tę 64,2 mld zł), przekroczone
powinny być wpłaty z zysków
przedsiębiorstw.

Natomiast nie wpłyną ^zape
wne do kas budżetu państwa
w planowanych wysokościach
dochody od gospodarki nieu
społecznionej. Zostały one u-

stalone w budżecie br. na 9,6
mld zł. W ciągu 8 miesięcy re
alizacja tych dochodów wyno
si 51 proc. Nie zostaną w peł
ni wykonane wpływy do bu
dżetu od ludności wiejskiej.
Przewiduje się, że zabraknie
do planu ok. 0,5 mld zł. Sy
tuacja ta wynika m. in. z fa
ktu, żc w szeregu województw
występują jesżcze poważne
niedociągnięcia w pracy apa
ratu finansowego i brak jest
jeszcze — mimo pewnej po
prawy w tej dziedzinie — za
dowalającej dyscypliny płat
niczej. Na tym miejscu warto

jednak stwierdzić, że wieś do
brze w br. spłaca należności z

tytułu podatku gruntowego. W
ciągu
skarb
70,6
kwot.

Jeśli idzie o stronę wydat
ków budżetu, to w br. na in
westycje w gospodarce naro
dowej przeznacza, się — po u-

względnieniu zmian wskutek
wprowadzenia nowych cen za
opatrzeniowych — 42,5 mld zł.

Na rolnictwo tegoroczny bu
dżet przewiduje nakłady 3,8
mld zł, nie licząc dotacji in
westycyjnych i przelewanych
z budżetu, środków na rachu
nek Funduszu Rozwoju Rol
nictwa do dyspozycji kółek
rolniczych. Wysokość wydat
ków budżetowych na rolnic
two wzrosła w toku wykony
wania budżetu br. wskutek
pomocy udzielonej rolnikom
poszkodowanym przez powódź.

Na cele socjalno-kulturalne,
zgodnie z ustawą budżetową,
przeznaczono w br. 30,1 mld
zł. Na gospodarkę komunalną
tegoroczny budżet przeznacza
poważną kwotę ok. 6 mld zł.
Suma ta została w ciągu roku
zwiększona o dalsze 0,5 mld zł.
40 proc, ogólnych nakładów na

’

gospodarkę komunalną przy
pada na kapitalne remonty
budynków..

trzech kwartałów br.
państwa zainkasował

proc, preliminowanych

Przychodzą. Sadzam ich po przeciwnej
stronie biurka, częstuję papierosem („Za
dużo palisz” — wyrzuca żona) i pytam
co ich sprowadza. Mówią. Z większą lub
mniejszą swadą, bardziej lub mniej kwie
ciście, dłużej lub krócej.

Oto cn: konduktor tramwajowy.

S siedzę, panie — opowiadał — na tym swoim
stołku, patrzę, a na pomoście stoi jakiś
szczeniak. No, meże trochę starszy, nie ta

ki szczeniak. I pali. Papierosa. Patrzy się na

mnie bezczelnie i kurzy, panie. No to mu mó
wię: proszę nie palić. Udaje, że nie słyszy. My
ślę sobie — zaraz wyrzuci, on tylko tak, żeby
było honorowo. Ale nie wyrzucił. No to mu mó
wię drugi raz: panie, tu się nie pali. Teraz ,'uż
dosłyszał bo odezwał się: no to co? Bezczelny
typ! No to to — powiadam — że proszę zgasić
papierosa. A on nic, ramionami tylko ruszył lek-
ceicażąco. 1 pali. No to ja zatrzymałem wóz, po
prosiłem milicjanta. Myśli pan, że tamten młody
zwiał? Skądże! Tylko papierosa zgasił i wyrzucił.
A milicjant wysłuchał mnie, zapylał pasażerów,
czy to prawda co ja mówię. Świadków nie bp-
ło...

WŁAŚNIE. ŚWIADKÓW NIE BYŁO...

Ja nie wiem , proszę pana — mówił inny (kel
ner z zawodu) — jak. to jest? Znam tych pa
nów: prezes spółdzielni, kierownik wydziału

z rady, inspektor z zarządu i inni, podobni. Kto

Wicepremier J. Tskarski

Corrida

Samochody

Montgomery

Faraon

Dni Krakowa

Przyszłoroczne nakłady in
westycyjne w Kombinacie
Chemicznym w Oświęcimiu
przekraczają kwotę 420 milio-

TIII IfiJ 1 I nów zł. Przekazanych zostanie

w Zakładach Gwicziiycte^SB
szłego roku załoga oświęcim
ska uruchomić ma wytwórnię
metanolu II — produktu, któ
ry ! częściowo sprowadzamy z

zagranicy. Uruchomienie o-

święcimskiej .wytwórni w wy
niku nowatorskiej inicjatywy
kolektywu inżynierskiego —

umożliwi nie tylko, całkowite
zrezygnowanie z importu, ale

„Oświęcim**
(Inf. wł.). Realizacja i perspektywy programu inwesty

cyjnego — oto naczelny problem przewijający się podczas
wizytacji Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu dokona
nej przez wiceprezesa Rady Ministrów, Juliana TO
KARSKIEGO. Wicepremierowi towarzyszyli wicemini
strowie: przemysłu chemicznego — Adam KOWALSKI o-

raz Bronisław TABAN, wiceminister budownictwa i także stworzy podstawy roz-

prżemysłu materiałów budowlanych — Stefan FARIA- winięcia eksportu metanolu.
Plan przyszłego roku stawią ró

wnież przed załogą Oświęcimia
zadania kontynuowania budowy
IV pieca karbidowego, intensy
fikacji chlprowni, rozbudowy wy.
twórni cennego tworzywa sztucz
nego •— polichlorku winylu, uzu
pełnienia wyposażenia ciągu pro
dukcyjnego styrenu oraz urucho
mienia nowej instalacji wodoru.

Przedstawiając wicepremierowi
ten obszerny, wymagający skon
centrowanego wysiłku problem
przyszłorocznych inwestycji, kie
rownictwo kombinatu i Przedsię
biorstwo Budowy Oświęcimia
podkreślało, że realizacja tych
zadań zależy w dużym stopniu
od czynników zewnętrznych.
Trzeba ni. in. zagwarantować ter
minowe dostawy powszechnego
sprzętu i aparatury. Chodzi zwła
szcza o niektóre urządzenia dla

wodoru, metanolu i polichlorku
winylu.

Podczas wizytacji i w toku spot,
kań z grupą kierowniczą Zakła
dów, a później z szerszym gronem
czołowego aktywu technicznego i

partyjnego omawiano również ta
kie zagadnienia jak kwestię zao
patrzenia surowcowego, rentowno
ści i problem budownictwa mie*

szkaniowego. (AW)

SZEWSKI, a także kierownik Wydziału Ekonomicznego
KW PZPR — Witold KIELAR i I sekretarz oświęcim
skiego Komitetu Powiatowego PZPR Tadeusz LASOM

Przemawia Fidel Castro (patrz str. 6 „Kuba’

POROZMAWIAJMY
jak kto, ale kelner zna swoich klientów. To

wszystko dobrze, ty'ko skąd oni biorą pieniądze
na takie życie? Rozumiem, no, raz w miesiącu,
jakaś składkowa kolacyjka. Nie, proszę pana, to

się dzieje częściej, w ogóle częste. To są
bywalcy naszego zakładu.

— A... nazwiska? — rzuciłem.
— Ech, pan wie... Trzeba żyć...
WŁAŚNIE ŚWIADEK...

Panie redaktorze ja już nie mogę tak
żej. Uw.-ęli się na mnie i roboty nie
ją. A pan wierzemieślnik bez roboty to

koniec, nie ma o czym gadać... Ja wiem ja.k trze
ba: wsunąć kopertkę, ładnie zaklejoną, to i za
mówienie będzie. Nie mogę się z tym pogodzić.
Powiedziałem sobie: „nie dani”. Więc dzisiaj po-,
rnyślałem sobie, że już tylko redakcja może coś
poradzić...

— Ma pan świadków? Będzie pan świadczył?
— pada pytanie.

— Świadkowie to by się i znaleźli... A nie da
się inaczej, panie reddlętiA-ze? lian rozumie, te
go tam zilejmą,, cdlego 'prezesa, przyjdzie inny.

steli

dlu-
da-

Ale reszta towarzystwa zostanie. Raz dwa prze
robią nowego, kupią go. 1 wszystko się skupi na

świadkach.

NO TAK — ŚWIADKOWIE...
A fie rozumiem jak to możliwe... Byłem prze-
| Mcieź przytomny na rozprawie. Wszystko było
1 * w porządku: roszczenia strony przeciwnej
zostały oddalone, jako bezpodstawne. A proszę
— mam decyzję przy sobie, proszę zobaczyć. De
cyzja jest na moją niekorzyść. Jak to może być?

— Właśnie — zgodziłem się — jak?
— Bo wie pan — ciągnął dalej rozmówca —

odbyło się jeszcze jedno,, zamknięte posiedzenie
zespołu, wiem o tym. Ktoś tam podobno interwe
niował...”

— Ma pan dowód? Świadków? — spytałem.
— Dz wód?... Świadków nie mam...

NIE MA.

Ś wiadkowie, świadkowie!
I pomyśleć, zę\ wszystkie

mowy odbyły się... w cztery
Właśnie. Bez św i ad k

REDAKTOR PRZEKORNY

te cztery roz-

ocZy.
ó v»!

Wątpliwy zaszczyt

Po szesnastu latach żołnie- i
rze niemieccy wkroczyli znów :

na ziemię francuską. Choć o- •

be cnie nie jako wrogowie i
ciemiężcy, lecz na prawach

’

sojusznika — to przecież po- ;

jawienie się we Francji od- ’

działów Bundeswehry, przy
jęte zostało ze zrozumiałą
wrogością szerokich rzesz

społeczeństwa francuskiego.
Innego zdania są jednak reak- 3

cyjni politycy, którzy widzą
w Bundeswehrze o b r o ń-
c ó w „zachodniej wolności”.
Dla tych ludzi przykładem
jest m. in. generał Clark, do- |
wódca amerykańskich sił lą- §
dowych w strefie Europy i

ŚTodkowej, który oświadczy!
“

niedawno, że poczytuje sobie
zA zaszczyt (!) wykonywanie
rozkazów byłego, hitlerow
skiego generała Speidla. No
no...

Ekonomika na codzioń

1

i

■-
i

& Według przewidywań eks-j
pertów, tegoroczne obroty na- j
szego handlu zagranicznego
powinny być o przeszło 10 .

proc, wyższe od wyników u-

zyskanych w 1959 r. Do sta
wiania takich wniosków skła-,
niają pomyślne rezultaty
siągnięte w ciągu ostatnich
9 miesięcy.

@ Wbrew zapewnieniom
prasy amerykańskiej giełdowa
hossa na złoto trwa

przy równoczesnym
wartości dolara.

o-

-•i

nadal

spadku
„Bankierzy

i
a

Europy” — banki szwajcarskie j
zmuszone zostały np. do za
kupu złota na innych ryn
kach, by zapewnić realizację
zgłoszonych zamówień.

Z Kanady napływają alar
mujące doniesienia na temat

recesji gospodarczej w tym
kraju, Dowodami są ni. in.:

wzrastająca ilość bankructw
firm prywatnych i o 35 proc,
niższy, aniżeli w roku ubieg
łym portfel zamówień na

nowe budynki mieszkalne.

Trzecim w Europie...
.. . krajem, który może po

szczycić się posiadaniem włas
nej kolorowej telewizji
Wielka Brytania,
tu bowiem prace
wawcze, związane
niem programu w

naturalnych. Inna

Anglicy to

tentanci”.
kańców zarejestrowano tam

ponad 10 min telewizorów!

jest
Ukończono

przygoto-
z nadawa-

barwach
rzecz, że

„telewizyjni po-
Na 52 min miesz-

zarejestrowano

Cenna pomoc

Jedną z głównych trosk
Gwinei jest katastrofalny
brak linii kolejowych. Nic
też dziwnego, że koła rządo
we tego kraju z wdzięcznoś
cią przyjęły propozycję ZSRR
w sprawie współpracy tech
nicznej radzieckich fachow
ców przy budowie magistrali:
Konakra —

40-osobowa
radzieckich
w Gwinei,

Cansnn. Pierwsza

grupa inżynierów
podjęła już pracę
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Rozmowa
N. Chruszczowa
z dziennikarzami kubańskimi

Sebastian

„Sylwetki
aV Po-

filmo-
„20 py-
telewi-

poetyc-

Program

telewizyjny
na najbliższy

tydzień
PONIEDZIAŁEK

Godz. 18.15: Aktualności. —

18.35: „Eureka”, mag. popu
larno-naukowy. 19.05: „Spot
kanie z literatem” — rozmo
wa z Tadeuszem Brezą. 19.30*
Dziennik telewizyjny. 20.00:

Program filmowy. 21 .00: Mu
zyczny teatr telewizji „Rita”,
inscenizacja telewizyjna ope.
ry komicznej Gaetano Doni-

zettPego. 22 .00: Ostatnie wia
domości.

WTOREK
Godz. 17.45: „Jan

Bach” z cyklu:
kompozytorów” progr.
znań. 18.10: Program
wy. 18.40: Teleturniej:
tań”. 19.30: Dziennik

zyjny. 20.05: Estrada
ka: sceny dramatyczne z poe
matu „Dziady” Adama Mic-

kiewicza*

ŚRODA
Godz. Program dla dzieci:

„Kącik filatelistyczny” 1

„Wszystko o miastach” mały
quiz historyczny. 17 .40: „Kra
dzione nie tuczy” — film cy.
kliczny. 18.00: Wszechnica te
lewizyjna: „Malarze polscy
XIX w., progr. z cyklu: „Jak
patrzeć na dzieło sztuki?” —

18.25: Felieton międzynarodo
wy. 18.35: Koncert dawnej
muzyki w wyk. solistów ork,
kameralnej i chóru kamera],
nego Filharmonii Narodowej
w Warszawie. 19.30: Dziennik

telewizyjny. 20.CO: ,,SOSt”,
film fab. prod. radzieckiej.

dla
ma-

świe-

przerwa.
18.25: Re.

Krystyny

CZWARTEK
Godz. 17 .00: Program

dzieci; „Dwaj duzi

lej Zuzi” 1 „Podróż po
cle”. 17.30—18.10
18.10: Aktualności,
cltal śpiewaczy
Szóstek-Radkowej. 18.45: Mło
dzieżowy klub telewizyjny. —

10.15: Polska kronika filmowa.
19.30: Dziennik telewizyjny. —

20.00: „Klaps” — telewizyjny
magazyn filmowy. 20.40: Te.
atr

tych
le’a.

Kobra „Tajemnica
binokli”, wg Conan

zło-

Dey-

z okienka” i „A
17.50: Wszechnica

„Żywe czy nie.

cyklu: „Wszech-

PIĄTEK
Godz. 17.00: Program

dzieci: „Miś
co dalej”.
Telewizyjna:
żywe”, z

świat, w którym żyjemy”. —

18.20: Teleturniej: „Słowa i
słówka”. 18.55: Reportaż fil.

mowy ze spotkania bokser
skiego NRD—Polska. — 13.15:
Dziennik telewizyjny. 19.45:
Kronika kulturalna. — 20.00:

„Kraina uśmiechu”, operetka
Franciszka Lehara. Trans
misja z Teatru Muzycznego w

Krakowie.

MOSKWA (PAP)
Jak już informowaliśmy, w

ZSRR bawiła z 3-tygodniową
wizytą grupa dziennikarzy ku
bańskich, która przyjęta zo
stała przez premiera Chrust
czowa 22 bm.

W rozmowie z dziennikarza
mi kubańskimi premier Chru
szczów powiedział, że jest
bardzo zadowolony ze stosun
ków, jakie układają się mię
dzy Związkiem Radzieckim a

Kubą. Chruszczów dodał, ż<>
naród radziecki z wielką sym
patią śledził przebieg walki
narodu kubańskiego przeciw
ko dyktatorowi Batiście oraz

z wielkim szacunkiem odnosi
się do przywódców narodu ku
bańskiego Fidela Castro i jo
go współpracowników

UchwaBeni®

rezolucji
w sprawie

Ośrnej Adygi
NOWY JORK (PAP)

Specjalna Komisja Politycz
na Zgromadzenia Ogólnego
NZ uchwaliła w nocy z czwar
tku na piątek rezolucję wzy
wającą Austrię i Wiochy do
bezpośrednich rokowań w

sprawie Górnej Adygi. Pod
stawą do rozwiązania sporu
austriacko-włoskiego w tej
kwestii powinien być układ
zawarty między obu krajami
w 1946 roku w Paryżu. W wy
padku fiaska rokowań Austria
i Włochy mają się zwrócić do
Międzynarodowego Trybunału
w Hadze lub starać się roz
wiązać powstały spór przy
pomocy innych środków po
kojowych przewidzianych w

Karcie NZ.
Projekt rezolucji wniesiony

został przez 18 krajów m. in.
Argentynę, Boliwię, Brazylię,
Kanadę, Cejlon, Kubę, Danię,
Indie, Ghanę, Meksyk, Norwe
gię.

Prawdopodobnie w ponie
działek rezolucja zostanie
przedłożona do zatwierdzenia
Zgromadzeniu Ogólnemu Or
ganizacji Narodów Zjednoczo
nych.

Premier ZSRR stwierdził, że

pragnąłby, aby jego oświad
czenie dotyczące pomocy dla
Kuby w wypadku agresji
zbrojnej przeciwko temu kra
jowi „było naprawdę symbo
liczne”. „W tym celu — po
wiedział Chruszczów — trze
ba, by pogróżki Imperialistów
dotyczące interwencji prze
ciwko Kubie nie przekształci
ły się w działania wojenne,
bowiem wówczas nie zachodzi
łaby konieczność potwierdza
nia realności naszego oświad
czenia o pomocy zbrojnej dla
narodu kubańskiego w waice
z. agresją. Sympatie narodu
Związku Radzieckiego i wszy
stkich uczciwych ludzi na

świście — powiedział w za
kończeniu Chruszczów — znaj
dują się po stronie narodu
kubańskiego, jego walki o nie
podległość, wolność i postęp”.

—®—
Ambasador USA wyjechał

z Hawany
NOWY JOlt,K (PAP)

Agencja UPI donosi, że ambasa
dor amerykański na Kubie Bor.ta]
wyjechał w piątek wraz z małżon
ką z Hawany. Oficjalnie udaje się
on do Waszyngtonu na „konsuli. -,

cję". Agencja dodaje jednak, iż

ambasador dał do zrozumienia, że

prawdopodobnie na Kubę -nie po
wróci.

ctAZETA KRAKOWSKA

i

„DZIEŃ KENII”
W LIPSKU

W 8 rocznicę uwięzienia
przez władze brytyjskie Jo-
mo Kcnyatty — organiza
tora i przywódcy ruchu
Mau Mau w Kenii — odbył
się w Lipsku wiec, w sali
Technikum Łączności, przy
udziale delegacji
oraz studentów
przebywających
di ach w NRD.

Na zdjęciu: Fragment sa
li podczas wiecu.

% Etjzeksgywy EW

Przed 43 rocznicą
Rewoiucii Październikowej

(Inf. wł.) Za tydzień przypada 43 rocznica Wielkiej So
cjalistycznej Październikowej Rewolucji.

@ Od listopada do stycznia
trwać będą, organizowane po
raz pierwszy w tym roku
„Dni Rolriciwa Radzieckiego”.
Umożliwią one szersze zapo
znanie się z dorobkiem i do
świadczeniami kultury rolnej
ZSRR. W związku z tym odbę
dą się liczne spotkania z ra
dzieckimi fachowcami w spół
dzielniach produkcyjnych (m.
in. w Igołomi, Libertowie, In-
wałdzie) oraz w Wyższej .

Szkole Rolniczej. W Marcin
kowicach zostanie zorganizo
wana kursokonferencja dla
nauczycieli szkół rolniczych
na temat perspektyw rozwo
jowych rolnictwa ZSRR. Spot
kania z uczestnikami „Pocią
gu Przyjaźni”, liczne prelek
cjo i konkursy dopełnią pro
gram „Dni”.

@ Wś wszystkich powiatach
województwa, oraz dzielnicach
Krakowa odbędą się z począt
kiem listopada uroczyste aka
demie. W dniu 6 listopada zo
stanie zorganizowana akade
mia dla wszystkich wyższych
uczelni krakowskich. W licz
nych spotkaniach z załogami
fabryk i młodzieżą szkolną
brać będą udział przedstawi
ciele Konsulatu ZSRR. W No- .

wej Hucie zostanie otwarty
JSjkże Klub Przyjaźni TPPR.

Omówieniu przygotowań ob
chodów zbliżającej się roczni
cy Rewolucji poświęcone było
wczorajsze plenum Zarządu
Wojewódzkiego TPPR, (ks)

EH

Ugandy
z Kenii
na stu-

Idea współzawodnictwa
- godna najżywszego poparcia

(Inf. wł.) Piątkowe posie
dzenie Egzekutywy KW, pod
przewodnictwem I sekretarza
KW tow. L. Motyki, poświęco
ne było rozpatrzeniu informa
cji o rozwoju współzawodnic
twa i" brygad młodzieżowych
w woj. krakowskim. Dyskusja
tocząca się wokół tego tema
tu, wykazała jak wielką wagę
przywiązuje się do współza
wodnictwa, organizowanego i
rozwijanego przez młodzież,
zwłaszcza, że ma ono wszelkie
cechy prawidłowego, - pozba
wionego efekciarstwa i uprzy
wilejowania ruchu społeczno-
produkcyjnego. Współzawod
nictwo to — jak wynika z

wielu cytowanych w czasie
posiedzenia przykładów — nie
znajduje jednak należytego
poparcia i opieki ze strony
większości dyrekcji zakładów,
organizacji związkowych i
KSR, co w gruncie rzeczy jest
niezrozumiale i pozbawione
racjonalnych podstaw.

Wiele UWagi poświęcono
sprawie propagowania współ
zawodnictwa, zwłaszcza o ty
tuł. Brygady Pracy . Socjalisty
cznej, upowszechniania do
świadczeń najlepszych bry-
gad, a także należytego popu
laryzowania . wyróżniających
się w pracy Zespołów współ
zawodniczących. Dotyczy to

Już nie tabu kański naruszył tabu, za jakie •— z

. . . . uwagi na Adenauera — uważany
Czym kierował się Nixon zapew- jest W obozie zachodnim problem

niając wyborców z^Buffalo,^ że jeśli zaChodnich granic Polski. Wpraw-
nji^ nje wjef2y. by granice mo

gły ulec jakimkolwiek zmianom w

przyszłości, ale — woli milczeć. Wy
jątek zrobił de Gaulle, Brytyjski
Foreign Office wystrzega się dekla
racji. ną. ten temat, chociaż powsze-
ehnic wiadomo, źe historyczny fakt
istnienia granicy na Od;’ze i Nysie
dawno został już uznany przez real
nie myślących Anglików. Teraz wy-
powiedział to publicznie Nixon. Co-

SwaaMEl
peLcz^kSKl

W POIBIWSK

przede wszystkim propagandy
w zakładach pracy, a także w

prasie i radio.
Postanowiono, przed krajo

wą naradą, zorganizować spo
tkanie współzawodniczących z

terenu województwa. (—)

Agencis TASS o sytuacji w Kongo
Komentator agencji TASS Hammarskjoelda natychmia-

pisze:
Uzurpator Mobutu podejmu

je rozpaczliwe próby zacho
wania -wymykającej mu się z

rąk władzy w Kongo. W celu
nadania pozorów legalności

i marionetkowemu reżimowi w

Leopoldyille opublikowano z

datą wsteczną dekret w spra
wie tzw. „rady komisarzy ge
neralnych”. Licząc na to, że
dowództwo ONZ nadal tole
rować będzie jego samowolne
poczynania, Mobutu zapragnął
przedstawić tę nie reprezentu
jącą nikogo grupę osób jako
„rząd” Republiki Kongo i do
magał Się jej oficjalnego uzna
nia przez ONZ. Jednakże w

dowództwie ONZ znaleźli się
ludzie, którzy nie chcą patro
nować podobnemu bezprawiu.
Agencje zagraniczne podają,
że przedstawiciel ONZ w Kon
go Dayal odmówił uznania
„rady komisarzy generalnych”
za legalny rząd Konga.

Stwierdzając, że tak rozsąd
ne stanowisko przedstawicie
la ONZ wywołało oburzenie
Mobutu, któfy zażądał od

Zmiany w rządzie brytyjskim
LONDYN (PAP)

Podano tu oficjalnie do wia
domości, źe minister lotnic
twa George Ward podał się do
dymisji. Na jego miejsce mia-

Spotkanie Adenauer —

> de Gaulle przypuszczalnie
w grudniu

BONN (PAP)
Rzecznik rzejdu zachodnionie-

mieckiego, Felix von Eckardt o-

świadczył w piątek, iż jest praw
dopodobne, że kanclerz NRF Ade
nauer spotka się z pre ydentem
de Gaulle’em w. Paryżu w gru
dniu br* Takie spotkanie mogłoby
nastąpić z okazji konferencji pre
mierów państw należących do Eu
ropejskiej Wspólnoty Gospodar
czej. Dotychczas nie osiągnięto
porozumienia w sprawie ścisłego
terminu konferencji „wspólnego
rynku”, w której ewentualnie

miałby wziąć udział również pre
mier brytyjski Macmilian.

nowany został dotychczasowy
podsekretarz ■stanu w mini
sterstwie kolonii Julian Ame
ry (zięć premiera Macmilla-

bejmie Hugh Fraser pełniący
funkcje .e.j-etarza do spraw
parlamentarnych i finanso
wych w ministerstwie wojny.

Jednocześnie opuszczają
zajmowane dó tej chwili sta
nowiska, sekretarz do spraw
parlamentarnych w minister
stwie pracy Nicholls i Rod-
gers pełniący analogiczne
funkcje w radzie handlu.

Opublikowane w piątek oficjal
ne oświadczenie wymienia jeszcze
szereg zmian na

‘ stanowiskach

rządowych. Najważniejszą z nich

jest nominacja ministra stanu w

resorcie spraw wewnętrznych na

zastępcę Butlera. Nowo miano
wanym ministrem jest Dennis Vo-

sper dotychczasowy podsekretarz
sianu w tym samym minister
stwie.

śtowego odwołania Dayala z

Konga i przeprowadzenia
zmian wśród personelu ONZ,
komentator agencji TASS pi-
sze: Mocodawcom Mobutu, jak
widać, nie jest na rękę obec
ność w Kongo przedstawicieli
niezależnych krajów Azji i
Afryki i woleliby widzieć tam

osoby, które przywykły już
spełniać wolę kolonizatorów.
Dlatego też starają się oni dy
skredytować stanowisko kra
jów afrykańskich i doprowa
dzić do wycofania ich oddzia
łów z wojsk ONZ.

W Lęopoldyille — czytamy
dalej w komentarzu — poda
no do wiadomości, że 10-oso-
bowa delegacja oficerów Mo
butu udała się do kwatery
głównej ONZ. Mobutu apeluje
do Hammarskjoelda w prze
konaniu, że i tym razem znaj
dzie tam całkowite poparcie.
Widocznie ma po temu pod
stawy. Prasa amerykańska pi-
sze, że Mobutu jęst „najbar
dziej pożądaną” dla Waszyng
tonu postacią w Kongo, a dy
plomaci amerykańscy w Leo-
poldyille są jego stałymi do
radcami. Z kolei przedstawi
ciele Departamentu Stanu u-

dzielają konsultacji Hammar-

skjoeldowi. Wszystko to po
zwoliło dziennikowi „Wall
Street Journal” wyrazić na
dzieję, że przy pomocy Ham
marskjoelda i dowództwa
wojsk ONZ w Kongo Mobutu
zdoła utrzymać się u władzy.

O tym, że polityka Hammar
skjoelda sprzyja kołom kolonial
nym, świadczą informacje o ma
sowym powracaniu Belgów do

Konga 1 zwiększaniu się ich wpły
wów w administracji kongijskiej.
W Katandze 114 oficerów belgij
skich dowodzi żandarmerią, a 58

Belgów — oddziałami policji.
Korespondent amerykański,

Goldschmidt, którego — jak do-
hosżą — Mobutu Wydalił z Kon
ga, ujawnił liczne fakty, dotyczą
ce współpracy administracji Mo
butu z Belgami. Oficerowie bel
gijscy ponownie znaleźli się w

Wojskach kongijskich, a urzędni
cy belgijscy zajmują stanowiska
w kongijskich urzędach. Monopo
le imperialistyczne szczodrze fi
nansują działalność uzurpatora
Mobutu, wymjerzoną przeciwko
legalnemu rządowi premiera Lu-

mumby.
BOK

Rusza liga hokejowa
Zmienione przepisy przyczynią się

do uatrakcyjnienia gry
Już w tę sobotę i niedzielę rozpoczną się rozgrywki

ligi hokejowej. W tym roku bierze w nich udział 15 dru
żyn, podzielonych na dwie grupy; północną i południową.
W grupie -południowej z naszego okręgu startuje drużyna
Podnale Nowy Targ, natomiast w grupie północnej roz
grywać będą swe spotkania
W tegorocznym systemie roz

grywek nastąpiła zmiana w sto
sunku do lav poprzednich. Roz
grywki prowadzone będą syste
mem czterorundowym na zasa
dnie mecz 1 rewanż następne
go dnia na lodowisku gospo
darzy, a w drugiej rundzie roz
grywek znowu dwa spotkania
na lodowisku gości. Drużyny,
które uplasują się w grupach
na pierwszym i drugim miejscu,
rozegrają na zakończenie turnie
ju spotkanie o tytuł mistrza Pol
ski oraz miejsca drugie, trze
cie i czwarte. Te zespoły, któ
re zajmą miejsca trzecie i czwar
te w swoich grupach, rozegrają
spotkania o miejsce od 5 do 8, z

tym, że dwie słabsze drużyny z

tego turnieju łącznie z druży
nami, które do owych finałów w

rozgrywkach grupowych nie za
kwalifikowały się, spadają do li
gi międzywojewódzkiej. Warto

przypomnieć, że z grupy północ
nej wycofała się z rozgrywek
zdekompletowana drużyna „Lot
nika” Warszawa.

W najbliższą sobotę 1 niedzie
lę rozegrane zostaną . tylko dwa

spotkania, a to warszawskiej
Legii z Polonią Bydgoszcz i ŁKS
z Włókniarzem Zgierz, Pomo
rzanin pauzuje, a Cracovia i
KTH rozegrają swe spotkania w

terminie późniejszym. W tej
chwili hokeści Cracovii znajdu
ją się na obozie w Łodzi, gdzie
pozostaną do 15 listopada. 5 i 6 li
stopada, a więc w trakcie trwa
nia obozu, hokeiści Cracovii ro
zegrają mistrzowskie spotkania z

ŁKS, a 12 1 13 z Włókniarzem

Zgierz.
Grupa południowa rozpoczyna

spotkania' 5 i 6 listopada. W tych
dniach Podhale Nowy Targ spo-
ka się w Katowicach ze Startem.

Wydaje się, że w chwili obec
nej najsilniejszymi zespołami w

obydwu grupach będą zespoły:
Legii Warszawa, Baildonu Kato
wice craz Podhala Nowy Targ.
Zeszłoroczny mistrz Górnik Ka
towice po przejściug pie/rw-
szej piątki zawodników do kato
wickiego Baildonu na pewno nie

będzie w stanie powtórzyć ze-

gościła
ministra

M. Olewińskiego
(Inf. wł.) W dniu wczoraj

szym minister budownictwa
Marian Olewiński spotkał się

\ z aktywem załóg przedsię
biorstw budowlano-montażo
wych, budujących Hutę Alu
minium, Elektrownię i Zakła
dy Produkcji Elementów Bu
dowlanych w Skawinie.

Gospodarzem spotkania była
Dyrekcja Krakowskiego Przedsię
biorstwa Budowy Elektrowni i

Przemyślu. Kierownik budowy
Inż.

stra

nie.
W

stawiciele posrczególnych
siębiorstw, którzy wskazywali na

możliwość lepszego powiązania
prac, wprowadzenie mechanizacji
do budownictwa oraz lepsze wy
korzystanie dotychczasowych u-

rządzeń i materiałów. Najwięks ą

bolączką jest brak dokumentacji
technicznej, brak cenników na po
szczególne materiały craz niere-

jularna ich dostawa.

Budowy
Kierownik

A. Drapella zaznajomił mini-

z pracami na tutejszym tere-

dyskusji zabierali glos przed-
przed-

zostanie wybrany prezydentem, je
go rząd uzna historyczny fakt ist
nienia polskiej granicy zachodniej
na Odrze i Nysie? Względami wy
borczymi? — Niewątpliwie, jego słu
chaczami w Buffalo byli przede
wszystkim amerykańscy obywatele
pochodzenia polskiego. A wynik
głosowania w Buffalo może mieć
znaczny wpływ na rezultat Wybo
rów w stanie Nowy Jork. Z kolei -—

ten, kto wygra w stanie nowojor
skim — ma wielkie szanse zostania
prezydentem. Gdy w kilka dni po
wystąpieniu w Buffalo, partia repu
blikańska ogłosiła w Waszyngtonie
fragmenty przemówienia Nixona,
nie znalazł się wśród nich passus o

polskich granicach zachodnich. A
więc — triumfuje Bonn — przemó
wienie było przeznaczone tylko dla
słuchaczy polskich. Po wyborach —

obojętne, kto zostanie prezydentem
— Biały Dom poWróci do swego sta
nowiska.

Czy znaczy to, że tym razem Bonn
ma racją? — I tak i nie. Że względy
wyborcze odgrywały dużą rolę w

wystąpieniu Nikona, nikt nie wątpi.
Zanotujmy jednak, że oświadczenie
Nixona jest pierwszym wypadkiem,
by odpowiedzialny polityk amery-

ly. O ile rozmowa z byłą gwiazdą
Hollywoodu ma polityczne znaczenie
dla V Republiki, pozostanie już ta
jemnicą. Bo chyba przyjaźń z księ
stwem Monaco nie wyciągnie de
Gaulle’a z kabały, w jaką zaprowa
dziła go niezbyt zrozumiała, a bar
dzo ryzykowna polityka.

Włóżmy więć cały epizod z Monte
Carlo misdzy anegdoty. Ważniej
szym dla. dziejów i przyszłości Fran
cji jest Wynik głosowania, jakie od
było się w Zgromadzeniu Narodo
wym nad wnioskiem udzielenia pre
mierowi Deble votur* nieufności.

w Algierze —« ultrasi. Teraz mówi
się o puczu — generałów. Tych z

jadną, dwoma czy trzema gwiazd
kami. Salana, Massu, Juin, Lecomte
i jeszcze kilku innych. Jedni wystą
pią, gdyż boją się przegranej w Al
gierze — inni chcieliby widzieć
Francję w obozie atlantyckim, w

zgodzie'i dobrej harmonii z Wszyst
kimi sojusznikami, Żaden nie bierze
pod uwagę istotnych interesów Fran
cji. Nie rozumieją już tylko polityki
de Gaulle’a i widzą ratunek w usta
leniu dyktatury wojskowej.

Niewiele pomoże de Gaulle’owi
gwiazda z Monte Carlo. Panowie z

kilkoma gwiazdkami mogą go oba
lić. A wtedy Francja wpadnie w

szpony dyktatury wojskowej. Nie
rozwiąże to problemów dnia dzisiej
szego. Pogrąży tylko Francję w ka
tastrofę, z której nie będzie już wyj
ścia bez ciężkich ofiar.

W lii lidze
pojedynek

leaderów * '

W niedzielę odbędzie się zgod
nie z terminarzem następńa ko
lejka spotkań trzecioligowców.
Na czoło wybija się pojedynek
pomiędzy rezerwą Wisły i oświę
cimską Unią. Obie drużyny mają
równą ilo ć punktów i' znajdują
się na czele tabeli. Drużyna, któ
ra zwycięży na pewien czas po
zbędzie się rywala. Spotkanie ro
zegrane zostanie w Krakowie,
faworytem wydaje się być jed
nak Unia, która dysponuje bar
dzo groźnym atakiem.

Trzeci kandydat do pierwszego
miejsca Tarnovia, która posiada
równą ilość punktów Z Uńią 1 Wi
słą wyjeżdża do Brzeszcz, gdzie
spotka się z tamtejszym Górni
kiem. Górnicy w tym sezonie
nie spisują się najlepiej i Tar-
novia powinna przywieźć przy
najmniej 1 punkt.

W pozostałych meczach grają*.
Korona — Wieliczanka, Dąbski—
Prokocim, Hutnik Trz. — Beskid

Sandecja — Wanda, Płaszowian
ka—SkawaiHutnikIb—Ka
bel. (rk)

Dziękujemy
hokeistom KS Podhale z Nowego

Targu, którzy nadesłali do naszej
redakcji pozdrowienie z obozu

kondycyjnego w Łodzi.

kolwiek powie na ten temat w przy
szłości, trudniej mu będzie podtrzy
mać pozory tymczasowości naszych
granic.

Przypomnijmy słowa Władysława
Gomułki, wypowiedziane z trybuny
ONZ: nie istnieje problem, granic,
istnieje tylko problem pokoju. Prasa
zachodnió-niemiecka notując wypo
wiedź Nixona dodaje pospiesznie, że

rząd w Bonn zgłaszał i zgłasza ro
szczenia <!.■> polskich Ziem Zacho
dnich. Obdarzeni większym tempe
ramentem bońscy krzykacze zapew
niają, że Republika Federalna wy
stępować będzie nawet wbrew sprzy
mierzeńcom NATO, gdy uzna, iż
nadszedł moment, aby zrealizować
rewizjonistyczne żądania. Nie zmie
ni więc faktów wypowiedź Nixona,
ani na temat uznania naszej grani
cy, ani na temat jej trwałości. Jak
długo ten sam Nixon oddawać bę
dzie w ręce Speidli i Heussingerów
cofaz groźniejszą broń, tym bardziej
zwiększy to zagrożenie pokoju. Bo
granic potrafimy bronić — ale tylko
pohamowanie zbrojeń zachodnio-
niemieckich zapobiec może wybu
chowi konfliktu.

Gwiazda czy gwiazdki
Prasa francuska zanot.owała, że

najważniejszym akcentem politycz
nym zakończonej w poniedziałek po
dróży prezydenta de Gaulle’a, była
oficjalnie wizyta, złożona książęcej
parze w Monaco. Księciu Rainiero
wi i księżnej Patrycji, z domu Kel-

Było to trzecie głosowania z» rzą
dów Debre, w którym postawiona
została kwestia zaufania. W listo
padzie ub. roku odmówiło go rządo
wi 109 deputowanych, w maju br.
— 122, w nocy z poniedziałku na

wtorek bież, tygodnia — 207 depu
towanych... Ten w-rost głosów nie
przychylnych polityce rządu coś
znaczy. Tym razem przeciwko rzą
dowi głosowali nie tylko komuniści,
socjaliści i radykałowie, ale także
połowa deputowanych z MRP i nie
zależnych, a więc z ugrupowań, któ
re wchodzą w skład Koalicji izbo
wej. Głosowali tak nawet nie dla
tego, że chodziło o atot~>ow~

siłę uderzeniową, ukochane „dzie
cko” de Gaulle’a, z którym wielu
nie może się pogodzić. Ale przede
wszystkim dlatego, że w ogóle nie
odpowiada im polityka de Gai>lie’a
we wszystkich istotnych dla Fran
cji problemach. Liczba oponentów
byłaby w Zgromadzeniu Narodowym
jeszcze wyższa, gdyby nie gro-bi
rozwiązania parlamentu. Dla jed
nych oznaczałoby to zawalenie s ę
gmachu V Republiki i chaos — dla
drugich, stratę diet poselskich, bo
nie wszyscy mogliby liczyć na po
wrót do Zgromadzenia Narodowe
go. No i rząd wyszedł obronną rę
ką, ale niebezpieczeństwo grożące
Francji — nie zostało -zażegnane...

O tym, że grozi V Republice nowy
pucz, mówi się od dawna. 13 maja
1958 do akcji przystąpili — pułko
wnicy. 24 stycznia br. wywołali pucz

Godzina na lotnisku

Spotkanie na lotnisku odbyło się
przed dwoma tygodniami. Teraz je
dnak dopiero wpadł mi w ręce -ty
godnik „De.r Spiegel”, którego rela
cję warto w skrócie powtórzyć. A-
denauer życzył sebie spotkania z

premierem Nehru. Niby dlatego, by
udowodnić, że umie także rozmawiać
z rzecznikami neutralności. Cała wi
zyta trwała niewiele ponad godzi
nę .Rozmowa odbyła się na lotnisku
w pokoju pilotów. Nehru wylądował
w Bonn, by postawić dobry krok w

sprawie zachowania pokoju i prze
konać Adenauera o zrezygnowaniu
z broni atomowej. Co tam mówiono
sobie w cztery oczy, pozostanie ta
jemnicą rozmówców. Gdy Nehru i
Adenauer stanęli przed dziennika
rzami, ten ostatni robił wszystko, by
nie dopuścić premiera Indii do wy
głoszenia własnego zdania. Mówił
więc Nehru o potrzebie powstrzy
mania się od wszelkich kroków mo
gących zagrozić pokojowi, ale Ade
nauer nie pozwolił mu dokończyć —

. zapewniając, źe rozmowa była bar
dzo owocna. Podobnie przerywał na
tychmiast odpowiedzi na pytania
dziennikarzy, gdy orientował się, że

mogą zejść na niebezpieczne dlą nie
go tory. Po czym ze znanym sobie
taktem stwierdził, źe premier Neh
ru musi już odlecieć i konferencja
skończyła się. „Musial więc Nehru
wyjechać — kończy relację „Der
Spiegel” — nie mając sposobności
oświadczyć, że jego zdaniem rząd
Republiki Federalnej powinien zre
zygnować z broni atomowej”.

List goAczy
Prokuratura Wojewódzka w

Gdańsku poszukuje Janusza — Bo
gdana Roszkowskiego s. Jana i

Alicji z d. Roszkowskiej, urodzo
nego dnia 14 listopada 1940 r. w

Gdyni, zamieszkałego w Gdyni ul.

Nowogródzka nr 30 m. 9.
RYSOPIS: Wzrost średni, oczy

piwne, szatyn, krótko ostrzyżony,
twarz owalna, nos prosty, ubrany
w kurtkę skórzaną i jasną mary
narkę w ciemną kratę.

Podejrzany jest on o to, że W

nocy z 8/9 października 1960 r. w

hotelu „Monopol” w Gdańsku, za
mordował Sławomira Niewińskie-

go. Po dokonaniu morderstwa zra
bował walizkę w biało zieloną
kratę o rozmiarach 65x30 cm. orat
dwie torby turyst;yczńe z napisa
mi „KLM” i „Sabeną”.

Prokuratura Wojewódzka w

Gdańsku wzywa każdego kto zna

miejsce pobytu poszukiwanego, do
zawiadomienia o nim Komendy
Wojewódzkiej MO w Gdańsku,
bądź najbliższej jednostki MO.

Cracovia i KTH Krynica,
szłorocznego sukcesu. Lepiej, nlt
w roku ubiegłym powinni si<
także spisywać hokeiści Cracovii,
którzy już wkrótce będą mogli
przeprowadzać treningi na „Tor-
kraku”.

Warto przypomnieć, że hokej
na lodzie, będący przecież naj*
szybszą grą zespołową po zmianio

przez Kongres LIGH, który o-

bradował w dniach 25—30 lipca W

Rimini, dotychczasowych przepi
sów — zyska jeszcze na atrak
cyjności. Zmiana przepisów do
tyczy m. in. zwiększenia luku

narożników, a także odsunięcio
bramki o 4 m od bandy. Łuki bę
dą mieć sześciometrowy promień^
a więc będą takie, jak stosuje
się w Kanadzie. Sędziowie
teraz mogli częściej stosować
tzw. małe kary (2 minuty) m. in.
za uderzanie kijem w kij pro
wadzącego krążek zawodnika, a

także wtedy, gdy bramkarz kła
dzie się na krążek za własną
bramką. Sędzia może również u<

karać dodatkowo zawodnika, znaj
dującego się w boksie w przy
padku, gdy ten mu ubliża. Nowi

przepisy pozwalają jednak na na
tychmiastowe włączenie się do

gry zawodnika, odsiadującego ka
rę, jeśli drużyna przeciwna zdo
będzie w tym czasie bramkę. Jak

widać, zmienione przepisy spo
wodują na pewno przyśpieszenia
tempa gry, zwiększą ilość spięć
podbramkowych, a także przyczy
nią się do częstszego padami
bramek. (js)

Jeszcze się: można zgłosić
do biegów przełajowych
FS „Sparta” podaje do wiado

mości, że zgłoszenia do jesien
nych biegów przełajowych przyj
mowane będą przed startem na

stadionie Okocimskiego Klubu

Sportowego do godz. 10-tej w dniu
imprezy tżri. 30. X . br. (niedziela).
Jednocześnie przypominamy, że

biegi będą przeprowadzone W

konkurencji zawodniczej i dla
sportowców ńiezrześzónych. Pierw
sze 3- miejsca w każdej grupie
wiekowej — będą nagrodzone dy
plomami i nagrodami rzeczowymi*

NRD II —Pdska II 10:10
w boksie

Rozegrane w piątek wleczorim
w Aeriińie spotkanie pięściarskie
między drugimi reprezentacjami
NRfi i" Polski przyniosło wynik
reriiisowy 10:10. .Wyniki poszcze
gólnych walk (w kolejności wag)I

Rźeźnlkiewicz pokonał Taendle-

ra, Gutman zwyciężył Rotne w IX

rundżię przez nokaut, Czapka
przegra! w II rundzie przez tko
ż Knauerem, Szczepański wypun
ktował Marscha, Piński przegrał
z Busse, Wojciechowski uległ
Tiedtke, Bartoszewicz został po
konany przez Neldla, Słowakie
wicz przegrał z Caroli II, Józefo
wicz odniósł zwycięstwo nad
Huhndorfem a Branickl pokonał
Kretzs chmara.

-----•----

Chcesz zostać sędzią
koszykówki!

Jeśli tak, to zaplsz się na kurt

sędziowski jaki urządza KOZK.

Wpisy przyjmuje się pisemnie
lub osobiście w lokalu KOZK,
Kraków, ul. Basztowa 6/6.

---

Kalendarzyk
Impraz sportowych
SOBOTA

, Boks; Wisła — Wanda( godz,
hala Wisły, o mistrz.' III ligi.
NIEDZIELA

Piłka nożna: Cracovla — Na
przód Liplny, godz. 10, boisko

Cracovii, o mistrz. II ligi, Gar
barnia — Concordia, godz. 12, boi.
sko Garbarni, o mistrz. II ligi,
Wawel — Piast Gliwice, godz. 12,
boisko Wawelu, o mistrz. II ligi.

Koszykówka: AZS Kraków —

Górnik Wieliczka, godz. 19, hal»

Cracovii, o mistrz. II ligi (kobie
ty), Wiśla — AZS AWF, godz. 18.
hala Wisły, o mistrz. I ligi ko
biety), Wisła — ‘Sparta Ń. Huta,
godz. 13.30, hala Wisły, spotkani*
towarzyskie drużyn męskich, Ol
sza — KKS Tarnowskie Góry (ko
biety) hala Korony godz. 18.30,
niedzie.la, o mistrz. II ligi.

Boks: Cracoyla — yictoria Ja
worzno, godz. 12, o mistrz. III li
gi, hala ZBM ul. Rydlówka.

Program telewizyjny
nadaje od godz. 12 do 14

sprawozdanie telewizyjne z

meczów piłkarskich o mis
trzostwo I ligi pomiędzy dru
żynami Polonia Bytom — Le
gia Warszawa oraz Ruch
Chorzów — Wisła Kraków.

W dniu 28 paźdz’ernika 1960 roku
zmarł po ciężkiej chorobie

KROKOSZ
Główny Księgowy Zakładów Przemyślu Gumowego

„Wolbrom" w Wolbromiu,
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi i Medalem

10-lecia.
W Zmarłym tracimy długoletniego, wybitnego i ce-

ntonego fachowca, działacza Rady Zakładowej
i członka Prezydium Rady Robotniczej, który zaskar
bił sobie ogólny szacunek i przywiązanie.

Pogrzeb odbędzie się 30. X. 1960 r.

POP. PADA ZAKŁADOWA. I

RADA ROBOTNICZA i DYREKCJA, f

Cześć Jego Pamięci!
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Śmiejemy się
i... płacimy

Tak, zupełnie odwrotnie niż
w teatrze na dobrej ko
medii, gdzie za prawo do
śmiechu trzeba z góry za

płacić. Co prawda w życiu je
śli się śmiejemy, sądzimy, że
zawsze bezpłatnie, tymczasem
przyjemność taka nierzadko
kosztuje nas grubo, grubo
Więcej niż jest warta.

Śmiejemy się, gdy, widzimy,
źe na jakiejś ulicy świeżo po
łożony równiutki asfalt rozpa
da się w tak zwany drobny
mak, bo ktoś przypomniał so
bie o braku pod jezdnią jesz
cze jednej instalacji. Głośne
chichoty wzbudza wśród prze
chodniów neon, który jeszcze
wczoraj układał się w kształt
słowa „Dom Meblowy”, a dzi
siaj niespodziewanie reklamu
je Dom ,e...wy. Albo gdy inny
napis świetlny „Mięso i wę
dliny” zachwala „Mięso i ...li
ny”.

Nie zliczyłby dowcipów pa
rafrazujących na różne spo
soby ten temat wdzięczny dla
naszych satyryków. Chciałbym
mieć te pieniądze, jakie zaro
bili dotychczas na owym źró
dle natchnień. Jednak, mimo
że sumka byłaby „nielicha”,
gdzie jej równać się z wydat
kami jakie ponosimy za ten

rodzaj humoru.

Po jakimś czasie rozoraną
jezdnię znowu pokryje as

falt, a neony — co prawda
nie na długo — przestają być
swoją własną karykaturą. O-
czywiście ktoś za to płaci, o-

czywiście nie ze swojej pry
watnej kieszeni, a z naszej
wspólnej, obojętnie pod jakim
by nie występowała szyldem.
Oto, skąd bierze się owa nie
botycznie wysoka cena nasze
go śmiechu. Ale my dalej
swoje.

Czyżby więc wypadło tylko
płakać albo oburzać się na

widok nałogowo rozkopywa
nych ulic czy niewydarzonych
reklam świetlnych? Ależ skąd
że, śmiejmy się owszem, tyl
ko niech to nie będzie śmiech
ludzi bezradnych, ale zjadliwy,
pełen pasji, żeby nie powie
dzieć sloganowo — mobilizu
jący do rozprawiania się z

wszelką tandetą i partactwem.
Umiemy przecież mobilizo
wać się nawzajem do takich
rzeczy i to niezgorzej. Ale
przeważnie tylko wówczas gdy
chodzi o wielkie rzeczy.

A więc mobilizujemy pro
jektantów domów mieszkal
nych do projektowania bar
dziej oszczędnego, do zastępo
wania stali czy drewna plasti
kami. Mobilizujemy projek
tantów obiektów przemysło
wych, żeby gdzie się tylko
da — rezygnowali z obudowy
urządzeń; konstruktorów ma
szyn, . żeby zbytnio nie szafo
wali stalą. Wszystko to pięk
ne, pożyteczne, celowe. Ale
kto słyszał o mobilizacji na

podobną skalę np. w związku
z powtarzającymi się rokrocz- .

nie remontami torowisk tram
wajowych, które mimo to jak
osiadały tak osiadają?

Co z tego, że to drobiazgi w

obliczu szans na wygraną
batalię o tańsze domy, fabry
ki czy obrabiarki? Przecież z

takich drobiazgów składa się
nasze codzienne życie! Gdyby
przyszło je zliczyć trzeba by
niewiele mniejszego sztabu
urzędników niż np. do prze
prowadzenia spisu ludności

czy niedawnej powszechnej
Inwentaryzacji środków trwa
łych.

A może przesadzam? Za
miast odpowiedzi pozwólcie,
że przytoczę parę fragmentów
z jednego tylko listu do re
dakcji, w jakim porusza te

sprawy ob. E. Jabłoński z No-
wego Sącza, przy czym list
dotyczy wyłącznie elektro
techniki.

Fragment pierwszy: „Na tere
nie całego kraju w instalacjach
elektrycznych podtynkowych u-

tywane są puszki ołowiane. Do

tych puszek osadzonych pod tyn
kiem wmontowuje się wyłączni
ki i gniazdka wtykowe. Mimo o-

czywistego faktu, że puszki r.ie

wymagają przykrycia, gdyż służą
do zakładania osprzętu, z upo
rem godnym lepszej sprawy pro
dukowane są wraz z przykryw
kami. Przykrywki takie nie służą

do niczego. W rezultacie są na
tychmiast oddawane na złom, peł
no ich w magazynach elektro
technicznych, które nie wiedzą co

z tym fantem robić. Przykrywek
mamy na rynku nadmiar (w
pewnych wypadkach są jednak
potrzebne przy instalacjach sta
rego typu) a puszek brak.

Fragment drugi: „w wielu In
stytucjach z okazji świąt pań
stwowych i Innych uroczystości
robi się dekoracje świetlne, które

następnie rozbiera się w taki
sposób, że połamane 1 pocięte
przewody elektryczne do niczego
się już nie nadają. A czy nie
można by robić trwałych elemen
tów dekoracji przechowywanych
z roku na rok zamiast za każdym
razem robić je od nowa, za każ
dym razem używając do tego no
wych materiałów elektrotechnlcz- S

nych?
Fragment trzeci: *„W roku 1958 H

przystąpiono w Nowym Sączu do i

remontu hali parowozowej w M
związku z czym wraz z nośną i

konstrukcją dachową zdjęto także □
Instalacje siły i ■'wiatla. Ponie- H
waż zaś do wybudowania nowych a

instalacji przystąpiono dopiero w

roku 1960, zaszła konieczność wy
konania systemem gospodarczym
instalacji prowizorycznych, które

oczywiście trzeba teraz usuwać,
zaś materiał uzyskany z tej roz
biórki nie będzie się już do ni
czego nadawał. Równocześnie

prowadzone roboty budowlane i
elektrotechniczne pozwoliłyby u- a

niknąć tych strat. Z drugiej zaś |

strony pozostawienie czynnej ha- a
li napraw parowozów przez okres i
tr-c ii »t bez stałych urządzeń 9
s ly św'Ula mogło spowodować 1

nieobliczalnie następstwa”.
Frigment czwarty. „Brakuje na

ry lku ir w. oprawek prawych 1

lewych do bloków montażowych
lamp jarzeniowych. W razie usz
kodzenia oprawki trzeba kupić
crla za i-o zł, wyjąć z niej
oprawkę wartości około 2 zł 1 za
łożyć w miejsce uszkodzonej. Co
t-rir ■ i?'" • nową niekompletną
lampą? Nie można także pominąć
milczeniem fa.rtu bardzo złej ja- g
kości zapłonników (starterów*, a |
także fatalnego stanu wytwarza- a

nych przez rozmaite wytwórnie |

niektórych typów żyrandoli świa- I

tlówkowych i kinkietów. Izolatory g
szklane ostatnio produkowane |

przy wkręcaniu masowo pękają, |

powodując konieczno ć w’ymiany, |
a tym samym wzrost kosztów i I

straty przedsiębiorstwa.”
Fragment piąty 1 ostatni: „Przed 1

kilku laty za żadną cenę nie |

można było otrzymać żarówki bez H
zwrotu starej. Natomiast dzisiaj |
również za żadną cenę nie można |

skłonić sprzedawców, by przyjmo- a
wali stare żarówki. A przecież |

nie takie to dawne czasy, gdy
w prasie pełno było wypowiedzi
na temat trudności związanych z

produkcją baloników szklanych do
żarówek, które sprowadzali my
częściowo z zagranicy. Czy na
prawdę są jakieś przeszkody aby
żarówek nie można było używać
kilkakrotnie? A może komuś się
zdaje, że sprawy te są tak drob
ne, że nie warto sobie takimi dro
biazgami zaprzątać głowy”.

\A/łaśnie a może? Konsek-
’ ’

węncje? Słyszał kto u nas

o tym, by zidentyfikowano ja
kiegoś sprawcę chaotycznego
remontu ulicy i by, po ujaw
nieniu go, jak z procy wyle
ciał ze swego stanowiska. By
libyśmy wówczas nie tylko
pełni satysfakcji ale i dobre
go humoru. Humoru, który
na pewno by nas mniej kosz
tował niż ten dzisiejszy na

widok czyjegoś partactwa czy
niechlujstwa w robocie.

Ale a propos; ktoś kupił
sobie żelazko elektryczne, któ
re po paru dniach — jak to

się mówi — wysiadło. Ktoś
inny miał pecha i trafił na

podobny radioaparat itd. itp.
Mamy właśnie zamiar zorga
nizować spotkanie takich „pe
chowców” z tymi, którzy im
owego „pecha” przynieśli, tzn.

przede wszystkim z producen
tami. Niechaj pierwsi się wy
żalą., a drudzy tłumaczą. Nie
chaj pierwsi zgłaszają się do
krakowskiego PIH - u. ul.
Wiślna 3 I p. — współorgani
zatora wspomnianej narady,
zaś drugich już sami popro
simy. Wszystkim zaś pozosta
łym czytelnikom obiecujemy
obszerną relację z przebiegu
tej sui generis potyczki. Nie
zależnie zaś od tego gorąco
zachęcamy: podzielcie się z

nami listownie uwagami na

poruszony temat. Zaproponuj
cie wnioski co do sposobów
tępienia owych drobnych prze
jawów partactwa i brakorób-
stwa, drobiazgów, z których
powstają miliony złotych
strat.

J. BITTNER

CZYŻBY WSPÓŁCZESNY HERKULES?

Marynarz, unoszący jak piórko wielką kotwicą, robi wrażenie Herkulesa, ale trzeba
dodać, że mamy tu do czynienia tylko z papierową makietą...

Fot. CAF

Z notatnika A. Wasilewskiego
...Ostatni — rdzą jesieni przeżarty liść — jeszcze mocno trzyma się konarów drzew

— uroczych Plant Krak owa....... Nie strąci! go ani p odmuch wiatru, ani pierwszy
przymrozek — w tym roku łaskawy dla liści i okien bez kitu. ...Uparty liść chce do
trwać święta zmarłych, by nad cmentarzami rozpiąć baldachim złota — w odbla
sku morza świateł...

...Ostatni liść w powiewie wiatru — to rozhuśtana sygnaturka zwiastująca zimę
— żegnająca minione, bujne lato — pełne burz, deszczów, powodzi...

JUBI
LAT

Piętnaście lat temu w ro
ku 1945, a więc bezpo

średnio po wyzwoleniu
grupa byłych więźniów po-
lityczych założyła Spół
dzielnię Pracy dla Przemy
słu i Rękodzielnictwa Me
talurgicznego „Metalotech-
nika" w Krakowie. Mimo

trudnych warunków loka
lowych i przy nielicznej
załodze spółdzielnia może
poszczycić się dużym do
robkiem. Produkcja jej o-

bejmuje artykuły gospo
darstwa domowego w ilości

pc ad miliona sztuk rocz
nie. Artykuły z metką
„Metalotechniki” zyskały
sobie powszechne uznanie.
Brak remanentów świad
czy, że produkcja nie na'

trafia na trudności.

W ciągu 15 ubiegłych lat

spółdzielnia wyprodukowa-

Edward Helner — praca
przy pompie termosowej.

Fot. J, Lewicki

ła ponad milion termosów,
artykułu o znaczeniu an
tyimportowym. Osiągnięto
41-krotny wzrost produk
cji globalnej, 250-krotny
wzrost funduszów włas
nych oraz 20-krotny wzrost

zarobków. Zysk brutto sta
nowi 13,6»/v obrotów. W.
roku bieżącym Spółdziel
nia osiągnęła ponad 10 mi
lionów obrotów, a plan pię
cioletni w latach 1956—60

ogólnej wartości 48.757 tys.
zł wykonano już w sier
pniu tego roku. Rok jubi
leuszowy zamknie załoga
kwotą 4 milionów zł pro
dukcji ponadplanowej.

Poza produkcją „Meta-
lotechnika" świadczy rów
nież usługi wodno-kanali-

zacyjno-wyciągowe; bla-
charsko-dekarskie. Wartość

tych usług w br. przekro
czy 700 tys. zł, co stanowi
7®/0 ogólnej wartości pla
nu rocznego.

Spółdzielnia ma szerokie
plany. Już z nowym ro
kiem przystępuje po dłuż
szych staraniach do rozbu
dowy i nadbudowy obecne
go zakładu pracy. Ta inwe
stycja da 3000 m‘ dodatko
wej powierzchni warszta
towej oraz natryski i sza
tnie wybudowane kosztem
1.600 tys. zł. Pozwoli to po
dnieść stan zatrudnienia o

25 osób i zwiększyć pro
dukcję o 6O’/o. (rg)

Władysław Tomeczek
przy strugarce.

Fot. J. Lewicki

MAMY PRAWO
DOMAGAĆ SIĘ...

Pan prezes lubił gest. Były więc 1 przy
jęcia i prezenty i zagraniczne wojaże.
Życie na tak zwanej szerokiej stopie.
Wszyscy go lubili. Kontrolerzy nie znaj

dowali najmniejszej plamki na jego działal
ności, placówka przez niego kierowana zy
skiwała pochwały. Aż bomba pękła. Prze
prowadzona kontrola już nie przez władze
nadrzędne lecz przez organa MO — wyka
zała nadużycia na przeszło 100.000 zł. Pre
zes nie działał sam — miał kilku pomocni
ków, którym też coś nie coś skapnęło.

Wymowa cyfr

Złodziejskiej szajce wytoczono sprawę. Je
dną z trzystu pięćdziesięciu, które wszczę

ły jednostki MO w województwie krakow
skim w ostatnich trzech kwartałach. W każ
dej z nich państwo poniosło straty powyżej
20.000 zł. Po odjęciu z tej liczby 77 spraw
(działalność przestępcza obejmowała włama-

Inia, pożary, wypadki drogowe, katastrofy
kolejowe i różnego rodzaju awarie), spraw o

charakterze gospodarczym prowadzono 273.
Przeważają Kradzieże mienia społecznego,
przestępstwa urzędnicze i manka. Najwięcej
nadużyć wykryto w GS-ach — 46 spraw, w

spółdzielniach pracy — 38 spraw, w przed
siębiorstwach budowlanych — 37 spraw, w

radach narodowych — 31, w PSS i MHD —

31 spraw.

Szczególnie niebezpiecznym zjawiskiem
przestępczości gospodarczej jest popełnianie
jej grupowo; osoby biorące udział w prze
stępstwie pozostają w porozumieniu i na
wzajem ubezpieczają się.

Oto jeszcze jedna cyfra: 1/3 przestępstw,
które znalazły się w zainteresowaniu MO,
została popełniona w latach 1957/58. Mimo-
woii nasuwa się pytanie: co robiły różne kon
trole w przedsiębiorstwach państwowych, za
kładach pracy' i instytucjach. Dlaczego wcze
śniej nie ujawniono tych przestępstw?

Jedna z odpowiedzi to — „Pan prezes do
brze żył z kontrolerami”. Zdarzało się rów
nież, że ludzie powołani do nadzorowania —

sami kradli. Wśród osób podejrzanych w tych
273 sprawach jest aż 96 kierowników i 114
urzędników.

Kombinatorzy

Ciekawie przedstawia się przekrój społe
czny osób podejrzanych o dokonanie prze

stępstw ,a także w poszczególnych zawodach,
stosunek aresztowanych do odpowiadających
z wolnej stopy.

Podejrzani areszt wolna Razem
stopa

kierownicy 36 60 96
urzędnicy 42 72 114
robotnicy 42 44 36
prywatna inicjatywa 7 24 31
spółdzielcy 36 61 93
niepracujący 26 19 45
Razem 185 280 465

Oddajmy głos oficerowi Komendy Woje
wódzkiej MO, który zajmuje się tymi prze
stępstwami.

— Częste są wypadki, że kierownicy, urzęd
nicy czy tzw. prywatna inicjatywa wynajdują
dziesiątki wykrętów, przedstawiają świadec
twa lekarskie, robią wszystko — by nie sie
dzieć. Stąd 2/3 kierowników, a z prywatnej
inicjatywy przeszło 3/4 odpowiada z wolnej
stopy, gdy tymczasem połowa podejrzanych
robotników jest aresztowana. (Oczywiście są
i inne uzasadnione wypadki, gdzie nie ma

potrzeby stosowania aresztu wobec winnych

GDY KMIEĆ NIE

„Na widok ulubionej śpiewaczki publiczność
zaczęła pląsać...”

„Dziewka zawiesiła sobie grzywnę na szyi...”
— Proszę nie sądzić, że wzorem „Przekroju”

rozpoczynamy publikację fragmentów wypraco-
wań uczniowskich. Przytoczone zdania są próbką
zastosowania we współczesnym języku polskich
słów używanych za czasów Mieszka I. Jak się
przekonamy, wiele z nich miało wówczas zupeł
nie inne niż dziś znaczenie — i dlatego też żadne
z przytoczonych na początku zdań nie jest pozba
wione sensu: Publiczność mogła pląsać (klaskać),
dziewka (dziewczyna) nie była słowem obelży
wym (była nim za to kobieta), a grzywna nie
miała nic wspólnego ani z winą (karą), ani z ko
cem, który — w formie grzywny — płacono za

niesłusznie wniesioną apelację.
Do apelacji nie mieli prawa złodzieje złapani

przy licu (na gorącym uczynku) — których w

trybie doraźnym wieszano. W czasach później
szych za kradzież wsadzano do wieży, wtedy
jednak byłoby to zbyt ryzykowne, zważywszy,
że wieża oznaczała namiot. Wieże czyli stany
zabierali ze sobą swobody (wolni mężowie), gdy
pod wodzą księdza (księcia) szli na rać (wojnę).

urzędników czy kierowników). W sprawach
o charakterze gospodarczym aparat MO pra
cuje w pewnym odosobnieniu. Na 273 wszczę
te sprawy ujawnionych zostało 101 — na,
podstwie wyłącznej pracy MO; 32 — na pod
stawie wyników kontroli inspirowanych
przez organa MO; 63 sprawy zostały wszczęte
na podstawie kontroli i remanentów prze
prowadzonych przez władze nadrzędne. Nie
stety tylko 77 na podstawie oficjalnych ża
rn eldowań zgłoszonych przez zakłady względ
nie instytucje, w tym w większości przez
nadrzędne. Mało jest wypadków, aby zgło
szenie o poważnych nadużyciach gospodar
czych wpłynęło z tej instytucji, w której zo
stało dokonane. Często też kierownicy sta
rają się tuszować ujawnione nadużycia..

W te sprawy energiczniej powinny wkro«
czyć organizacje partyjne, rady zakładowe,
a także organa kontrolne jednostek nadrzęd
nych!

Potrzeba kar pieniężnych

Kładąc główny nacisk na karę pozbawienia:
wolności zarówno ustawodawca jak i or

gana wymiaru sprawiedliwości tracą z pola
widzenia tak doniosły czynnik ekonomiczny
przy przestępstwach popełnianych z chęci
zysku, jakim jest kara pieniężna. Oto do
dnia 1 października 1960 rozpatrzonych zo
stało przez sąd 56 spraw, w których skarb
państwa poniósł straty ponad 2 min zł. Sąd
orzekł przepadek majątku, i grzywny w wy
sokości 299 tys. zł, co stanowi 14,9 proc, w

stosunku do strat poniesionych przez pań
stwo. Zwraca uwagę fakt, że na 100 osób ska
zanych na karę pozbawienia wolności, prze
padek mienia i karę grzywny sąd orzekł w

stosunku do 40 osób.

Są i drastyczniejsze wypadki. Cytuję no
tatkę służbową Komendy Wojewódzkiej MO
w Krakowie. „Przykładem, jak sądy podcho
dzą d,o spraw orzekania przepadku mienia i

wymierzania grzywny, gdy działalność prze
stępcza występuje na szkodę państwa, mo
że świadczyć sprawa rozpatrywana przez sąd,
powiatowy w Dąbrowie Tarnowskiej prze
ciwko oskarżonemu Franciszkowi B., którego
sąd uznał winnym dokonania przestępstwa
z art. 286 § 2 k. k. za przywłaszczenie sobie
26 tys. zł i skazał go tylko na 1 rok więzie
nia. Kary grzywny względnie przepadku za
bezpieczonego mienia o wartości 40.000 zł sąd
nie orzekł. Podobnie postąpił sąd powiatowy
w Żywcu, który oskarżonej Marii G. za przy
właszczenie kwoty 26.000 wymierzył karę 3
lat nie skazując jej na zapłacenie grzywny".

Chociaż są to wypadki sporadyczne, mu
szą wzbudzać niepokój. Obecny stan sprzy
ja jeszcze utrzymywaniu w opinii publicz
nej mitu o „opłacalności” wielu przestępstw
gospodarczych.

Ważną rzeczą jest natychmiastowe zabez
pieczenie mienia przestępcy na pokrycia
przypadających od niego należności. Do
tychczasowe działanie w tym zakresie jest
jeszcze za szczupłe, choć wyraźnie widać
wzrost liczby zabezpieczeń.

I jeszcze jedno. Bardzo ważne jest szyb
kie postępowanie sądowe. Przewlekłość osła
bia rolę wychowawczą kary, a nawet zmniej
sza siłę represji karnej. Mamy prawo do
magać się tego od organów powołanych do
ścigania przestępstw — by złodzieje nabrali
przekonania, iż czeka ich surowa, wszech
stronna kara, że nie będzie pobłażania dla
pasożytów żerujących na społecznym mie
niu, wyciągających ciężko zapracowane zło
tówki — tobie, mnie, wszystkim ludziora
pracy.

JACEK ŻUKOWSKI

Trudne towary
znajdują drogą

W 1959 T. powstało Państwowe

Przedsiębiorstwo „Powsze
chna Agencja Handlowa”, które
w roku bieżącym osiągnie ponad
3*»0 min złotych obrotu realizując
blisko 9 tys. umów. Nie jest to

suma wielka, ale przedmiotem
działalności agencji są przede
wszystkim tak zwane „towary
trudne”. W chwili obecnej PAH

posiada zgłoszenia towarów war
tości około 2 miliardów złotych,

z którymi ich aktualni właściciele
nie mogą sobie poradzić.

Głównym zadaniem PAH-u jest
ułatwianie kontaktu między pro
ducentami a handlem. Jak wy
kazuje doświadczenie, kontakt ten

jest niedostateczny m. in. dlatego,
że wiele zakładów produkcyjnych
zbyt mało uwagi zwraca na infor
mację handlową i reklamę.
Stwierdzono, że szereg nowych
wyrobów nie cieszy się na rynku
popytem, ponieważ konsumentów
nawet nie informuje się o ich Ist
nieniu. Do takich artykułów na
leży m. in. szereg nowo wprowa.
dzonych koncentratów spożyw
czych.

Coraz większym zainteresowa
niem producentów i handlu uspo
łecznionego cieszy się również
działalność agencji, polegająca na

przyjmowaniu stałych przedstawi
cielstw przedsiębiorstw przemy
słowych 1 handlowych w różnych

rejonach kraju, na wyszukiwani®
źródeł produkcji artykułów prze,
myślowych brakujących na ryn*
ku, zastępowaniu organizacji han*

dlowych w zawieraniu transakcji
itd.

Nasz prawnik
odpowiada...

Ob. Zygmunt Chechelski,
Kraków. Nie może Pan za
skarżyć Orzeczenia Woje
wódzkiej Komisji do Spraw
Inwalidztwa, a tylko decy
zję Wydziału Rent (jaką
Pan otrzyma) obniżającą
grupę inwalidztwa z II do
III grupy. Decyzję tę mu
si Pan zaskarżyć do Okrę
gowego Sądu Ubezpieczeń
i żądać ponownego prze
badania przez komisję le
karską. Radzimy do od
wołania załączyć wyniki
badań lekarskich ze szpi
tala. (jot)

YŁ CHŁOPEM
Naturalnie, ksiądż nie był wtedy księdzem, tyl
ko popem, który w cerkwi składał modlitwy
(ofiary).

Orędziem (siekierą) posługiwano się przy wy
rębie lasu, a choć to praca ciężka, brali w niej
udział nawet starzy chłopi byleby byli święci
(święty-jary). Chłop wcale nie musiał być chło
pem (smardem) i mieszkać w siodle (wsi). Nato
miast chłop nie mógł być kmieciem (rycerzem)
ani żupanem (naczelnikiem, dygnitarzem). Od
słów żupan, żupani pochodzą dzisiejsze: pan, pa
ni, samo słowo utworzono natomiast od żupy
czyli dochodu.

Największe dochody mieli ci, co posiadali oj
czyznę (własność ziemską). Byli także przemy
słowcy (rzemieślnicy), ale ich praca nie przy
nosiła zboża (bogactwa). Co innego kmiecie. Tym
chłopi znosili uroki (dań, podatek) zarówno w

postaci poczty (dary w naturze) jak i obrazów
(danina pieniężna). Oni brali udział w kolbach
(turniejach), którym przypatrywał się ksiądz,
księżyc (młody książę) i stróża (załoga) grodu.
W czasie uczt chętnie sieczono piwo, które u na
szych dziadów (przodków) w wielkiej było cenie.

Naturalnie, po pijanemu nieraz padło brzydkie

wyzwisko: wymyślano sobie od Piastów (piast-
tłuczek, wyzwisko dla złej figury) od Tomków
(tomić — dręczyć) i Leszków (lestek — chytrus).
Do bardzo obelżywych należało: „ty brągwiu!"
lub „ty obrzynie!" Natomiast słowo szotdra nie
było obraźliwe, znaczyło bowiem — szynka.

Oczywiście, ani dziewek, ani niewiast (tak się
zwała mężatka, zanim nie urodziła syna) przy
tym nie było.

(Dodajmy, że do mężatek zaliczano i popaśnice
czyli „dalsze żony, główna zwała się małżoną).

No, ale trzeba kończyć. Na wety (wety naten
czas — to koniec sprawy sądowej) dodajmy, że
miasto znaczyło miejsce, wróżba — los, że świta
służyła mężom jako ubiór, podobnie jak ciasno-
cha (koszula) kobietom, a rękawka nie miała nic
Wspólnego z rękawem, a raczej z żalem (oba
słowa oznaczają — mogiłę), że posag
znaczył tyle co pociąg (do chłopa), a wiano było
ceną płaconą za żonę.

Naturalnie, przykładów można by przytoczyć
więcej, ale jako przykład — starczą i te.

(podług A. Brucknera — opr. M.)
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„Stacyjka” z kluczem i zwy
kłe zamknięcie drzwi — to od
dawna już niezbyt wystarcza
jące zabezpieczenie samochodu
przed kradzieżą samego poja-

| zdu czy też pozostawionych w

jego wnętrzu przedmiotów. W
krajach o wysokim stopniu
motoryzacji powstały grupy
wyspecjalizowanych złodziei
samochodowych, dla których
tego rodzaju przeszkody nie
nastręczają większych' trudno
ści.

I
Toteż pomysłowość kon

struktorów zatrudnionych w

przemyśle samochodowym pra
cuje także i w tym kierunku.

Istnieje wiele oryginalnych u-

rządzeń mających niezależnie
od tradycyjnych kluczyków
zabezpieczać apjazdy. Wiąże
się to także z tym, że np. to
warzystwa ubezpieczeniowe w

Szwecji pobierają znacznie
wyższe opłaty za samochody
posiadające tylko kluczyk w

stacyjce, im zaś lepsze, bar
dziej pomysłowo jest dodatko
we zamknięcie — tym mniej
sze są stawki za ubezpiecze
nie wozu.

Stosunkowo rzadko stosowane są
tzw. tajne wyłączniki, chociaż na
leżą one do urządzeń o dużej sku
teczności. Po prostu w którym
kolwiek miejscu wewnątrz samo
chodu znajduje się maleńki hebe-

lek, który mężna niepostrzeżenie
przesunąć, co powoduje wyłącze
nie Instalacji elektrycznej. Są też

elektryczne -zamki, które zamyka
się osobnym kluczykiem z zew-

rią.rz wozu. Bardziej skompliko
wany (1 niebezpieczny dla złodzie
ja) jest elektromagnetyczny wen
tyl paliwa. Złodziej — owszem, u-

ruchomi nawet silnik, nawet uje-
dzle kilka metrów, ale dalej — ani
rusz. Podobnie działa elektroma
gnetyczna blokada hamulców, któ

ra .izaskakuje” przy pierwszym u-

życlu hamulca przez niepowoła
nego kierowcę. Złodziej hamuje
przed pierwszym skrzyżowaniem
1... zatrzymuje się Jak wryty w

ziemię.

Dość popularne jest zamy
kanie kierownicy na osobny
kluczyk. Niestety: złodzieje sa
mochodowi nastawieni są na

uporanie się z każdym zame
czkiem, a po drugie — zepsu
ty zamek może spowodować
wypadek przez niespodziane u-

nieruchomienie kierownicy
lub dźwigni biegów podczas
jazdy. Urządzenie blokujące
skrzynię biegów na biegu
wstecznym pomyślane jest
przeciwko „specjalistom”, któ
rzy kradną samochody przy
pomocy ciężarówki z dźwi
giem: biorą po prostu przód
wozu „na hak” i jazda. Ta

„metoda” zresztą typowa jest
raczej dla Stanów Zjednoczo
nych.

Młoda, ładna dziewczyna —

niespodziewanie zapadła na

gruźlicę płuc. Skierowano ją
do sanatorium. Zastosowano
wszystkie, możliwe do zdoby
cia środki lecznicze. A jednak
choroba postępowała dalej...

Za „kulisami” tragedii gruź-
liczki ukrywała się tównież
historia jej miłości. Miłości
beznadziejnej, albowiem ro
dzice dziewczyny nie życzyli
sobie małżeństwa z wybrań
cem ich córki.

Pewnego dnia młoda pa
cjentka zniknęła z sanato
rium. Jednocześnie wysłała do
domu list: „Jeśli nie mogę żyć
z ukochanym, to przynajmniej
chcę przy nim umrzeć’’...

Po kilku miesiącach — nleocze-
1 kiwanie „zguba” powróciła na ło

no rodziny. Jej wygląd wywołał
i zaskoczenie u ojca i matki. Za-
i miast śmiertelnie chorej córki —

’

ujrzeli promieniejącą szczęściem,
opaloną na brąz dziewczynę w

towarzystwie równie uszczęśliwio
nego młodzieńca...

Czyżby jakiś „cud” medyczny?
Nie. Po prostu drastyczny „fi
giel” jaki splatały zarazki

gruźlicy całej wiedzy lekarskiej.
Jeszcze jeden tajemniczy przykład
świadczący o psycholo
gicznej stronie zwalczania

choroby przez organizm.

warzyszące złym warunkom bytu,
występujące szczególnie wśród
środowisk zabiedzonych i mało

cywilizowanych, na tle wyraźne
go niedorozwoju ekonomicznego.
A jednak — ostatnio słyszy się
ostrzeżenia, by nie lekceważyć
gruźlicy — właśnie w... NRF,
gdzie wszyscy zachłystują się „cu
dem gospodarczym”.

Warto przy tej okazji przy
pomnieć, że 100 gruźlików
prątkujących — może zarazić
rocznie 50 dorosłych i ok. 14
dzieci! Trzeba sobie uświado
mić fakt, że nie wszyscy lu
dzie z „otwartą” gruźlicą —

przebywają w sanatoriach.
Właśnie dlatego, że społeczeń
stwo przestało doceniać śmier
cionośne znaczenie tej choro
by w naszych czasach...

Dawniej ofiarą owej straszliwej
choroby padały głównie dzieci i
młodzież. Dziś — zarazki dosię
gają starszych ... Jak temu zara
dzić? Sprawa nie polega wyłącz
nie na ciągłej obserwacji s a-

TM « 8.0 Chorego (jeśli taki znaj-

jego OTO-

opleka nad

polega na

leczniczych,

duje się w rodzinie),
gi należy poświęcić
CZENIU Tak, gdyż
rozpoznaną gruźlicą
stosowaniu środków

____

celem poprawieiia stanu zdrowia

pacjenta. Tymczasem może przejść
niezauważalnie roz-

u

Nauka - pomaga!

Ale nie wpisujmy tego —

bądź co bądź — niezwykłego
przypadku w rejestr środków,
które MUSZĄ uleczyć pa
cjenta. Gruźlica jest GROŹNĄ
chorobą — a do walki z nią
nie należy podchodzić ZDA
JĄC się na szczęśliwy
ZBIEG OKOLICZNOŚCI!

Wydawałoby się, że w drugiej
połowie XX w. zjawisko gruźlicy
płuc, jako choroby społecznej —

przestało istnieć. Przeczą temu
doniesienia lekarzy. Uważano co

prawda gruźlicę za schorzenie to-

Gdyby człowiek był chemi
kiem zagłębiłby się w specja
listyczne rozważania 1 zawile

wzory. Gdyby człowiek był
kobietą — naświetliłby pro
blem zgoła inaczej kreśląc pla
styczny obraz, na którym nie

zabrakłoby ani pajęczych poń
czoszek, ani tkanin, ani lek
kich jak piórko przedmiotów
codziennego użytku...

Długa, bardzo długa, wciąż
wydłużająca się Jest lista nazw

związków chemicznych, któ
rych 1 tak nikt nie zapamięta
— gdyż są zbytnio skompliko
wane. Alkile, polisiloksan, po-
liczterofluoro etylen, poliester
metakrylowy... Wystarczy, nie
prawdaż? Bliższe są Już ludz
kiemu uchu niektóre nazwy
handlowe, igelit, polan, buna,
plexiglas. Tu Już mniej więcej
wiadomo o co chodzi. Zasto
sowanie? — o bogowie Wiel
kiej Chemii czego tu nie ma!

Lakiery, tłoczywa, naczynia,
tworzywa piankowe, błony,
szkło, włókno syntetyczne, kau
czuk sztuczny, rury, płyty, 1-

zolacje, obuwie, sztuczna skó
ra, wykładziny, przedmioty ar
tystyczne, protezy dentystycz
ne, oleje, Jedwabie, opakowa
nia... Istna feeria — Sezam

otwarty przed człowiekiem XX
wieku przez alchemików dnia

dzisiejszego. W dodatku wszyst
ko na zasadzie magicznej choć

naukowej sztuczki wyczarowa
ne z surowców nader prozai
cznych: smoły węglowej, ga
zów, koksu, wapna, ropy naf
towej, celulozy, substancji biał
kowych i kauczuku.

Masy plastyczne produkowa
ne na skalę przemysłową to

zresztą nie wymysł naszego po
kolenia. Nie mamy się czym
chwalić. Tacy mądrzy byli już
nasi dziadkowie w drugiej po
łowie XIX w., zabrakło im

tylko rozmachu i możliwości

realizacyjnych. Bakelit czy ga-
lalit znane były 1 przed wojną,
ale to nie było to. Wybuch na
stąpił w 1938 roku i potem już
runęła plastikowa lawina za
lewając świat.

Co się stało wówczas? Pano
wie Schlack 1 Carother

drogą polikondensacjl
mali — nylon.

Jeżeli którakolwiek z

tełek zdobędzie się na parę
nylonów to niech wie, że ma

do czynienia z poliamidami —

produktami kondensacji alifa
tycznych kwasów dwuzasado-

wych z dwuam lnami. Jeśli de
cyduje się na perlony czy sty-
lony — rzec się ma inaczej: są
to po prostu produkty konden
sacji aminokwasów.

Jeśli jednak szary człowiek

pokręci pojęcia to i tak nie
zmieni postaci rzeczy: tworzy
wa sztuczne to bardzo, bardzo

ładny prezent nauki dla wszys
tkich ludzi, (zl)

niezauważalnie

przestrzenianle się zarazków
osób z... pobliża chorego I

® A więc szczepienia.
• A więc — przy nowoczes

nych metodach medycyny —

zorganizowanie zakładów lecz
niczych (klinik przeciwgruź
liczych), które mogłyby wyrę
czać dziś już przestarzałe (jak
twierdzą lekarze np. w NRF)
sanatoria wraz z leżakowa
niem, odcięciem od otoczenia,
w warunkach tzw. „przyjem
nego wiezienia”. Kliniki po
winny dysponować w zakre
sie . nowoczesnej terapii —

specjalnymi aparatami rent
genowskimi, laboratorium
bakteriologicznym etc. — nie
zależnie od najlepszych, leka
rzy. którym oddano do rąk
najświeższe preparaty medy
czne zwalczające gruźlicę
(Streptomycyna, INH, PAS i
in.).

Również i w zabiegach oper--
eyjnych — obserwuje się pewna
nowo’ć. Resekcja płuc — oto

znacznie bardziej oszczędzająca
pacjenta akcja chirurgiczna, któ
ra polega jedynie na niewielkim

cięciu poprzez klatkę piersiową 1

opłucną — by usunąć zagrożoną
partię płuc 1 zlikwidować ognisko
choroby! Nie tylko stłumić 1 za
kryć, jak to się odbywało przy
odmie lub operacjach płucno-pla-
śtycznych.

Na koniec — trzeba dodać, że
kliniki przeciwgruźlicze powinny
mieć oddziały rehabilitacyjne. Po

to, żeby choroba nie „wydelika
cała” pacjenta (Jak po długim po
bycie w sanatorium), nie separo
wała go od otoczenia i spraw za
wodowych. Zęby LECZENIE zna
lazło nie tylko akcent f 1-

zyczny, ale1PSYCHICZNY
— ułatwiając na nowo start ży
ciowy każdemu rekonwalescento
wi. Nie są to sprawy nowe, ale
trzeba o nich przypominać, gdy
część opinii świata zaczęła lekce
ważyć gruźlicę... (ber)

Dotychczas niewiele by
ło zakładów w rejonie
krakowskim — bogatym
w placówki naukowe i
wyższe uczelnie — które
współpracowały z instytu
tami naukowymi w o-

parciu o długoterminowe
umowy. Ostatnio sytuacja
ta uległa korzystnej zmia
nie. Na podstawie długo
terminowych umów współ
pracują z odpowiednimi
placówkami naukowymi
Zakłady Chemiczne w O-
święcimiu, Fabryka Loko
motyw w Chrzanowie, Za
kłady Cynku w Trzebini,
kopalnia węgla kamienne
go „Siersza”. W trakcie

nawiązywania stałych
form współpracy znalazły
się także inne zakłady.

Przyczyn, które wpły
nęły na zmianę ustosun
kowania się zakładów
produkcyjnych do pomocy
nauki, jest kilka. Ale chy
ba najważniejsza tkwi w

uzyskaniu konkretnych
efektów ekonomicznych
przez zakłady, które przy
pomocy naukowców roz

wiązują kompleksowe
problemy wyłaniające się
przed producentami.

Np. Zakłady Chemiczne w

Oświęcimiu, w oparciu o u-

mowy długoterminowe, współ,
pracują z instytutami: elek
trotechniki, metalurgii Żelaza,
chemii organicznej, chemlcz.

rej przeróbki węgla oraz t

Instytutem naftowym, z Poli
technikami — Śląską, Wro.

oławską, Szczecińską 1 Aka
demią Górniczo-Hutniczą

Krakowie. Tematy opracowy
wane przez naukowców obej.
mowaly bardzo złożone pro
blemy związane z produkcją
chemiczną — a więc procesy
niszczenia aparatury przez
korozję, wykorzystanie pro.
duktów ubocznych z proce
sów produkcji podstawowej,
pomiary zużycia energii 1
wiele Innych. Efektem tej
współpracy jest uruchomienie

produkcji takich artykułów.
Jak benzyna apteczna, octan

winylu, sześclochloroetan, po.
lioctan perełkowy, polialkohol
winylu 1 katalizator styreno
wy. Prace dokonane przez
katedrę elektrochemii technl.

cznej Politechniki Śląskiej u-

łatwlły przerób soli kłodow.

sklej drogą elektrolizy rtę
ciowej na chlor, co umożll.
wiło zwolnienie na eksport
odpowiedniej ilości soli z ko
palni „Wapno”, poszukiwanej
na rynkach zagranicznych,

Rachunek ekonomiczny
w oświęcimskich zakła
dach chemicznych — na
kładów na współpracę z

nauką 1 uzyskanych efek
tów — jest bardzo wy
mowny. W roku 1959 wy
datkowano na ten cel 560
tys. złotych. Natomiast
efekt wprowadzenia no
wych produktów, oszczęd
ności z zastosowania czę
ściowo zautomatyzowa
nych procesów itp. wyno
si za ten okres 12 milio
nów złotych.

W Olkuskiej Fabryce Na
czyń Emaliowanych kate
dra gospodarki cieplnej
AGH w Krakowie prze
prowadziła bilans cieplny

pieców tunelowych 1 gazo-
generatorów, w wyniku
czego uzyskano bardzo
poważne oszczędności wę
gla.

Bardzo korzystne dla obu
stron są formy dwustronnej
współpracy, gdy zakład udo
stępnia naukowcom swoje
środki I warsztaty, korzysta,
jąc z wyników badań nau
kowców. Takie formy współ,
pracy nawiązały Południowe

Zakłady Wytwórcze Silników

Elektrycznych w Tarnowie —

z Instytutem Elektrotechniki.

Naukowcy Instytutu
typowni zakładu
badań prototypów,
łów stosowanych do

dukcjl ltp. Podobną formę
współpracy nawiązała Fabry.
ka Lokomotyw w Chrzanowie
z Instytutem Obróbki Skra
waniem, który dokonuje tu m.

In. pomiaru sprawności obra.
blarek.

Mówi się też o koniecz
ności utworzenia specjal
nych komórek powołanych
do ścisłego kontaktu z

placówkami naukowymi.
Pierwszy krok uczyniła
krakowska fabryka apa
ratów pomiarowych. Czy
ni się tu przygotowania
do powołania biura postę
pu technicznego, które w

sposób planowy 1 syste
matyczny będzie się zaj
mować tymi problemami.

w oroto-

dokonują
materia,
ich pro-

J. BORKOWSKA

jednym z francuskich
pism ukazał się nieda
wno zabawny rysunek.
Przy budce telefonicz

nej ustawiła się kolejka dwu-
nosych istot o osobliwym wy
glądzie (mieszkańców jakiejś
odległej planety) w oczekiwa
niu na radiotelefoniczne połą
czenie z Ziemią. Rysunkowy
żart był komentarzem do wy
darzenia wydającego się na

pozór niezdrowym rojeniem
fantastów. Oto z początkiem
br. przystąpiono w USA do za
krojonych na wielką skalę ba
dań mających na celu stwier
dzenie, czy poza Ziemią, a

przynajmniej w jej bliższym
sąsiedztwie — znajdują się
planety zamieszkałe przez isto
ty myślące?

To wielkie przedsięwzięcie
podjęto w obserwatorium ra-

dio-astronomicznym w Green
Bank.

Niecodzienna Impreza opiera się
na rozważaniach zagadnienia ist
nienia tycia poza naszą Ziemią
przez wybitnych specjalistów. Są
nimi Włoch G. Cocconl z CERN
w Genewie 1 Anglik P. Morrlson
i uniwersytetu w Londynie. Ich
zdaniem jest możliwe istnienie ży-

W USA

otrzy-

obywa-

Będąc
niedawno w jednym z pobliskich ma

łych miasteczek zetknęłam się z osobliwą
tragedią rodzinną. Przed dwoma laty osiedlił
się tu młody rzemieślnik, elektrotechnik.
Dostał pół etatu w niedalekim uzdrowisku,

a ponadto otworzył maleńki warsztacik, coś
w rodzaju pogotowia elektrycznego. Wszystkie
„najlepsze” domy stanęły przed nim otworem,
szczególnie te, gdzie można było spotkać... panny
na wydaniu. Elektrotechnik okazał się bowiem
człowiekiem „do wzięcia” — był samotny, chciał
założyć rodzinę.

Wkrótce rozeszła się wieść o projektowanym
małżeństwie z córką zamożnego i światłego gospo
darza. Niecierpliwie oczekiwano w miasteczku aż

„spadną z ambony” (tak się tam popularnie nazywa
zapowiedzi). Cóż za kapitalna atrakcja w życiu mia
steczka! Wszystko jednak odbyło się inaczej. Młodzi
wzięli skromniutki ślub w Urzędzie Stanu Cywil
nego, a uroczystości kościelne i wesele „z pompą”
— odbyły się w rodzinnych stronach pana młode
go... Gdy powrócili, życie potoczyło się zwykłym to
rem. I wszystko byłoby w idealnym porządku, gdy
by nie dociekliwy duszpasterz...

Okazuje się bowiem, że kościelna administracyj
na machina działa w sposób niezwykle precyzyj
ny. Każda „owieczka” ma swój — rejestr. Gdyby
ślub kościelny odbył się gdzie indziej, to parafia
panny młodej i tak musiałaby załatwiać mnóstwo
formalności, ankiet przedślubnych i... egzaminów.
A skoro tego wszystkiego nie było, to i wniosek
prosty: nie było ślubu kościelnego. Rzecz się wy
dała. Puszczono w ruch wszystkie istniejące brac
twa i całe sfory dewotek do nawracania „upad
łych”. Okolicznościowe kazanie niedzielne poświę
cono ukazaniu całej ohydy pożycia w... konkubina
cie. W miasteczku zawrzało. Ujawniono, że ów
„upadły” rzemieślnik był po prostu człowiekiem
rozwiedzionym. Wersję o ślubie kościelnym w je
go rodzinnej parafii stworzono ze strachu przed
tzw. opinią miasteczka. Młoda para dość długo
i cierpliwie z nią walczyła — doszło jednak do te
go, że oboje lękali się pokazać w kościele, choć
byli wierzący. Wkrótce miało przyjść na świat
dziecko. I zaraz rozległy się szepty, że takiego dzie
cka ksiądz nie ochrzci. Młodzi załamali się. Opuścili
miasteczko...

Przykład
wcale nie odosobniony. Słowo

binat” pada z ambony tym częściej, im bar
dziej utrwala się ustawodawstwo
Małżeństwo usankcjonowane prawnie

»KOMINAT«
w kościele — nomenklatura automatycznie zmienia
się: można ich traktować, jako „narzeczonych”...
„Panna młoda” staje wtedy na ślubnym kobiercu
(nawet po 10 latach małżeństwa) z lilią w ręku
i zostawiwszy swoje pociechy w domu — powtarza
za księdzem słowa: biorę ciebie za męża...

Tak więc: cel uświęca środki. Walka toczy się od
dziesiątków lat. Mamy w tym już bogate tradycje.
Jeszcze z początkiem XIX w. w dobie Księstwa
Warszawskiego ustanowione zostało cywilne usta
wodawstwo małżeńskie. Tak, jak Księstwo War
szawskie — tak 1 ustawodawstwo okazało się —

epizodem. Dopiero po odzyskaniu niepodległości
w 1918 r. doszło do generalnych starć na tym polu.

unifikować pięć różnych ustaw małżeńskichNależało

(wynik rozbiorów ziem polskich). Opracowano projekty
przewidujące wprowadzenie obowiązujących ślubów cy
wilnych. I wtedy zawrzało. W zbiorowej pracy profeso
rów KUL z owego okresu — dotyczącej władzy państwa
i kościoła nad umową małżeńską czytamy m. in. „...ko

nieczną Jest tedy rzeczą, aby władza należała do jednego
z nich. A do kogóż ma należeć, Jeśli nie do kościoła, któ
ry jest społecznością wyższego rzędu?” W r. 1921, kiedy
działała już Komisja Kodyfikacyjna biskupi polscy ogło
sili list pasterski wzywający do walki z opracowywanym
projektem Komisji. W walce tej stosowano różne chwyty,
uciekano się nawet do szantażu politycznego. List bisku
pów zawierał m. in. taki passus: „...wybierajcie na po
słów do Sejmu tylko takich ludzi, którzy publicznie
przed wyborami złożą wam przyrzeczenie, że do wprowa
dzenia ślubów świeckich i rozwodów nie dopuszczą”.

„konku-

cywiire.
i posia

dające dzieci (ale bez ślubu kościelnego) jest trak
towane jako „jaskinia nierządu”, — cytuję za pe
wnym kaznodzieją — jeśli natomiast zawrze ślub

Państwu
zależało na spokoju i ugodzie — pro

jekt pozostał w zawieszeniu. Chwilowo... Do
spraw cywilnego ustawodawstwa małżeńskie
go powrócono w 1926 r„ potem w 1931, kiedy to

projekt ustawy został już ogłoszony. Za każdym
razem jednak kościół rzucał do walki wszystkie
swe siły, możliwości i umiejętności. Znów listy
otwarte, gromienie z ambon, uruchomienie Akcji
Katolickiej, wszystkich bractw itp., zbierających
podpisy pod rezolucjami. Duchowieństwo nie da
wało sobie wydrzeć władzy nad rodziną. Gotowy
projekt jeszcze raz odłożono do lamusa. Tym razem

przeleżał się on do wybuchu II wojny światowej.
Słabiutka i skorumpowana machina państwowa

bała się stawiać czoła potędze władzy kościelnej.
A tymczasem ludzie radzili sobie jak mogli. W

niższej hierarchii społecznej drugię związki były
z reguły niezlegalizowane — inteligencja sięgała

Przed kradzieżą pozostawionych
w wozie przedmiotów mają zabez
pieczać rozmaite wymyślne zam
knięcia drzwi, bagażników i trój
kątnych okienek do wietrzenia.

Są to przeważnie stalowe bolce,
uzupełniające normalne zasuwy od
klamek.

Ale nawet urządzenia wzywające
głośno pomocy w razie, kiedy ktoś

obcy manipuluje nimi, nie dają
stuprocentowego zabezpieczenia.
Konstruktorzy są pełni inwencji,
ale złodzieje — też... S. Z.

I
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Teftciąclecin

Niech zyje
król!

Na pozór wydaje się, że pierwsza wolna elekcja — to

szczytowe osiągnięcie obozu szlacheckiego, toczącego w <»-

wych czasach walkę z magnaterią. Instytucja wolnej
elekcji zapewniała wszak każdemu szlachcicowi możli
wość osobistego uczestnictwa w wyborze króla. W rze
czywistości jednak rok 1572, rok śmierci Zygmunta Au
gusta oznacza koniec demokracji szlacheckiej, tej specy
ficznie polskiej formy ustrojowej, kształtującej się od
1454 roku.

Gdy wygasła w męskiej linii rodzina Jagiellonów, brak
było w kraju przepisów dokładnie określających sposoby
wyboru króla. Nic więc dziwnego, że kampania przedwy
borcza odbijała jak zwierciadło sprzeczności między obo

zem szlachty a magnaterią. Formalne spory rozgrywały się
w istocie rzeczy o to, pod czyim wpływem pozostawać
będzie przyszły król.

Myślą przywódców szlacheckich było takie zorganizo
wanie elekcji, aby do minimum ograniczyć wpływy oli
garchii. Proponowano więc wybór króla przez powięk
szony sejm, który zebrać się miał pod Lublinem. Lubel
szczyzna stanowiła w owym okresie ośrodek szlacheckiej
myśli postępowej. Na czas bezkrólewia przywódcy śred
niej szlachty postulowali oddanie rządów marszałkowi
koronnemu — Janowi Firlejowi.

Pierwsza runda przyniosła porażkę obozu szlecheckie-
go. Najwyższą władzę senat złożył w ręce prymasa, Ja
kuba Uchańskiego. Inaczej mówiąc — kierownictwo spra
wami elekcji przechodziło do oligarchii magnackiej. Z jej
strony padł wkrótce projekt przeprowadzenia wyboru
króla pod Warszawą. W propozycji tej kryła się chytra
myśl oparcia elekcji na ciemnych masach katolickiej
szlachty zagrodowej Mazowsza.

Chcąc ratować sytuację, przywódcy szlacheccy rzucili
wówczas hasło elekcji v i r i t i m, tzn. takiej, w której
każdy szlachcic miał nie tylko prawo ale i obowiązek
uczestniczenia.

Na sejmie konwokacyjnym ustalającym zasady wyboru
przyjęto propozycję elekcji uiritim, z tą jednakże po
prawką, że nie ma przymusu brania udziału w elekcji.

Czołowymi partnerami w pierwszym przetargu o koro
nę polską byli: Henryk Walezy i Ernest Habsburg. O po
ziomie ówej rozgrywki najlepiej mówią fakty, że tłumy
szlachty mazowieckiej nie tylko nie orientowały się w

skomplikowanej sytuacji międzynarodowej, lecz nie u-

miały nawet wymówić imion kandydatów. Henryk był
dla nich „panem Gaweńskim”, a Ernest — po prostu
„Agrestem”.

Na wybór tego pierwszego niemały wpływ wywarły
pieniądze, którymi poseł francuski biskup Monluc „prze
konywał” najbardziej opornych.

Przywódcy szlacheccy zgodzili się ostatecznie na kandy
daturę Henryka pod warunkiem, iż zatwierdzi on zasad
nicze przywileje szlacheckie. Narodziły się w ten sposób
słynne artykuły henrykowskie i pacta conuenta. W
pierwszych — elekt potwierdzał ogólnie sformułowane
zasady ustrojowe, w drugich — przyrzekał wypełnić kon
kretne ,specjalnie dla niego ustalone obowiązki.

Przywódcy szlacheccy proponując artykuły henrykow
skie i pacta conuenta działali niewątpliwie w dobrej
wierze. Oba te akty były jednak z ducha wstecznymi. O-
graniczając władzę królewską, torowały drogę rządom
małej grupy oligarchii magnackiej. (AWj

Orlewshi

ffAŁO,

PROSZĘ ZIEMIĘ...
na planetach krążących wo-

pewnych gwiazd, które swoim
cla
kól , .

fizycznym charakterem są podo
bne do Słońca. Twierdzą oni z

całą powagą wiedzy: „Chociaż nie

znamy długości trwania cywiliza
cji zdolnych do Wykonywania i

rozwijania badań naukowych, jest
rzeczą możliwą, że mogą one

trwać okres czasu zbliżony do

długości dziejów ludzkości, a na
wet do czasokresu epok geologicz
nych.” Rzecz oczywista, cywiliza
cje te, albo przynajmniej niektóre

z nich, mogą posiadać środki te
chniczne o wiele doskonalsze od

naszych. W tym wypadku rzeczą

zupełnie logiczną byłyby próby
nawiązania kontaktu przez istoty
pozaziemskie z Innymi światami

przy pomocy fal radiowych. Mo
żliwe, że fale takie docierają od
lat do ziemi, lecz nie zostały do
tąd odebrane...

do innych sposobów. Zmieniano wyznanie — 1 za
wierano nowe małżeństwo, w innym kościele. Ma
leńkie gminy wyznaniowe robiły na tym kolosalne
pieniądze — prym wiedli kalwini, jako że cena tej
wiary była najniższa i tym samym najwyższa fre
kwencja. Te paradoksy zlikwidowało dopiero nowe

jednolite prawo małżeńskie wprowadzone 1. 1.1946
r. Wprawdzie i tym razem biskupi zajęli stanowisko
w szeregu publikacjach pisząc: „...gdyby katolicy
na podstawie ślubu cywilnego, a bez kościelnego
ślubu prowadzili współżycie małżeńskie, żyliby w

grzesznym konkubinacie... Synod Plenarny potępia
też rozwiązywanie małżeństw katolickich przez są
dy świeckie i sądy innych wyznań”.

Przez 12 lat kościół konsekwentnie realizował
swe stanowisko udzielając ślubów, niezależnie od
ustaw prawa cywilnego. Dochodziło do takich pa
radoksów, że np. mężczyzna mający legalną żonę
i dzieci zgłaszał się z inną wybranką serca do swej
parafii i otrzymywał tu błogosławieństwo na nową
drogę życia i ślub wiążący do śmierci. -Nie wiele to

chyba miało wspólnego z zasadami wiary oraz mi
łości Boga i bliźniego — była to raczej bardzo po
spolita walka o... ilość wyznawców.

Kres tym praktykom położyło dopiero przyjęcie
przez Sejm PRL jesienią 1958 r. skodyfikowa-
nej ustawy małżeńskiej. Przepisy ustaliły ka
ralność udzielania ślubów kościelnych osobom, |

które nie zawarły związku cywilnego. Sprawa
praktyk religijnych w tej mierze przeszła w sferę
osobistych poglądów człowieka — stała się sprawą
prywatną. Mimo to, a może właśnie dlatego — ko
ściół wciąż rozszerza swą kampanię. Nie mając w

ręku żadnych sankcji prawnych, usiłuje wytworzyć
pewien klimat, w którym będzie mógł tępić ludzi
wyłamujących się z odwiecznej dyscypliny na za
sadzie presji moralnej. Tym łatwiej to przychodzi
jeśli się działa w małym np. wiejskim środowisku,
tym łatwiej gdy się ma do dyspozycji konfesjonał
i ambonę.

bchodzony obecnie „Rok małżeństwa katolic
kiego” to nowy ciężki kaliber broni w inwazji
na prawo cywilne. Cóż, wiadomo — im słab
sze pozycje, tym mocniejsze wytacza się dzia

ła, im słabsze argumenty — tym mocniejsze są
słowa. A słów jest teraz wciąż więcej i nie ma chy
ba i
np. przed 10 laty) na którym by sprawa małżeństwa
nie była poruszana. I to ciekawe, że my w ogóle
nie
nego. Mimo to ustalił się już w społeczeństwie sza
cunek do instytucji małżeństwa cywilnego. Jego
waga wdąi wzrasta — bez żadnej propagandy.

JOTA

kazania (wygłasza się ich znacznie więcej niż

zajmujemy się propagandą małżeństwa cywil-

Albowiem do przejęcia no
wych sygnałów wszechświata
nie wystarczą normalne urzą
dzenia do chwytania fal radio
wych. Trzeba wiedzieć, że a-

nalogiczne fale wysyłają rów
nież naturalne obiekty kosmi
czne. Jak wielkich i precy
zyjnych wymaga to urzą
dzeń, świadczyć może fakt,
iż antena gigantycznego an
gielskiego radioteleskopu w

Jodrell Bank jest „za słaba”
do nasłuchów wszechświata.
Ziemski radioteleskop może

wykryć nadajnik sygnałów
znajdujący się w kosmosie w

odległości lat świetlnych, któ
re określa liczba otrzymana z

podzielenia średnicy anteny
odbiorczej przez — trzy. Po
nieważ antena radioteleskopu
w Green Bank ma średnicę 27
m, odległość ta wynosi w tym
wypadku 9 lat świetlnych.
Dla porównania podam, że ol
brzym w Jodrell Bank ma an
tenę o średnicy 75 m.

Potężny radioteleskop wybu
dowano ostatnio w Związku
Radzieckim. Otrzymał go In
stytut Fizyki Akademii Nauk
ZSRR im. Lebiediewa. Ma on

wprawdzie paraboliczną ante
nę o średnicy 22 m, jednak
przewyższa podobne u-

rządzenie w Jodrell Bank wy
jątkową zdolnością rozdziel
czą, potrafi bowiem odróżnić
dwa oddzielne źródła promie
niowania radiowego w kosmo
sie położone blisko siebie!

Zapewne najbardziej zainteresu
je wszystkich fakt, że w kosmo
sie mogą znajdować się źródła sy
gnałów radiowych, które pocho
dzą od Istot rozumnych. Istoty
żywe mogą zamieszkiwać tylko
planety gwiazd, które są zbliżone

swoim charakterem fizycznym do

naszego Słońca. W odległości do
15 lat świetlnych mamy takich

gwiazd siedem, ale tylko 4 z nich

znajdują się w odpowiedniej od
ległości od centrum Drogi Mlecz
nej, dzięki czemu Ich sygnały ra
diowe unikną zagłuszenia przez
naturalne radiowe promieniowa
nie kosmiczne.

Szczególnie wygodne do
przekazywania radiowych sy
gnałów w kosmosie są — zda
niem G. Cocconiego i P. Mor-
risona — fale radiowe o dłu
gości 21 cm. W jaki jednak
sposób odróżnić sygnały istot
z dalekich planet od natural
nych radiowych fal kosmicz
nych tej długości? Należy się
spodziewać, że wysyłające je
istoty rozumne — nadadzą im
odpowiedni charakter, a więc
rytmiczność lub po prostu ja
kiś szyfr. Oczywiście w wy
padku jego przechwycenia nie

będziemy usiłowali go odczy
tać, raczej podejmiemy próby
skutecznej odpowiedzi. Do te
go celu posłużą znowu radio
teleskopy...

• W jednej makówce ml et cl

»*ę przeciętnie 3000 ziarenek

maku. Miał clerpliwoić ten,

kto liczył.

RAZ NA TYDZIEŃ-10 WY

• Kret jest niezwykle
ruchliwy. Pod ziemią prze
biega 2 metry na sekundę,
na powierzchni aż 3 m.

0 Największy ptak europej
ski — łabędź. Najmniejszy —

myslkrólik.

• 50 kilometrowy spacer

po równinie równa się
wspinaczce na wysokość
1200 m.

0 Szczury nie lubią telewi
zji. Awersję gryzoni powoduje
uczulenie na gatunek promie
ni produkowanych przez apa
raturę TV. z deratyzacją bę
dzie spokój.

• Skowronka można doj
rzeć na wysokości 300 m,

usłyszeć zaś ptasiego teno
ra z wysokości 600 m.

0 Ryby mają głos. Samica

karpia Śpiewa nawet pleśń mi

łosną, na którą ukochany od

powiada.

• Drzewa można uśpić
hamując jednocześnie ich

wzrost. Są wtedy odporne
na mróz.

0 350 lat leżał na dnie ocea
nu list Kolumba do króla Ka
stylii z wiadomością o zato
nięciu „Santa Marli” Perga
minowy dokument tkwił w

kokosowym orzechu, a ten w

drewnianej beczułce. Odnale
ziono go przypadkowo w Za
toce Biskajskiej. Dopłynął —

tylko późno.

• Aby otrzymać kilo
gram pierza, trzeba osku
bać 31 gęsi.
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PRZYCZYNY ODMOWY

Franęoise Sagan odrzuciła

propozycją paryskiego rzeź
biarza, Renć Perpuson — aby
pozowała do rzeźby pod skro
mnym tytułem: „Wenus”...
Kiedy dowiedział się o jej
odmowie znany filozof Jean
Paul Sartre — zwrócił się do

pisarki z wymówkami: „Dla
czego odmówiłaś? Przecież je
go atelier jest zawsze dobrze

ogrzane!”.
Atociekawe,kto1co —

mówił tu całkiem serio?...

NATURALIZM

Z okazji pobytu w CSRS, zna
ny pisarz radziecki Borys Po
lewoj udzielił wywiadu m. in.
na temat współczesnego ma
larstwa. Powiedział wtedy (cy
tujemy za „Kulturnym 2ivo-
tem”l: „Nienawidzę natura
lizmu. Jednego z naszych u-

czonych — atomistów portre
tował niedawno znany pla
styk — i dobrze, że przy oka
zji nie zliczył wszystkich wło
sów na jego głowie, aby tyl
ko obraz był „wierny” i „re
alistyczny”.

A to ciekawe. I na pewno
słuszne!

ZAŁOŻENIE RODZINY

Świetna aktorka filmowa,
’Ava Gardner — dała się osta
tnio poznać jako zwolennicz-
ia.«. toreadorów. Oto posta
nowiła zaadoptować młodego

obiecującego artystę corridy,
Jaime Ososa. Przyszły syn
gwiazdy liczy sobie 24 lata,
podczas gdy „mamusia” — 38
wiosen. Podobno doradcą w

tej sprawie miał być sam

Hemingway — wielki amator

corridy, z którym przyjaźni
się aktorka. Pisarz wyraził
*ię kiedyś, że nie rozumie —

dlaczego Gardner do tej pory
nie założyła rodziny.

A to ciekawe, czy zaado
ptowanie 24-letniego „dziec
ka” wyzwoli w divie filmo
wej instynkty macierzyń
skie?

Chyba dobrze się stało, że zanim nadejdzie „sen zimowy”
— szanowne grono ojców miasta z równie szanownym
Stowarzyszeniem Dni Krakowa oraz zaproszonymi gość

mi — przedyskutowało podczas niedawnego posiedzenia Ko
misji Kultury RN wnioski, jakie zebrano po mało udanym i

małym (jeśli idzie o znaczenie) Festiwalu Sztuki Dni Krako
wa.

Komunikaty w prasie Informowały rzeczowo o najważniejszym
problemie — czyli finansach — co miało wpłynąć w sposób decydu
jący na brak inwencji, towarzyszący nieco chybionym „Dniom” o-

becnego roku. Nawet rozpisano ankietę (Dziennik Polski), gdzie mo
gli się wypowiedzieć na ów drażliwy prestiżowo temat — wszyscy
ci, którym z takich czy innych względów nie podobał się coroczny
festiwal krakowski. Ankieta, jak podano w komunikacie — spełniła
swoje zadanie — i przeanalizowanie wielu cennych pomysłów winno

pomóc przy realizowaniu zamierzeń artystycznych podczas następ
nych Dni. Brawo!

$erx9f fSrtber

Chciałbym i ja wtrącić mój grosik (do trzech nie mam prawa,
bo trwoni je ROCH z „Dziennika”) do wspólnej skarbonki festiwa
lowej. Wydaje mi się. że mimo wszystko zagadnienie udanych, lub

nieudanych „Dni Krakowa” NIE ZALEŻY wyłącznie od pieniędzy.
Aczkolwiek tak całkiem bez groslws również trudno coś „większego”
zdziałać. Lecz — nie od dotacji należy zaczynać. Bo, mając fundusze

(i to znaczne) istotnie można nasprowadzać w czasie Dni spo
rą liczbę imprez, artystów etc, słowem: wypełnić mury, czy sale

miejskie „najemną siłą artystyczną”. Można zatem uczynić z Kli
kowa PUNKT ZBORNY w określonym terminie — 1, zapłaciwszy (a
nawet przepłaciwszy niekiedy) — wypiąć dumnie piersi: oto macie
Dni Krakowa, pełne atrakcji — błyskotliwych programów — od Ma
zowsza i Śląska — po wszystkie ciekawsze teatry Polski!

Kosztowne to — rzecz jasna, być może udane i smakowite
artystycznie, ale... NIE KRAKOWSKIE.

Pisząc od czasu do czasu na ów „nieśmiertelny” temat,
rzucając słowa zaprawione goryczą — nie kierujemy się je
dnak schematyczną „frajdą” felietonisty, który — rad z na

rzucającego się rokrocznie »,problemu Dni”, upatrzył sobie
„pochyłe drzewo” — i skacze na nie, jak psotny chochlik.

Trzeba powiedzieć wyraźnie, że właśnie sprowadzane skąd się
tylko da — imprezy (obojętne, za jaką kwotę) NIGDY nie stworzą
KRAKOWSKIEGO festiwalu Dni. Boć przecie nie o przegląd pol
skiego dorobku z różnych artystycznych dziedzin tu idzie. Jeśli

własne Dni, to z własnym dorobkiem! I od tego stwierdzenia zaczy
na się cały problem. A więc sprawa Inwencji twórczej. Więcej przy

tym potrzeba rozeznania i zaplanowania akcji artystycznych ze swo
jego podwórka, aniżeli tzw. Wielkich Subwencji m. in. na utrzyma
nie Biura Stów. Dni Krakowa... Podobno, jak twierdził na wiosnę
pewien spec festiwalowy z Jugosławii, który był gościem naszego
miasta — słynne festiwale dubrownickie organizuje 2 (dwóch) ludzi!

Musimy sobie zdawać sprawę z tego, że „Dni Krakowa"
mają być dniami świątecznymi miasta. Dla wszystkich: i dla
„tubylców” i dla turystów. Rękojmią ich powodzenia jest
powszechność, czyli nie tylko zaspokojenie gustów, am
bicji i wymagań — elitarnych. Coś w rodzaju „karnawału
masowego”. Jako się już napisało niegdyś — można to t a-

nim kosztem uzyskać, zsynchronizowawszy „Dni” z „Juve-
nałiami”. Choć, byłoby uproszczeniem przerzucać znaczną
część ciężaru inwencyjnego — na młodzież.

Zresztą, po co zaraz wypisywanie RECEPT na „murowane" po
wodzenie? Koncepcji może być wiele: lepszych czy gorszych. Je
dno nie ulega żadnej wątpliwości: BEZ KONCEPCJI, i to jasnej,
możliwej do przyjęcia w konkretnych warunkach (ani z wygóro
wanymi ambicjami, ani z „jakoś to będzie”) kierującej się zainte
resowaniami ma s do ujrzenia oryginalnego oblicza Krakowa w Jego
Dni — ANI RUSZ!

GAZTTA nurowsr®

iWEZłOWATO

Tytuł ♦Klucz

Scenariusz Carl Foreman

Reżyser Carol Reed

Anglia

Treść

Sophia Loreu, William Holden, Trevor

Howard, Oscar Homolka, Kieron Moore,
Bernard Lee i inni.

— Jak pan ocenia powodzenia
sceniczne „ Pierwszego dnia wol
ności”. Czy można uważać je za

równoznaczne a osiągnięciem ca.

lu sztuki?

Produkcja
Aktorzy

TEODOR GROTT urodził się
w r. 1884 w Częstochowie. Po
studiach średnich wstąpił do
krakowskiej ASP w r. 1904 na

kurs prof. Cynka, a następnie
Wyczółkowskiego. Studia uzu
pełniał w Paryżu i Londynie,
gdzie nawiązał kontakt z mi
strzami angielskiej akwareli.

Życie tej wybitnej artystki ob
fitowało w rozczarowania i
trudności. Nie wystarczał ta
lent, wspaniały głos — kontr-
alt.. O braku uznania we wła
snej ojczyźnie zadecydował...
kolor skóry. A jednak upór i
niesłychane poświęcenie dla
sztuki oraz pierwsze entuzja
styczne przyjęcie na konty
nencie europejskim, zadecydo
wały o przyszłej światowej
sławie murzyńskiej dziewczy
ny z Filadelfii. Do szczególnie
ciekawych należy zaliczyć te

fragmenty książki, w których
własne spo

strzeżenia na temat zasadni
czych rozbieżności w opiniach
znawców i szerokiej publicz
ności oraz zdanie samej arty
stki o jej poszczególnych wy
stępach.

Marian Anderson — Panie

mój, co za poranek. Autobio
grafia. Przełożyła Olga Łada.

„Instytut Wydawniczy Pax”,
s. 299, 38 zl.

— Zainteresowanie sztuką
jest rzeczywiście duże. Szcze
gólnie w Warszawie, gdzie na

scenie Teatru Współczesnego
grana jest już ona 11 miesię
cy. Sądzę, że świadczy to w ja
kimś stopniu o osiągnięciu za
mierzonego celu — świadczy,
że problem postawiony w sztu
ce ludzi interesuje. To chyba
jest najważniejsze. Bowiem
sposób rozwiązania problemu
może być zawsze sporny, dy
skusyjny. Bezsporne w tym
wypadku jest, że problem na
leży do gatunku nurtujących
świadomość Społeczną.

— Czy miał pan okazją bezpo
średnio zaznajomić się z opinia
mi przeciętnych widzów?

— Pewną miarą zaintereso
wania moją sztuką jest szereg
dyskusji, które odbyły się w

różnych miastach Polski. W
niektórych sam brałem udział.
Były one nieraz bardzo gorące,
świadczyły jak zwykle w ta
kich wypadkach, że publicz
ność nie zawsze odczytuje
sztukę tak jak rozumie ją sam

autor. To jest zrozumiałe dla
tego, źe publiczność mówi o

konkretnym przedstawieniu
czyli o sztuce interpretowanej
przez konkretny teatr. Ta in
terpretacja natomiast nigdy
nie może być idealnie zgodna z

KRUCZKOWSKI

Ostrzeżeniem i prawdziwym
memento dia tych, którzy nie
zetknęli się z władcami spod
znaku swastyki są przepełnio
ne tragedią i cierpieniem do
kumenty zbrodni hitlerow
skich, do których zaliczają się
wstrząsające relacje dzieci i
młodzieży — Anny Frank, Da-
widka Rubinowicza i Dawida
Sierakowiaka.

Dwa gęsto zapisane zeszyty
młodego chłopca, zamkniętego
w getcie łódzkim, świadomego
swej niechybnej śmierci, ska"
zanego na głód, cierpienia mo
ralne i fizyczne — przemawia- • autorka opisuje
ją bardziej do czytelnika, od
dają wierniej tragedię minio
nych lat aniżeli relacje literac
kie.

Wydawca zaopatrzył publi
kację w dwie wkładki obcoję
zyczne (angielską i francuską)
ze streszczeniem „Dzienni
ka” oraz fragmentami wspom
nień. Tego rodzaju książki
winny być udostępnione obco
krajowcom zwiedzającym
miejsca masowych każni i za
głady na terenie Polski!

Dziennik Dawida Sierako-
wiaka. II wyd., „Iskry”, ».

158, 10. zł.

Gilbert Keith Chesterton (1874—
— 1936), to głośny angielski po-
frieściopisarz, poeta i eseista.

„Poeta i wariaci” — to książka
© życiu, a raczej procesach psy
chicznych ludzi przeciętnych.
Schematyczne posługiwanie się
przez lekarzy wiedzą medyczną
Die zawsze daje dobre rezultaty
przy leczeniu i odzyskaniu utra
conej równowagi psychicznej. Bo
hater — poeta, malarz, obdarzo
ny talentem odgadywania myśli
ludzkich, określania charakterów,
stosuje swoistą terapię osiągając
c2aleko lepsze rezultaty leczenia
cd doświadczonych lekarzy.

Gilberih K. Chesterton —

Poeta i wariaci. Przełożyła
Zofia Sroczyńska. „Instytut
Wydawniczy Pax”, s. 222, 32 zł.

W wielu okolicach Anglii znaj
dujemy pomniki, zbudowane w

czasach przedhistorycznych. Mo
że tam, gdzieś w okolicach Wzgó
rza Olbrzymów lub niedaleko od

słynnej wsi Avebury żyły hobbi-

ty — istoty mniejsze
krasnoludków znanych
bajek i powieści Marii

hiej? Nawiązując do

tradycji literatury j

Skiej prof. J. Tolkien stworzył
baśniowy świat, w którym jednak
życie zdradza szereg analogii do...

współczesnego nam świata.

J. R. R. Tolkien — Hobbit

czyli tam i z powrotem. Prze
łożyła Maria Skibniewska.

„iskry”, s. 374, 25 zł.

Autobiografia Marian An
derson ukazuje żmudną drogę
murzyńskiej śpiewaczki do
wielkiej kariery artystycznej.

jeszcze od
z polskich

l Konopr.ic-
bogatych

staroangiel-

(ZK)

Ogólne spojrzenie na sztuką
Grotta, zadziwia obok czysto ma
larskich walorów obiektywnym,
przedmiotowym podejściem do

rzeczywistości, konkretnością wi
dzenia i wykonania. Nie ma tu

żadnych dysproporcji między za
mierzeniem a interpretacją. Obra
zy te cechuje duża wiedza, doj
rzałość i pewność w malarskim

postawieniu kompozycji, której
najbardziej szczytowym osiągnię
ciem jest płótno pt. „Dziewczyna
z kwiatami”.

• W aktach kobiecych Grotta

wyczuwa się dążności do przepro
wadzenia studium ciała ludzkiego
na tle obyczajowym, na tle epoki.
W obrazie pt. „Dziewczyna myją
ca się” — uderzającą cechą tego
malowidła jest akademicka ści
słość rysunku i niemal stereome-

tryczna brylowatość pokazanej
postaci.

q W portretach żony artysty
z łat 1908—1909 — nie odbiega
malarz od dobrej tradycji na
szego starszego malarstwa
portretowego. Zwracają tam

uwagę spokojne, ciemne nie
raz wynalazcze harmonie —

określanie karnacji przy po
mocy chłodnych tonów różu o

szarawym nalocie. Uderza w

tych portretach bezpośredniość
spojrzenia i jakiś ciepły, oso
bisty stosunek uczuciowy do
przedstawionej postaci.

•W pejzażach ujmuje artysta
swym umiarem w traktowaniu

motywu 1 skoordynowaniem ele
mentów plastycznych — gdzie
głównym konstruktem obrazu

jest światło organizujące formal
ną i barwną powierzchnię płótna.
Jest w tych pejzażach dużo ra
dości 1 świeżego, bezpośredniego
odczucia ludzi 1 przedmiotów.

© W martwych naturach
Grotta dominuje tradycja tra
ktowania przedmiotu niemal
wyłącznie jako okazji estety
cznej.

W sumie: malarstwo wielce in
teresujące i godne wyróżnieni.

Kourcd UJittItItr

Jubileusz

Grott przez 50 lat brał u-

dział w wielu wystawach kra
jowych i zagranicznych. Zdo
był również pokaźną ilość na
gród i odznaczeń zaś Krakow
ski Związek Plastyków, a

przede wszystkim TPSP, gdzie
pełni obecnie funkcję dyrekto
ra — wiele mu zawdzięczają.

zamiarem autora. Sztukę tea
tralną odczytuje najpierw
teatr i to, co w niej odczytał,
przekazuje widzowi.

—A jaka jest pańska opinia o

krytyce teatralnej „Pierwszego
dnia wolności”?

— To co powiedziałem po
przednio dotyczy, chociaż w

mniejszym stopniu, krytyków
i recenzentów. Oczywiście,
krytyk również ulega suge
stiom, jakie tworzy sam teatr.
Toteż jeżeli porównujemy re
cenzje z różnych miast, inter
pretacje są różne.

— Czy dziś, po premierach za
równo krajowych, jak i zagrani
cznych,
korekty
cznych
tak, w

poszły?
— W przeciwieństwie do Innych

gatunków literackich, które pu
blikuje sią tylko drukiem, utwór

dramatyczny właściwie nigdy nie
' Jest ostatecznie skończony. Zaw

sze mogą nasuwać sią autorowi
Jakieś propozycje drobnych, a

l czasem nawet dość istotnych
zmian. Jednym słowem utwór tea-

. tralny, ze wzglądu na właściwy

. sobie sposób przekazywania, jest
, w porównaniu np. z powieścią
1 zjawiskiem trochę płynnym, mo-

Bjgącym ulegać na przestrzeni
g czasu swoistym odmianom. Może

być w różnych okresach różnie

pojmowany 1 Interpretowany
przez teatry. Konkretnie w moim

wypadku wprowadziłem już kilka,
drobnych zresztą, zmian już po
pierwszych premierach sztuki 1

dyskusjach, o których mówiłem.

Dlatego również wydanie książ
kowe świadomie przetrzymałem
dłużej niż pół roku od premiery.
Chcialem po prostu, aby wydru
kowany ostateczny tekst uwzglę
dnił te wszystkie refleksje, które

nasuwały mi się w kontaktach z

teatrami i publicznością. To było
konieczne, zwłaszcza przy sztuce

tak pozornie wieloznacznej, jak
„Pierwszy dzień wolności”. Dro
bne zmiany, o których wspomnia
łem, miały na celu bardziej pre
cyzyjne sformułowanie pewnych
spraw, tak ażeby sens sztuki 1

poszczególnych postaci były moż
liwie jasne, żeby niejasność nie

prowadziła do wyraźnych nlepo-

wprowadzlłby pan jakieś
do sylwetek psychologi-

bohaterów sztuki? Jeżeli
jakim kierunku by one

rozumień. Najwięcej zmian wpro
wadziłem do postaci Ingi. Wielu

krytyków i widzów widziało bo
wiem w niej niemiecką faszyst-
kę, co było zupełnie niezgodne z

widzeniem autora.

— „Pierwszy dzień wolności”
Jest już pańską 5-tą powojenną
sztuką teatralną. Czy można więc
uważać, że poświęcił się pan wy
łącznie dramaturgii?

— Chyba pozostanę już przy
dramaturgii. Przerzucenie się
z prozy powieściowej na dra
maturgię to sprawa złożona...
Przyczyny są różne. Właściwie
jako powieściopisarz przed
wojną nie czułem się nigdy
dobrze w tym gatunku. Najle
piej czułem się w partiach dia
logowych. Znacznie gorzej w

partiach narracyjnych, opiso
wych. I chyba to świadczyło
już wtedy, że forma dramaty"
czna bardziej odpowiada
moim skłonnościom jako pisa
rza. Nie bez znaczenia było i
to, że podczas pobytu w obo
zie jenieckim bardzo dużo zaj
mowałem się naszym obozo
wym teatrem. Zarówno jako
autor, czy adaptator, jak i re
żyser.

— Nad czym pan obecnie pra-

cuje?
— Kończę nową sztukę pt

„Śmierć gubernatora”, opartą
na motywach opowiadania ro
syjskiego pisarza przedrewolu
cyjnego Leonida Andrejewa
pt. „Gubernator”. Nie będzie
to jednak adaptacja noweli
Andrejewa, lecz utwór samo
dzielny, rozwinięty zupełnie
inaczej. Z noweli wziąłem tyl
ko pewną wyjściową sytuację
i główną postać. Ponieważ
sztuka nie jest jeszcze zakoń"
czona, trudno mi mówić szcze
gółowo o jej treści i problema
tyce. Jej prapremiera ma się
odbyć w Teatrze Polskim w

Warszawie, w lutym — marcu

przyszłego roku.

Rozmawiał —

CZ. CHRUŚCIŃSKI
Fot. —

Z. WDOWlNSKI (CAF)

Pozytywy

Negatywy

Wnioski

Rzocz dzieje się w czasie wojny w

jednej z baz marynarki angielskiej.
Bohaterami są załogi holowników ra
tunkowych mających za zadanie nie
sienie pomocy statkom storpedowanym
przez Niemców. Kapitan David Ross

przybywa do bazy by objąć dowództwo

jednego z holowników. Odnajduje tam

jednego ze swych dawnych przyjaciół,
Chrisa, który przekazuje mu klucz od

swego mieszkania, gdzie żyje wraz z

młodą piękną dziewczyną. Klucz ten

Chris otrzymał od poprzedniego wła
ściciela mieszkania, który pozostawił
mu i dziewczynę. Chris ginie na morzu

i Ross wprowadza się do pięknej Stelli.

Kiedy Ross zostaje nagle wezwany do

wyjścia w morze na arcytrudną Wy
prawę...

Pełna emocji i napięcia fabuła filmu,
obrazująca nierówną walkę
nych holowników z łodziami podwod
nymi. Znakomite kreacje
Holdena i Trevora.

bezbron-

aktorskie

Dość banalny wątek miłosny z dziew
czyną przynoszącą nieszczęście właści
cielom klucza od mieszkania. Lorę u nie

zachwyca swym aktorstwem.

Jeszcze jeden film z serii angielskich
dokumentów wojennych. Tym razem

jednak ubarwienie „prywatnym życiem"
raczej nie wyszło filmowi na dobre.
Film warto zobaczyć, ale nie ma on tej
rangi artystycznej co „Nasz okręt”.

Tytuł Koński pysk

Scenariusz Alec Guiness wg noweli Joyce Carry.

Reżyser
Produkcja

Aktorzy

Treść

Romald Neame

Anglia
Renće Houston, Kay Walsh, Alec Guiness.
Robert Coote 1 inni.

Na
półkach księgarskich u-

kazał się nowy i bardzo

potrzebny podręcznik •).
Czekali nań wykładowcy

szkolenia partyjnego i blisko

stutysięczna rzesza słuchaczy
studiujących podstawy mark-
sizmu-leninizmu. Dotychczas
bowiem dotarcie do nieodzow
nych dla tego przedmiotu ma
teriałów było nieraz dość trud
ne, poza tym część broszur od
biegała swą treścią od aktual
nych wymagań.

Oczywiście, najlepszy nawet

1 najbardziej aktualny pod
ręcznik nie zwalnia wykładow
ców od stałego „uwspółcześ
niania” wykładów 1 dostoso
wywania ich do potrzeb 1 za
interesowań konkretnego śro
dowiska, ale rzecz w tym, by
sama lektura materiału była
w tym pomocna.

Nowy podręcznik
tym potrzebom
dzięki dokładnemu
cowaniu pozycji dawniej
w formie broszur publikowa-

nych oraz uzupełnieniu Ich

najświeższymi dokumentami
partyjnymi — m . In. materia
łami V Plenum KC PZPR 1 o-

Cenna

pomoc

wychodzi
naprzeciw

przepraco-
już

statnim przemówieniem tow.

Gomułki: Zagadnle ia w jny
i pokoju. Ponadto wprowadzo
no dwa obszerne rozdziały —

Jeden poświecony drogom roz
woju rolnictwa i socjalistycz
nej przebudowy wsi. Drugi —

tematowi: „Marksizm a reli-

gia”. Układ podręczni-

ka odpowiada programowi
nauki w kołach studiowania

podstawowych zagadnień mąr-
ksizmu-leninizmu i budownic
twa socjalizmu w Polsce. Za
wiera też cenną część pomoc
niczą — do każdego tematu

wykaz podstawowej literatury.
Wydąje się, że w zasadzie zas
pokaja ona potrzeby wykła
dowców, może z wyjątkiem
rozdziału traktującego o kie
rowniczej roli PZPR. Brak tu,
podobnie zresztą jak i w sa
mej pogadance, szerszego na
świetlenia rodowodu

partii, zwłaszcza
KPP.

Warto
dbałość
torów o

Wielki malarz Gulley Jimson ma chara
kter trudny do zrozumienia przez ota
czający go świat. Właśnie opuszcza wię-
zienie, gdzie znalazł się za próby na
iwnego szantażu na znanym kolekcjone
rze obrazów, posiadaczu kilkunastu jego
płócien. Artysta jest abnegatem, mieszka
na starej barce, guzie maluje swoje obse
syjne obrazy. Prawie, silą dostaje się do
mieszkania milionera, który ma zamiar

kupić jedno z jego dziel. Korzystając z-

sposobności że milioner wyjechał na ur
lop, zajmuje jego apartamenty i tworzy
na ścianie pokoju fresk przedstawiają
cy... Łazarza. Nie liczy się z niczym 1 z

nikim. Odnajduje swą dawną kochanką
i postanawia odebrać jej ofiarowany on
giś akt. Motorem jego poczynań w celu

zdobycia pieniędzy, jest inna kobieta:

stara, brzydka barmanka — wylana a

pracy za długi...

Pozytywy

Negatywy

naszej
do okresu

podkreślić
i redak-

0
dobór argumentów bliskich i

konkretnych — o to$ by słu
chacz znalazł w książąe jak
najwięcej odpowiedzi na pyta
nia, które go nurtują. (J.K.)

* .,Materiały do studiowania

podstaw marksizmu-leniniz-
mu”. Książka 1 Wiedza.

jeszcze
autorów

przystępny język,

Wnioski

Znakomita gra Guinessa, który w tym
filmie jest bohaterem nieschodzącym
prawie ani na chwilę z ekranu.

Scenariusz miejscami waha się pomiędzy
dramatem a komedią, posługując się
zbyt ostrymi przeciwstawieniami. Pozo
stali aktorzy daleko odbiegają umieją*
tnościami pod Guinessa. Nie zachwyca też

prezentacja „dzieł” wielkiego malarza.

A&rt&tt Czermiński
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DZIESIĘĆ LAT

MAZOWSZA

O
kolony starymi, złocącymi się i

czerwieniącymi drzewami pała
cyk w Karolinie rozbrzmiewa
muzyką i śpiewem. W dwu sa
lach baletowych
chłopcy ćwiczą

dziewczęta i
„Kujawiaka”.

— Jeszcze raz dokoła! — woła Witold Za
pała, 24-letni choreograf i baletmistrz „Ma-

r zowsza”, który przed wstąpieniem do Zespo
łu był uczniem technikum w Starachowi
cach. Po ukończeniu szkoły baletowej przy
szedł do Karolina i jest obecnie jego chlubą
i nadzieją.

W innej sali prób, dla chóru i orkiestry,
rozsiadła się karolińska młodzież na niziut
kich schodeczkach i próbuje nowej piosenki
z Kaszub. Bo teraz „Mazowsze” tańczy i
śpiewa ludowe pieśni z całej Polski. W hal
lu jeden z chłopaków wprawia się w trud
nym kunszcie wydobywania melodii z ka
szubskiego starodawnego instrumentu, bazu-
ny. Jest to dwumetrowa trombita...

— Przepraszam! — objaśnia — to nie trombita,
gdyż nie jest skręcona z kory. Kaszubskie bazu-

ny są z lipowego drzewa. Służyły w dawnych
wiekach do sygnalizowania lodzi, które przybija
ły do lądu.

Zimińska-Sygietyńska dba o kulturę w ży
ciu domowym swych wychowanków. Zami
łowanie do piękna powinno się przejawiać
nie tylko na scenie, ale i w osobistym ży
ciu — oto dewiza, którą się kieruje. Zimiń
ska dba również o otoczenie pałacyku. Roz
miłowana w kwiatach zbiera ich nasiona w

najrozmaitszych krajach odwiedzanych
przez „Mazowsze”.

Zmierzch otula już pokoje, a sale Karolina roz
brzmiewają wciąż śpiewem 1 muzyką, rozmigota
ne tańczącymi parami. Niełatwe jest życie Ma-

zowszan! Od 11-ej klasyka techniki baletowej, od

południa próba tańców, przerwa obiadowa i znów

ćwiczenia taneczne 1 wokalne w grupach, potem
*nauka teoretycznych przedmiotów z zakresu

szkoły muzycznej, Indywidualne ćwiczenia w ma
łych salach, gra na fortepianie obowiązująca każ
dego i każdą.

ak dorosnę, zostanę tancerzem! —

mówi czternastoletni harcerzyk z

Brwinowa przybyły ze swoją grupą
w odwiedziny do Karolina. Bo gości nie
brak tu każdego dnia, od małych harcerzy-
ków do głów koronowanych, jak Elżbieta
belgijska, i przywódców ludowych, jak Wal
ter Ulbricht czy Palmiro Togliatti. od sza
rych miłośników „Mazowsza” do takich
sław, jak Margot Fontaine czy Witold Mał-
cużyński.

Ćwiczy Krzysia Jasińska z Klembowa, która

mając 11 lat wstąpiła do zespołu. Ćwiczy Piwek
— Mieczysław Piwkowski z Lubelskiego, dawny,
od 1949 roku, Mazowszan, który tańczy, śpiewa i

gra na wszystkich instrumentach, a średnią szko
lę muzyczną ukończył z odznaczeniem.

Rozśpiewany i roztańczony pałacyk karo
liński zćaje się wcielać w życie słowa wier
sza

Większość obecnego, 105 osób liczącego
zespołu „Mazowsze” mieszka w inter
nacie karolińskim. Piętro pałacyku

zajmują dziewczęta, a dwa pawilony, znaj
dujące się w parku — chłopcy i małżeństwa.
Tak jest, małżeństwa, których 25 zawarto

już między członkami zespołu. Kobiety są
nie tylko żonami, ale również towarzyszka
mi pracy.

— Czemu nie zawiesiłeś nad łóżkiem makatki
— mówi Mira Zimińska, dyrektor 1 kierownik ar.

tystyczny zespołu. — A to pokrycie na tapczan
należałoby zmienić, zharmonizować z urządze
niem pokoju. Tu powiesi sią obrazek. A gdzie
są kwiaty? —pyta nowo ulokowanego młodzieńca.

Po „Moście na rzece Kwal” nowy sukcea

jednego z największych aktorów Anglii.
Film jest jak gdyby parafrazą życia u.

współcześnionego Van Gogha.

Rodzaj Teatr Telewizji warszawskiej.

Tytuł Droga do zielonych cieni

Autor Finn Methling

Jarosław IwaszkiewiczPrzekład

Ludwik Renć

Aktorzy Halina Mikołajska

Reżyser
i adaptacja

Treść

*

Negatywy
Wnioski

Poetyckie przedstawienie dziejów życia
kobiety, w przenośni: dzieje życia czło
wieka od urodzenia aż do śmierci. Do
skonała kreacja najzdolniejszej aktorki

średniego pokolenia Haliny Mikołaj
skiej. Świetne sceny z lat dzieciństwa
i starości. Inteligentna 1 mądra reży
seria Renego, który okazał się świet
nym reżyserem telewizyjnym, czującym
różnicę Jaka dzieli scenę teatralną od

wymogów sceny telewizyjnej.

Nie widzę żadnych.

Ficowskiego:
My — gospodarze ziemi,
bo nasza jest, ludowa.
To o niej śpiewać chcemy
i o niej zatańcować.

Monolog duńskiego pisarza Methling*
znalazł w Mikołajskiej i Rene jak naj
lepszych realizatorów. Miło mi stwier
dzić, ie Teatr Telewizji zyskuje coraz

więcej zwolenników tak w
’

Dyrekcji
Telewizji jak i wśród widzów przed
telewizorami.
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SZKOŁY
— za Oceanem

„Za parę miesięcy era Eisenhowera wejdzie w sferę
działania historyków. Będą oni mogli okazać swój żal,
podobnie, jak współcześni dziennikarze. Lecz cóż powie
dzą na temat szkół?.... Przez 8 lat prezydent Eisen
hower (z jednym wyjątkiem) odcinał szkoły od regular
nej pomocy rządu federalnego”’ — jest to cytat z arty
kułu amerykańskiego dziennikarza Ryszarda L. Strou-
ta: „Wielki skandal w szkolnictwie”, który ukazał się
w piśmie „New Republic”.

Autor artykułu odwołuje się m. In. do opinii ministra oświa
ty USA 1 dyrektora Fundacji Forda, którzy przerażeni
byli (?!) rozwojem oświaty w ZSRR l wynikami porównaw
czymi postępów oświaty w ZSRR 1 USA. Jeden z nich stwier
dził, że USA nie są przygotowane do współzawodnictwa e

ZSRR w tej dziedzinie, gdyż w ZSRR cały . naród traktuje
oświatę, jako krok na drodze do ogólnego postępu. W chwili

zamknięcia ery Eisenhowera okazuje się, że Związek Radziec
ki wydaje dwa razy tyle na cele oświatowe, co USA.

„Jeśli — pisze Ryszard Strout — Rosja zdobędzie
wyższość w przestrzeni kosmicznej, czy nie stanie się
tak dzięki skoncentrowanym kredytom na oświatę?"

Szkoły amerykańskie w dalszym ciągu pozbawione są nie
zbędnych kredytów państwowych, chociaż sprawami tymi zaj
mowały się różne czynniki. Pozostawiając ocenę tego faktu

historykom, R. Strout stwierdza, że prezydent Eisenhower

walczył o odpowiedzialność finansową, a nie o rozwój szkol
nictwa w USA.

Historia — historią, ale co na to współcześni?
Nowy rok szkolny w USA miał się rozpocząć pod znakiem

znoszenia dyskryminacji rasowej w szkolnictwie. A jednak
jeśli się przyjrzeć dokładnie, można dojść do wniosku, że

niewiele pod tym względem zmieniło się w porównaniu z ro
kiem ubiegłym. Oto większość szkól, które potępiły segrega
cję rasową młodzieży, uczyniło to tylko na pokaz. W prakty
ce wygląda to w ten sposób: przyjmuje się do szkoły kilkoio

dzieci murzyńskich, aby zadokumentować pozorną zgodę na

wyrok Sądu Najwyższego, który potępił segregację rasową
w szkolnictwie. W rezultacie większość młodzieży murzyń
skiej na południu uczęszcza do oddzielnych szkól.

I tak np. w 15 gminach stanu Texas i Virginia zaled
wie paręset dzieci Murzynów uczy się w szkołach ogól
nych.

W Północnej Karolinie wiele miast z góry ograniczy
ło do dwunastu liczbę dzieci murzyńskich, które mogą
być przyjęte do szkół dla białych. Na 319 tys. mło
dzieży murzyńskiej, w szkołach ogólnych Północnej Ka
roliny jest zaledwie 60 Murzynów. Co więcej — Płn. Ka
rolina wprowadziła obecnie „trójkolorowy” system
szkolny: oddzielne szkoły dla białych, Murzynów i
Indian.
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Szorty
przed

SĄDEM
W Szwajcarii skończył

się — trwający z górą rok
— proces sądowy, który za
przątał wszystkie instancje
wymiaru sprawiedliwości,
był obiektem sporu między
władzami różnych szcze
bli — ba, urósł nieomal do

rozmiarów problemu kon
stytucyjnego, pełnego kom
plikacji — ale uświęconego
wieloletnią tradycją ustro
ju państwowego.

Początek był wręcz ba
nalny: latem 1959 wyszła
na ulicę w Verbier (uzdro-

. wisko w kantonie walij
skim) młoda przedszkolan
ka Cosette, która przybyła
tu z Genewy na urlop. Był
upalny dzień sierpniow.y.
Cosette ubrała więc krótkie
i przewiewne szorty. Nie

wiedziała oczywiście o tym,
że surowi ojcowie mia
steczka zabronili pod rygo
rami policyjnymi ukazywa-

* X ■///>//
h
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się publicznie w tymnła

wygodnym co prawda — a -

le ich zdaniem — frywol-
nym • stroju. Opinia oby
wateli miasteczka była
zresztą na temat tego za
rządzenia podzielona. Star
si uważali szorty za ubiór

niesmaczny i wręcz wy
kraczający przeciwko do
brym obyczajom, inni o-

skarźali przeciwników u-

kazywania piękna kobie
cych nóżek — o pruderię.

Zarządzenie jednak obo
wiązywało. Przekonała, się
o tym Cosette, gdy zatrzy
mał ją policjant prosząc

o podanie personaliów. Od
mówiła, narażając się na

dodatkowy mandat. Spra
wę rozstrzygnął lokalny
sąd w Bagnes, który nało
żył na Cosette grzywnę w

wysokości 100 franków
plus koszta sądowe.

Cosette apelowała wyżej,
sąd powiatowy przyznał jej
rację. W

kreślono,
gnes nie

podstaw,
To z kolei oburzyło władze
gminne z Bagnes, w prasie
lokalnej uderzono na a-

larm i wyrok sądu powia
towego zaskarżono do —

sądu kantonalnego. Kan
ton umył ręce i uznał się
niekompetentnym do roz
strzygania sporu. Sprawę
skierowano więc do sądu
najwyższego. Bagnes o-

skarżało sąd powiatowy o

samowolę i wykroczenie
przeciwko autonomii ami
ny.

motywach pod-
że sędzia z Ba-

miał prawnych
żeby ją ukarać.

’-:

Biegli w prawie sędzio
wie wydali ostateczne o-

rzeczenie: zarządzenie
wzbraniające noszenia szor
tów krępuje wolność jed
nostki. Nie mieli racji sę
dziowie gminni. Wyrok są
du powiatowego utrzyma
no w mocy.

Ow spór o szorty docze
kał się gorącej analizy w

prasie. Obrońcy
autonomii i

niemieszania
szortów do
ustrojowych,
mieli temat,
rzy relacjonowali ___

gółowo poszczególne etapy
procesu. Teraz powstał
projekt, by inkryminowane
szorty umieścić w... muze
um. Jako czołowy eks
ponat w dziale wymiaru
sprawiedliwości. JAN

gminnej
rzecznicy

problemu
zagadnień

Satyrycy
reporte-

szcze-

w którym mieści
połączona z okru-

Krzyk, piekielny

Wrzask,
się radość
cieństwem. . .

_

krzyk, który może postawić na

nogi umarłych od lat miesz
kańców okolicy.

Mecz bokserski, Olimpiada? —

Nie! Na arenę wbiegł byk 1 od

tej chwili nic już się nie liczy,
dopóki padłego zwierzęcia nie wy
wiezie służba poza barierę. Dla

byka są tylko czerwone płachty
toreros i nierówna walka o kilka

minut życia dłużej — dla mata
dora uznanie lub gwizdy widow
ni. Dla NICH zaś, dla tych 20 ty
sięcy przybyłych na dzisiejszą cor
ridę — odbywa się dwugodzinny
spektakl nazywany szumnie spor,
tern.

Czy słowo „sport” odpowia
da tego rodzaju wyczynom —

Na razie jest potwrorny u-

pał i przy akompaniamencie
okrzyków, zachęcających do
walki obie strony — co chwi
la byk szarżuje na czerwone

mulety, którymi toreros draż
nią oczy zwierzęcia. Piruet w

lewo, galop byka, uskok tore-
ra. Hamującego byka wita
płachta drugiego torera, potem
trzeci przeciwnik, potem znów
pierwszy i — tak przez kil
kanaście minut w nieustającej
wrzawie i krzyku pełnych try
bun.

Dotąd były w użyciu tylko
mulety toreros. Teraz na are
nę wjeżdża na koniu picador,
który wbija bykowi w grzbiet
pikę, zakończoną stalowym o-

tryska po raz

nie ostatni. Je-

. .. w jednym » lokali nocnych
■w Lindau (NRF) interweniowała

policja kryminalna. Atrakcją tegoż
lokalu była prywatna galeria
sztuki, w której znajdowały się
obrazy nieznanych malarzy. Je
den z nich został skonfiskowany,
a jego autor ma stanąć przed są
dem pod zarzutem naruszenia po-
rza.dltu publicznego. Obraz

tytuł: „Typ rzeżnika 1960”.

interwencji skłonił policję
że rysy rzeżnika z obrazu

pomlnaly znane oblicze

Straussa,
malarz Jens

czy się, że

rzeżnika do

jest zupełnie
docznie wj’wolaly go skojarzenia
myślowe w czasie pracy nad o-

brazem.

nosił
Do

fakt,
przy-
min.

Autor obrazu, 20-letni

Johannsen, tłuma-

podobieństwo jego
ministra Straussa

przypadkowe. Wi-

... Dag Hammarskjoeld nie

piusi być jednak tak przepra-

cowanny na stanowisku se
kretarza ONZ, jak ogólnie się
twierdzi. Właśnie w ostatnich

miesiącach przed XV sesją,
przełożył sztukę amerykań
skiego autora Djuna Earnesa

„The Antiphon”, z angielskie
go na język szwedzki i to...

wierszem. Sztuka jeszcze w

tym sezonie zostanie wysta
wiona w sztokholmskim tea
trze królewskim.

Wpierw okazało się, że

beryjska ziemia to istna

palnia starożytności.
Potem, na sta<rym cmenta

rzysku w okręgu Chakassklm

wyszperano czaszki typu wy
raźnie negroidalnego. Gdzie

Rzym gdzie Krym, gdzie Mu
rzyni a gdzie

Aż wreszcie
chła bomba,
wy jednego z

niających na

berii natrafiono

tową płytę kamienną, zdobio
ną delikatnymi rysunkami
przypominającymi dziecięce
prymitywy, pochodzącą z ro
ku 3000 p. n. e. Nie zdziwiły

na niej archeologów wyobra
żenia bóstwa płodności —

Słońca, gdyż znają już ten mo
tyw występujący często w sy
beryjskich wykopaliskach.
Zdumiewająca okazała się na
tomiast cała seria rysunków
ludzi o ptasich głowach, jak
gdyby żywcem przeniesiona ze

starożytnego Egiptu. Idealna
zbieżność zarówno pod wzglę
dem tematycznym jak i

„warsztatowym” niemal wy
klucza przypadek.

Co łączyło piramidy farao
nów z Syberią? Całkowita za
gadka! Na jej rozszyfrowanie
trochę jeszcze zapewne po
czekamy.

sy-
ko-

Syberia?

ostatnio, wybu-
W czasie budo-
kanałów nawod-

wschodniej Sy
na kwadra-

P
rzed 18 laty rozegrali
się bitwa pod El Ala
mein. Zwyciężył Mont
gomery, wojska Romm
la zostały odrzucona od
bram Egiptu. Dalszy

przebieg kampanii afrykań
skiej był już tylko pogonią za

Niemcami. Czy dziwić się na
leży, że Montgomery zyskał
sobie w Anglii sławę bohate
ra? Zwycięstwo zostało „uwie
cznione” w jego nazwisku.
Król nadał mu tytuł wicehra
biego of Alamein.

Obecnie rozgorzała w Anglii
gwałtowna dyskusja wokół
książki młodego dziennikarza
Cornelli Barnetta. Poddał on w

wątpliwość sławę Montgome-
rye’go. Marszałek pozwolił się
obwołać bohaterem przez na
ród i króla za zasługi, które
zawdzięcza wyłącznie — twier
dzi Barnett — strategicznej
koncepcji i zarządzeniom tak
tycznym swego poprzednika na

stanowisku dowódcy 8 armii,
gen. Auchinlecka. Więcej na
wet, Barnett twierdzi, że
bitwa pod El Alamein była
niepotrzebna i Montgomery
lekkomyślnie spowodował roz
lew krwi swych żołnierzy.

Rommel dotarł pod El Alamein
30 czerwca 1942. Miał śmiałe pla
ny. Chciał przebić się przez linie

brytyjskie, zająć Aleksandrię 1 po
maszerować na Kair, odciąć drogi
prowadzące w kierunku morza i

okrążyć brytyjskie siły, zgrupo
wane w Egipcie. Liczył przy tym
na pomoc Egipcjan, niezbyt przy
chylnie usposobionych do Angli.

ków. Zanim jednak mógł przystą
pić do nowej ofensywy, muslał

ściągnąć zaopatrzenie i '

rezerwy.
A tu linie zaopatrzeniowe rozcią
gnęły się na 2.000 km...

Próbę przebicia linii brytyj
skich podjął Rommel 30 sier
pnia 1942. Atak załamał się.
Brytyjska brygada pancerna,
okopana na zboczach Alam

Halfa, była nie do pokonania.
„Plan obrony przed ofensywą
Rommla — pisze Barnett —

nie pochodził od Montgome-
ry’ego, wszystko przygotował

jeszcze Auchinleck,
mery
sobie

sługę
sztą
gdy Rommel przystąpił
ataku, — dopiero od 17 dni do
wodził 8 armią...

Przy porównaniu sił obu stron

1 rozbudowanych przez Auchin
lecka liniach obronnych, nigdy me

mógł się powieść plan ofensywy
Rommla — obojętnie czy obroną
kierowałby Montgomery, czy nie.
Ten sukces należy więc do Au
chinlecka. Co prawda Auchinleck

dysponował liczebną przewagą
także pod Gazalą i Tobrukiem, a

Jednak poniósł klęslkę, Barnett

tv’imaczy to niezdecydowaniem
brytyjskich dowódców. Jeśli Jed
nak na karb Auchinlecka zapisuje
się klęski — pyta Barnett — dla
czego odmawia mu się zasług, gdy
chodzi o zwycięstwo?...

czołgówi Ale — argumentuje da
lej Barnett — Montgomery chciał,
by pokonanie Rommla wpisane
zostało do kart dziejów oręża bry
tyjskiego, a nie amerykańskiego!

strzem. Krew
pierwszy, ale
szcze trzech pieszych bande-
rilleros wbiegnie po kolei na

arenę i naszpikuje byka sze
ścioma krótkimi pikami, po
czym szybko uciekną za zbaw
czą barierę. Całe szczęście, że

wysokie ogrodzenie areny
składa się z grubych bierwion
dębowych. Oszalałe zwierzę
wali rogami w twardą ścia
nę, a kolorowe wstążki pik
(banderillos) wbitych w jego
grzbiet powiewają na wietrze.
Trzaskają aparaty fotorepor
terów, a siedzące obok mnie
małżeństwo z dwojgiem kil
kuletnich dzieci ochrypło od
krzyku.

Słońce w zenicie, żar leje
się z nieba bez jednej chmur
ki. Na arenie duże plamy
krwi. Corrida trwa. Przez
kilkanaście sekund byk jest
sam. Czyżby jego prześladow
cy doszli do wniosku, że to co

było dotąd — już wystarczy?
Skądże znowu! Frenetyczne
oklaski i wzmożony krzyk wi
ta matadora. Zgrabnie prze
skoczył barierę i kłaniając się
widowni, podchodzi z wolna |
do byka.

Nie wiadomo, co bardziej
przykuwa wzrok zwierzęcia,
czy czerwona muleta, czy
wspaniały kolorowy strój ma
tadora, błyszczący od srebr
nych haftów, przetykanych
czerwienią i czernią szamero
waną złotem.

Matador jest zgrabny i
przystojny, z tyłu głowy przy
piętą ma coletę (warkoczyk)
na pamiątkę dawnego zwy
czaju, który nakazywał no
sić prawdziwy krótki warkocz,
dopóki występuje się na are
nie.

Byk dostrzegł już nowego prze
śladowcę, chwilę mierzy go wzro
kiem, po czym rusza do natarcia...
Matador w ostatniej chwili uska
kuje w bok i znów ukazuje się
bykowi przed oczami. Ataki byka
i zwody matadora — pełne gracji
i finezji, następują po sobie na

przemian. Wreszcie zbliża się
chwila decydująca. W ręiku mata
dora błyska szpada, którą podano
mu spoza ogrodzenia. Byk ataku
je jeszcze raz, matador w ostat
niej chwili zwinnym ruchem cia
ła przepuszcza go tuż obok sie
bie i... wbija mu szpadę w serce.

Zwierzę nie ma już siły na pono_
wienie ataku i w przeciągu kilku
sekund wali się na arenę. Wbie
gają toreros. z których jeden
krótkim sztyletem dobija byka.
Orkiestra zaczyna szybkiego mar
sza. Na trybunach szal. Na arenę

lecą drobne przedmioty, damskie

buciki, kapelusze, które matador
wraz ze swoją drużyną kłaniając
się — odrzuca właścicielkom. Prze
wodniczący corridy wręcza zwy
cięzcy walki odcięte ucho zabite
go byka, które jest symbolem u-

znania dla świetnej postawy ma
tadora. Za chwilę żółtym piaskiem
posypie służba ślady krwi i na

arenę wpuszczą następnego z sze.

ściu byków, przeznaczonych na

dzisiejszą niedzielę.

Wyszedłem. Widziałem cor
ridę.

e

KIM ?
John M. Czang

Chociaż w Korei Potu-

dniowej usunięto zniena
widzonego przez naród Li-

Syn Mana, sprawy toczą
się dawnym torem. Nie

nastąpiła zmiana polityki,
bez której nie uda się roz
wiązać żadnych istotnych
dla Korei problemów: John
M. Czang, który po obale
niu Li Syn Mana stanął na

czele rządu, w praktyce
nadal kontynuuje jego kie
runek polityki.

John M. Czang urodził
się 28 sierpnia 1899 w Seu
lu. W Suwan uczęszczał do
szkoły rolniczej, po czym,
wyjechał na dalsze studia
do USA. W 1925 r. ukoń
czył studia pedagogiczne w

Manhattan College. Powró
ciwszy do Korei, pracował
przez pewien czas w misji
katolickiej, by od 1931 do
1947 prowadzić szkołę han
dlową w Seulu. Po pierw
szych wyborach wszedł do
separatystycznego parla
mentu Korei Południowej
(1948 r.) jako deputowany.
W 1949 r. pełni funkcję
ambasadora w USA, zaś w

1951 — Li Syn Man powo
łał go na stanowisko pre
miera. Czang ustąpił jed
nak po roku z uwagi na zły
stan zdrowia. W 1955 r. po
wrócił do życia polityczne
go, przyczyniając się wal
nie do zjednoczenia dwóch

ugrupowań w jedną par
tię demokratyczną, która

wysunęła go (1956) na sta
nowisko wiceprezydenta.
Sztuka ta nie powiodła mu

się jednak w marcu 1960.

Sfałszowane przez poplecz
ników Li Syn Mana wybo*

I ry, dały większość kandy
datowi partii lisynmanow-
skiej. Po obaleniu Li Syn-
Mana, Czang uchodził za

czołowego przedstawiciela
opozycji. Nie spełnił jed
nak opozycyjnych oczekł-s
wań.

Mówiq, że...

III Rze-

pocisków
ręce An.

-•? Amerykanów zo-

powieszony jako zbrod.

wojenny.

gdyby po klęsce
Bzy von Braun, twórca
V-1 i V-^2, dostał się w

glików a nie

stałby i
tiiarz wojenny. Tak oświadczył
angielski prccudent filmowy J.
Lee Thompson. Takie oświadcze
nie w ustach Anglika uznać by
można za naturalne. Rzecz w

tym tylko, że Thompson nakrę
ci! właśnie film o Braunie i jego
zasługach dla astronautyki.

Mówią, że..

... psychoza wojny atomowej,
świadomie szerzona w Sta
nach Zjednoczonych, prowa
dzi c~ęsto do bardzo. wątpli
wej wartości dowcipów.

"

chyba dowcipem
wywieszka, umieszczona
jednej z restauracji na Long
leland. Oto jej treść: „W wy
padku atomowego ataku
wpierw należy zachować spo
kój, potem zapłacić rachunek
i uciekać, uciekać, uciekać...”.

. Bo
miała być

w

CUBA
ierriiono

librę

(Koiesp. własna AR)

AMERICA”

Władysław Pawian

Montgo-
tylko przejął jego plan,
przypisując zań za-

i zwycięstwo”. Zre-

Montgomery w chwili,
do

Od czasu klęski niemieckich
i włoskich dywizji pancer
nych pod Alam Halfa, Rom
mel już nie potrafił odbudo
wać swych sił. Mimo to Mont
gomery czekał jeszcze długo
na przystąpienie do kontrata
ku.ItomamuzazłeBar
nett. Ostatecznie brytyjska o

fensywa rozpoczęła się 23 pa
ździernika wieczór. A z nią —

nieprzerwany marsz naprzód.
Rommel bronił 6ię rozpaczli
wie, jednak nie był w stanie
przeciwstawić się atakom.
Barnett twierdzi, że przy prze
wadze sił brytyjskich, nie było
to wcale... sztuką.

W końcu Barnett oskarża

Wprost Montgomeryego: Ofensywa
pod El Alamein była Już zbytecz
na. Dowódca 8. armii wiedział, że

w dniu 8 listopada wyląduje Eisen
hower na zachodnich wybrzeżach
Afryki. Desant ten zmusiłby
Rommla do wycofania się spod
Eli Alamein bez jednego strzału.
Należało tylko poczekać 14 dni. A
tak ofensywa kosztowała życie
13.500 żołnierzy 1 600 zniszczonych

r
o się widzi od pierwszej chwili postawienia stopy na

kubańskiej ziemi. Kubańczycy są wspaniałymi ludźmi.
Są ożywieni romantycznym prawie zapałem. Są goto
wi do poświęceń. Są radośnie pogodni, a zarazem od
ważnie zdecydowani... Tym wszystkim, prawdziwym prze

cie, stwierdzeniom brak jednak czegoś bardzo trudnego do
uchwycenia. Nie odzwierciedlają w pełni specyficznego ryt
mu tego kraju, głębi i siły nurtu rewolucyjnego, niezmąco
nej wiary w powodzenie sprawy, o którą walczą i której
dają zazwyczaj tylko taką nazwę: rewolucja kubańska.

Na drodze do sukcesu Kubańczycy widzą jedną przeszko
dę, jednego przeciwnika. Jest nim wrogość USA.

TRZY BARWY REWOLUCJI

Optymizm rewolucji kubańskiej tkwi w tym, że zdołała
z powodzeniem przeciwstawić się próbojn rozbicia postępo
wych sił, że zdołała utrzymać i znakomicie umocnić szeroką
jedność narodu, najszerszych jego mas, jak też jego rady
kalnej społecznie studenterii i inteligencji. I to czyni spot
kanie z nową Kubą wspaniałym przeżyciem.

Nowe wychodzi naprzeciw obcego przybysza już na wspania
łym lotnisku międzynarodowym w Hawanie. Tu krzyżują się szlaki

powietrzne z Buenos Aires do Nowego Jorku z liniami z Meksyku
1 Środkowej Ameryki, prowadzącymi do Lizbony i Madrytu. Każ
dy samolot witany jest pieśnią i dźwiękami gitar, jak każę go
ścinna tradycja kraju. A jednocześnie witają przybysza słowa:

Cuba, territorio librę de America. Jest to najspokojniejsze, ale

najmocniejsze wyzwanie, rzucone poUędze z północy przez mały,
6,5-milionowy naród wyspiarski. KUBA — WOLNA ZIEMIA AME
RYKAŃSKA. —

Jestem tu zaledwie kilka dni, ale już poznałem swoisty
smak i wartość, jaką ma dla Kubańczyków wolność. Znają
ją od niedawna. 20 miesięcy zaledwie. Pamięć obalonego re
żimu Batisty jest żywa i bolesna. Zwycięstwo Fidel Castro
oznaczało kres bezsensownego, krwawego terroru. Wyczyny
(i metody) zbirów Batisty przywołują obraz z lat okupacji
hitlerowskiej. Obraz Pawiaka i alei Szucha. Tyle, że nie by
ło Oświęcimiów. Ilość ofiar — 20.000 pomordowanych.
Terror jest niewymierny, jak ból i strach. Uwolnienie się
od tego koszmaru — to jedna z podstawowych barw wolno
ści kubańskiej.

Jest i drugi szczególny odcień nowej wolności kubańskiej: Oswo
bodzenie kraju od korupcji przenikającej wszystkie dziedziny ży-

cla gospodarczego i społecznego, od niesamowitej wręcz grabieży
bogactwa przez rządzącą klikę Batisty i związanej z nim wartwy.
Łuplestwo miało rozmiar wręcz oszałamiający. Na 300 milionów

dolarów w dewizach szacuje się bogactwa, wywiezione przez sa
mego Batistę. Łupy innych grubszych ryb rzadko są mniejsze niż

kilka milionów. To wszystko nie obejmuje ogromnych zysków
przedsiębiorstw północnoamerykańskich.

Reżim Batisty związał się nie tylko z interesami wielkich
monopoli amerykańskich, ale także z elementami gangster
skimi ze Stanów Zjednoczonych. Prostytucja i szulernie by
ły ich domeną. Nie tylko kasyna i nocne lokale przezna
czone dla turystów, żądnych łatwych przeżyć. Miarą „atmo
sfery” hawańskiej może być choćby fakt, że za czasów Ba
tisty 20.000 osób „utrzymywało” się z pośrednictwa i naga
niania amatorów popularnych w krajach Ameryki Łaciń
skiej gier losowych. Dziś istnieje tylko loteria państwowa,
a jej dochody idą bezpośrednio i całkowicie na budownictwo
nowych mieszkań. Prostytucja została ograniczona do moż
liwego minimum i, co najważniejsze, pozbawiona „protek
cji” policji. Kuba — po raz pierwszy w swych dziejach —

nie wie, co to jest korupcja. To, że rewolucja dala Kubie
uczciwy rząd i uczciwą administrację — jest w oczach Ku-
bańczyków niesłychanie wielką zdobyczą.

Trzecia, zupełnie oryginalna swoistość wolności kubańskiej pole
ga na tym, że została wywalczona przeciwko reżimowi, który zda
wał się niewzruszalny. —~-wai stało za nim poparcie Waszyng
tonu.

Sukces rewolucji kubańskiej jest aswyclęstwem nad głęboką nie«

wiarą w możliwość obalenia w Ameryce Łacińskiej reżimu, po
pieranego przez Stany Zjednoczone. Niewiara ta — zwłaszcza po

interwencji, która przed kilku laty obaliła postępowy fząd w Gwa
temali — kładła się głębokim cieniem na nadziejach i aspiracjacl
nie tylko Kuby, ale całej Ameryki Łacińskiej.

SĄ ZDECYDOWANI

Byłem w ciągu mego pobytu na Kubie w kilku osiedlach
wiejskich, w fabrykach i na nowych budowach. Rozmawia
łem z robotnikami rolnymi, ze studentami i urzędnikami.
Wmieszałem się w mlionowy tłum, który zgromadził się pod
pomnikiem bohatera narodowego Jose Marti na Plaża Ci-
vica w Hawanie, by wysłuchać przemówienia Castro i u-

chwalić odpowiedź na rezolucję konferencji panamerykań-
skiej w Costarice, skierowaną przeciwko Kubie. To nic, że
sukces Stanów Zjednoczonych na tej konferencji był co

najmniej wątpliwy, że cala presja i nacisk Departamentu
Stanu nie dały Waszyngtonowi usprawiedliwienia dla zmon
towania zbrojnej interwencji lub choćby dla koncentrycznej
próby gospodarczego zdławienia nowej Kuby. Kubańczycy
dobrze zrozumieli ukryte intencje i zareagowali na nie z go.
dnością i pewnością siebie.

Gdy wszedłem na podwyższone miejsce u stóp pomnika 1 obją
łem wzrokiem nieprzebrany, przeszło milionowy tłum, zdałem so
bie sprawę, że mam przed sobą co najmniej co czwartego dorosło

go mieszkańca wyspy. Przybyli tu z najodleglejszych stron, bj
wysłuchać człowieka, którego obdarzają ogromną miłością i nie
zwykłym wręcz zaufaniem, o któtym. mówią czule, po imienll

„nasz Fidel”.

Wielu z zebranych z pewnością nurtowały obawy przed
zbrojną potęgą Stanów Zjednoczonych. Dlatego też najwięk
szą owacją, chyba blisko półgodzinnymi okrzykami, powie
waniem flag narodowych, wyrzucaniem sombrerów w po
wietrze przyjęli zapewnienie, że w razie rzeczywistego zagro.
żenią Kuby interwencją, Kuba zwróci się o pomoc do Zwią
zku Radzieckiego. I tak poszliby po obranej drodze, jednak
z tym poparciem czują się pewniejsi, tym bardziej, że wi
tają możliwość rozwoju współpracy gospodarczej z krajami
socjalistycznymi, jako dodatkowe oparcie w swych zamie
rzeniach gospodarczych.
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Na szmkim świecie
SARTRE I... HUGO

Jak wiadomo, władze francuskie wyciągnęły ostre

konsekwencje wobec szeregu intelektualistów, pisa
rzy i artystów, którzy poparli powstańców algierskich.
Jedna z gazet francuskich przypomina w związku
z tym, że kiedy sto lat temu Francja prowadziła
wojnę kolonialną w Meksyku, ludność meksykańskie
go miasta Peubla wystąpiła przeciwko naruszonym
przez Francję warunkom pokoju. Wydawane przez
powstańców pismo nosiło jako motto cytat z jednego
z dzieł Victora Hugo. Wielki pisarz francuski napisał
do powstańców w związku z tym:

„Macie rację sądząc, że jestem z Wami. To nie
Francja, a cesarstwo prowadzi wojnę przeciwko Wam.
Zarówno Wy,-jak i ja, występujemy przeciwko cesar
stwu. Wy w swej ojczyźnie, a ja na wygnaniu...”

Z CZYM DO NIEBA
Jeden z czytelników amerykańskiego pisma ,,Phi-

ladelphia Bulletin” skarży się, że USA nazywają swe

rodzaju Thor.
„to przecież

my jesteśmy

rakiety nazwami pogańskich bożków w

Jupiter czy Atlas. Stwierdza ont że
komuniści są ateistami, podczas gdy
wyznawcami wiary chrześcijańskiej”.

KONFUKT WŁADZY
Francuski minister Robert Buron, który

nocześnie merem Nicei, stwierdził: ,,'K. :____t __

J
scowości ma swój punkt widzenia, podczas gdy rząd
ma inny. Zdarza się często, że jako mer buntuję się
przeciwko decyzjom, które podjąłem jako minister”.

PRZYJEMNE Z POŻYTECZNYM
Zgodnie z rozporządzeniem rządu, wśród uczniów

kubańskich rozprowadzone zostały bezpłatne porcje
łodów pomarańczowych lub cytrynowych do wybo
ru. Zawierały one szczepionkę przeciwko grużłicy.

REKLAMA
Zakład pogrzebowy we francuskiej miejscowości'

Lens reklamuje się nast ępuiccym ogłoszeniem: ..Ro
bimy wszystko, aby dobrze Wam służyć. Chcemy zro
bić Wam przyjemność. Pragniemy, abyście odwiedzili
nas znowu”.

jest jed-
„Mer każdej miej-

D

PYTANIA:

1. Dwadzieścia lat temu hitlerow
cy utworzyli w Norwegii rząd
pod kierownictwem człowieka,
którego nazwisko stało się
symbolem zdrajcy pomagające
go okupantowi w podboju włas
nego kraju. Jak nazywał się
ten człowiek?

I. Jaki kraj jest w Afryce naj
większy pod względem liczby
ludności, ile liczy ludności i jak
nazywa się jego stolica?

8. Jaki jest najstarszy uniwersy
tet na świecie, gdzie się mieści
i od jak dawna istnieje?

<. Ostatnio w Tokio zakończyła o-

brady 49 konferencja Unii Mię
dzyparlamentarnej. Kiedy,
gdzie, kto i w jakim celu za
łożył tę organizację?

5. Z inicjatywy ZSRR toczy się
w ONZ dyskusja nad zmianami
w strukturze sekretariatu. Jak

długi jest okres kadencji se
kretarza generalnego ONZ i

kiedy został wybrany obecny
sekretarz, Dag Hammarskjoeld?

6. Kiedy powstała w Polsce po
czta?

V. 23 października upływa szósta
rocznica podpisania układów,
które miały zasadniczy wpływ
na rozwój sytuacji w Niemczech
zachodnich. Jakie to były u-

klady, kto je podpisał i co prze
widywały?

8. Jakie najważniejsze minerały
i odkryto ostatnio w Polsce,

gdzie i jak ocenia się ich za
soby?

I. Skąd pochodzi oraz kto i kie
dy użył po raz pierwszy nazwy
Ameryka?

10. Jaka jest największa głębokość
na oceanach świata, na

oceanie i kto ją odkrył?
jakim
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Suknie przedpołudniowe mają
cztery zasadnicze warianty. Mod- ,

ne są więc suknie płaszczowe za
pinane od góry do dołu na guzi
ki, dalej suknie o linii cyfry „8”,
ściągnięte w talii, przy czym góra
jest okrągła a spódnica w kształ
cie baryłki. Nosi się też suknie
kimono z wycięciem u nasady
szyi i paskiem w talii oraz suk
nie z lekko obniżoną talią (często
podkreśloną frędzelką w tym sa
mym co suknia kolorze), z przy-
marszczoną trochę poszerzoną do
dołu spódnicą.

Suknie popołudniowe są za to

przeważnie czarne, krojone ze sko
su, drapowane. Obok nich nosi się
1 klasyczne szmizjerki, bardzo pro
ste w kroju,
tkanin bardzo

tu, lamy.
Jeśli chodzi

one bardzo zróżnicowane w linii i

mają różne długości żakietów.

Spódnice przeważnie wąskie.

zrobione jednak z

strojnych — broka-

o kostiumy, to są

POZIOMO: I. pokój W

zamku; 6. ustrój przedrewo
lucyjnej Rosji; 11. Środek
usypiający sporządzany . z o-

pium; 12. bliski przyjaciel;
13. ulubiona piosenka Sarma
tów. przeważnie przy gorzał
ce; 15. spalił słynną bibliote
kę aleksandryjską; 16. miej
sce bardziej oddalone, dalsza
okolica; 20. składnik asfaltu,
22. południe chińskie; 23. u-

krop; 25. stolica Afganistanu,
26. imię męskie; 30. naokoło
obrazu; 31. zawsze zielone
drzewo, rosnące w. Azji; 35.
liczba dni między ostatnim
nowiem księżyca w starym
roku a początkiem nowego

roku; — 37. niecodzienna

piękność; 38. nawiedzą nasze .

nosy; 39. opiekun prawny.

Płaszcze na jesień i zimę są

proste, ale dość obszerne, rękawy
nisko wszyte lub kimono. Palta

mają kołnierze duże lub są w o-

góle bez kołnierzy 1 wtedy wy
kłada się na płaszcz golf swetra

lub kołnierz od sukni. Niektóre

płaszcze mają na bokach małe roz
cięcia .

Kapelusze zakrywają czoło.
Rondka ich są małe, główki dość

wysokie. Twarzowe 1 zawsze mo
dne są czapki z futra.

ziennikarz pisujący do żur-

nala mód w r. 1786 stwier
dza:

„Dla oka znawcy Istnieje
fizjognomika stroju, która daje
być może pewniejsze kryteria cha
rakteru, obyczajów, sposobu myśle
nia i postępowania człowieka, niż

kształty jego czoła, nosa, twarzy
czy podbródka, które często prze
cież mają znamiona przypadko
we...”

sirtwelkt
ńjg;zrif> q m nia n ijch

PIONOWO: 1. ozdoba fry
zury kobiecej; 2. kolejny u-

twór kompozytora; 3. duży
autorytet i popularność czło
wieka; 4. przyimęk; 5. córka

Zeusa, wypędzona z Olimpu
za rozsiewanie plotek; 6. zai
mek względny; 7, wyspy in
donezyjskie na Morzu Ban
da; 8. gruntowne odnowienie
budynku; 9. stclića- wyspy
Guam na Pacyfiku; 10. koń

w łaty białe pomieszane z

plamami innych kolorów; 14.

kawał drogi, kawał czasu; 16.

lokaj; 17, pierwiastek chemi-

K
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czny; 18. dawny .górnik, pra
cujący w kopalni na własny
rachunek; 19. utwór scenicz
ny o treści poważnej; 20.

narty; 21. rzeka w ZSRR,
wpadająca do Morza Kar-

Y

o

ejalet. 37.skiego; 24. uczta pierwotnych
chrześcijan; 27. skrzynia zbita
z desek; 28. gatunek smacz
nej gruszki; 29. znane kąpie
lisko włoskie nad Adriaty
kiem; 32. ściana z cegieł; 33.

szybowanie w powietrzu; 34.

najdłuższy dopływ Renu w

Szwajcarii; 36. inicjały' kon
federata barskiego, który na

Sejmie w 1773 t. wsławił się
zdecydowanym oporem prze
ciw rozbiorowi Polski.

Rozwiązania prosimy kiero
wać pod adresem redakcji do
dnia 7. XI . br. (decyduje da
ta stempla pocztowego) z do
piskiem ria kopercie „Krzy
żówka ż nr 252°. Czytelnicy,
którzy nadeślą bezbłędne od
powiedzi, otrzymają drogą
losowania nagrody w postaci

namowa, 34;
etamaż, 38. redowa, 39. karat;
40. kanarek.

PIONOWO: 1. kat, 2. uran,
3. rani, 4. agamla, 3. tok, 6;
ona, 7. kapo, 8. ale, 9. pirat,
10. Izyda, 11; Katana, 13. wi
wat, 17. owoc, 19. Franek, 21.

aliaż, 22. espada, 24. Agata, 25.

Julian Ursyn
Niemcewicz

Przypominam, że w Krako
wie jest ul. Juliana
Niemcewicza.

samar, 28. swat, 30. Alor, 31.

lewe, 33, oma, 34..era, 35. jen,
36.

Ursyna
Łączy ona ul.

Kośc uszkowców z ul. M. Le
wińskiego.

ZUZANNA KOSIEK

tak.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
Zadań z nr 240 (z dnia 8/9. X.
1960 r.) nagrody książkowe
otrzymują; Z. Curylo, Klu
cze, Zawierciańska 4; K. Gó
recka, Kraków 24, Królowej
Jadwigi 203; P. Metz, Kraków,
Krowoderska 26/4; A. Szum
ny, Kraków, Jadwigi z Łob
zowa 3/3; M. Babiarowa,
Tarnów, Jaracza 3; A. Piwo
warczyk, Nowy Sącz, Grodz
ka 2; Z. Jeleń, Tarnów, No
wy Świat 40/3; A. Geber, Za
kopane, Tetmajera Boczna 5;
M. sloniewśka, Oświęcim,
Śniadeckiego 9; L. Auriga,
Kraków, Pędzlchów 2/14.

NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ.

Dnia 16. II. 1757 r. we wsi
Skoki położonej w pobli
żu Brześcia Litewskiego

przyszedł na świat przyszły
wybitny mąż stanu, pisarz, hi
storyk i publicysta.

Dó dwunastego roku życia
kształcił się pod kierunkiem
ojca, który był z zamiłowania
historykiem, autorem dziejów
województwa brzeskiego.

Wiatach 1770—77 odbywał
studia w korpuąie kadetów w

Warszawie, a następnie został
adiutantem Adama Czartorys
kiego, generała Ziem podol
skich. Nowe stanowisko umo
żliwiło mu odbywanie licznych
podróży, podczas których poz
nał życie i obyczaje obcych
narodów, nawiązał kontakt ze

światem polityki i dyploma
cji.

W 1786 r. rozpoczął działal-

ność literacką od przekładów
romansów francuskich. Pierw
szym samodzielnym utworem

była napisana w rok później
tragedia pt. „Władysław pod
Warną".

W trzydziestym pierwszym roku

życia został wybrany posłem in
flanckim 1 brał czynny udzi 1 w o-

bradacli Sejmu Czteroletniego jalco
gorliwy przedstawiciel stronnictwa

reformy nawołując do przebudowy
ustroju państwa 1 umocnienia jego
sil obronnych. Swoje wystąpienia
w sprawie chłopów uważał „za

największą chlubę, bo nie mają
reprezentantów, którzy by się o

nich domówili”. Autor „Powrotu
posła” — pierwszej polskiej kome
dii politycznej wydanej w 1790 r.

— poprzez swoje utwory literackie |

oddziaływa! w wysokim stopniu
na ówczesną opinię publiczną. Pi
sał wiersze okolicznościowe, pam-
flety, powieści, dramaty, komedie,
bajki polityczne.

Po przystąpieniu króla do
Targowicy opuścił kraj i prze
bywał kolejno w Saksonii i
Wiedniu. Na skutek wyda
rzeń 1794 r. wrócił do ojczyz
ny i został adiutantem Tadeu
sza Kościuszki, sprawując rów
nocześnie przy naczelniku fun
kcje ministra spraw zagrani
cznych oraz osobistego sekre
tarza. Ranny . w bitwie pod
Maciejowicami, dostał się wraz

z Kościuszką do niewoli. Po
uwolnieniu z cytadeli peter
sburskiej przez cesarza Pawła
I, wyjechał do Stanów Zjed
noczonych..

W 1807 r. powrócił do Warszawy
1 został mianowany sekretarzem
stanu i członkiem Izby Edukacyj
nej w Księstwie Warszawskim. Za
czasów Królestwa Kongresowego
osiedli! się w Ursynowie pod War
szawą poświęcając się pracy lite
rackiej i naukowej.

Po śmierci Staszica W 1826 r.

był prezesem „Towarzystwa
Warszawskiego Przyjaciół
Nauk”.

Wszechstronna działalność na po
lu nauki i literatury prowadzona
przez tego wybitnego Polaka na

przełomie XVIII i XIX w. stanowi

trwały wkład do kultury polskiej.
Był inicjatorem ruchu umysłowe
go w epoce Sejmu Wielkiego, au
torem „Śpiewów historycznych”,
które doczekały się trzydziestu
wydań.

Podczas powstania listopa
dowego jako wysłannik Rzą
du Narodowego został wysła
ny ze specjalną misją do An
glii. Tam zastał go upadek
powstania. Do kraju już nie
powrócił i osiedlił się w Pary
żu, gdzie zmarł dnia 24. V.
1841 r.

Zredagowaną przez .Niem-,
cewicza, Mostowskiego i
Weyssenhofa .Gazetą Na

rodowa” wiąże się słynne po
wiedzenie jednego z -magna
tów, który w tych słowach
zwrócił się do redaktora: —

„Mój panie Julianie, to zgroza
by rzecz napisana w niedzielę
— już we środę ukazywała Się
w druku! Gazeciarz tworzy w

pośpiechu, więc cóż może na
pisać ciekawego. Platon nig
dy z żadną gazetą nic nie miał
wspólnego i proszę — jaki re
zultat!"

Tak pojmował znaczenie mody
18-wieczny dziennikarz. Zdawał on

sobie sprawę, że strój nie jest
czymś przypadkowym, że jest on

wynikiem obyczajów, gdyż ubra
nie łączy się z gestem, a gest ze

sposobem zachowania. Starannie

udrapowana toga domaga się sta
rannego wysłowienia, pełnego
godności .zachowania, długi tren u

sukni — opanowania w ruchach

dystynkcji. Szerokoskrzydly męsk’
kapelusz z piórami skłaniał do

przesadnie uprzejmego powitania
tak, że piórami niemal dotykało
się ziemi.

Każdorazowe zasadnicze zmiany
1 naszej współczesnej mody wyni
kają również w dużej mierze ze

zmian w stylu życia i sposobie
bycia, z nowymi obyczajami
Krótka, prosta suknia 1 krótkie

włosy „garsonek” (chłopczyc) z

stanowiły niewątpliwie odbicie

tych przemian, jakie nastąpiły
wówczas w sytuacji
ta w szeregu krajów
nouprawnienie.

Sezon „jesień-zima
nosi w modzie szereg takich zmian
które rzutować będą na nasz spo
sób zachowania, wyrażania się.
Zachowanie — jeśli ma harmoni
zować z modną sylwetką — po
winno być spokojniejsze, bardziej
opanowane, a słownictwo mniej
gwarowe (które tak lubi młodzież,
a tak chętnie naśladują starsi w

nadziei „odmłodzenia się”).
Dotychczas panował niepodzielnie

styl młodzieżowy, który radośnie

przyjęły również i czterdziestolat
ki.

A teraz

rzeczy”.
Sylwetka

ka, bardzo
wana. Spokojna, opanowana, pew
na swego uroku młoda kobieta za
jęła miejsce trochę narwanej mło
dej dziewczyny. To obowiązuje I

n WARTOŚCIOWY1'"
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI”

z nr 240 (8/9. X. 1960 r.)
7.

nagle — „nic z tych

kobiety, któ*

zdobyła rów-

stała się prosta, mięk-
kobieca i... dystyngo-

1960/61” przy-

POZIOMO: 1. kurator,
kapik, 12. Aragon, 13. waliza,
14. Tanaką, 15. iperyt, 16.

nim, 17. owo, 16. Ada, 20.

Iława, 22. etan, 23. rasa, 26
lotos, 27. aga, 28. sic, 29. pat,

PRACOWNICY POSZUKIWANI

STARSZEGO (SZĄ) KSIĘGOWEGO do księ
gowości finansowej — przyjmą natychmiast
Krakowskie Zakłady Kamienia Budowlanego
w Krzeszowicach, ul. Krakowska 212. — Wa
runki płacy do omówienia na miejscu. (Do
jazd z Krakowa autem służbowym).

K-7755

IZOLATORÓW, ROBOTNIKÓW NIEKWALI
FIKOWANYCH do robót Izolacji ciepło-zimno-
chronnej — zatrudni natychmiast’ Spółdziel
nia Pracy „Izolator” — Kraków, ul. Halicka
2/4. — Warunki pracy i płacy do omówienia
ha .miejscu.

'

. . K-7747

2 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW - TECHNO
LOGÓW, 3 TECHNIKÓW MECHANIKÓW, 3
TOKARZY, 2 WYTACZARZY, 2 FREZERÓW
przyjmą

’

natychmiast Krakowskie Zakłady
Metalowe PT. — Kraków, ul. Pasterska nr 18.

K-7629

KIEROWNIKA administracyjno - handlowego
i REFERENTA ZBYTU (akwizycją) — przyj-
mie dobrze prosperująca spółdzielnia pracy w

Krakowie. — Oferty pisemne składać na ad
res : „Prasa” — Kraków, Wiślna 2 — dla nr

K-7708.

ICO ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH
zatrudni na dobrych warunkach Zarząd Bu
dowlano-Montażowy Nr 1 Centrum PPBHiL.

Zgłoszenia w Zespole Obiektów nr 3 Cemen
townia. Dojazd tramwajem nr 15 — wysiadać
na końcowym przystanku. Hotele i stołówka
zapewnione. K-7814

3 MASZYNISTÓW parowozów normalnotoro
wych zatrudni Elektrownia Skawina. Kandy
daci mają możliwość ubiegania się w pierwszej
kolejności o przydział mieszkania. Zgłoszenia
przyjmuje Dział Zatrudnienia Elektrowni pok.
nr 4. K-7798

PRZETARGI

NOWOŚCI MD. Poczta

NRD wydała znaczek żalobtiy
poświęcony prezydentowi W.

Pieckowi., Ukazał się także
znaczek poświęcony więźniom
cbozu koncentracyjnego w

Sachsenhausen. Przedstawia
on pomnik oraz fragment
placu apelowego. Dopłata do
znaczka przeznaczona jest na

budowę pomnika . na terenie

byłego obozu.

90 ROCZNICĘ URODZIN
W.I . LENINA poczta Wiet
namskiej Republiki Demokra
tycznej upamiętniła okolicz-

Fabryka Narzędzi Wiertniczych
Kraków, ul. Rydlówka 5

cBZEDA W DRODZE PRZETARGU

NIEOGRANICZONEGO

w dniu 15. XI. 1960 r. o godz. 10.
samochód osobowy marki „Warszawa” po ka
pitalnym remoncie. Cena wywoławcza wynosi
42.000 zł.

Wadium w wys. 10 proc, ceny wywoławczej
należy wpłacić na konto Zakładu w NBP,
Oddział Kraków-Podgórze nr 705—6—4 naj
później w przeddzień przetargu.

Samochód do oglądnięcia na miejscu w godz.-
od 10—13.

Podstawa przetargu: Zarządzenie Ministra’
Komunikacji z dnia 1. VIII. 1960 r. (Monitor
Polski nr 66, poz. 315). K-7817,

MASZYNISTKĘ-STENOTYPISTKĘ zatrudnią
■natychmiast Zakłady Budowy Maszyn i Apa
ratury im. St. Szadkowskiego w Krakowie,
ul. Grzegórzecka 69. Warunki pracy i płacy
db omówienia w Dziale Kadr i Szkolenia Za
kładów. K-7797

będą dzieci w strojach regio
nalnych.

ZNACZEK NA POWINSZO
WANIA ŚWIĄTECZNE —

przygotowuje go tradycyj
nym zwyczajem poczta No
wej Zelandii.

„POCZTA MŁODZIEŻOWA”
w Gostyniu wydała z okazji
100-lecia polskiego znaczka

pocztowego pamiątkowy blo
czek. Nakład: 223 sztuki, z

czego 150 ostemplowano. Po
nadto wydano 256 kopert z

nadrukowaną winietką stule-

Drzewna Spółdzielnia Pracy „PODHALE”
w Limanowej

OGŁASZA PRZETARG

1) na wykonanie z materiału wykonawcy ha
ków do ramiączek ubraniowych w ilości GO

tys. szt. w terminie do dnia 30 listopada 1960 n

2) na wykonanie dokumentacji technicznej sie
ci elektrycznej zainstalowanej na terenie
Sp-ni w terminie do dnia 15 listopada 1960 r.

Do przetargu mogą stanąć przedsiębiorstwa •

państwowe, spółdzielcze i prywatne. Oferty,
w zalakowanych
dnia 5 listopada
Pracy „Podhale”
gdzie również
ofertowe.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w

dniu 7. XI. 1960 r. o godz. 11.
Kierownictwo Sp-ni zastrzega sobie prawo

dowolneg-o wyboru oferenta. K-7793

KIEROWNIKA Zakładu Przetwórstwa Owo
cowo-Warzywnego z odpowiednimi kwalifika
cjami i kilkuletnią praktyką oraz PALACZA
i . POMOCNIKA PALACZA kotłów wysoko
prężnych z uprawnieniami do zakładu w Krze-
sławicach’ — przyjmą natychmiast Krakowskie

Zakłady Spożywcze Przemysłu Terenowego w

Krakowie. Wiadomość w Dyrekcji Przedsię
biorstwa Kraków, ul. Karmelicka 34, I p.

K-7784

nościowym bloczkiem

tym i ząbkowanym, bez

my.
150-LECIE „GAZETA

CARACAS” — ten prasowy
jubileusz stał się okazją dla
wydania w Wenezueli pięciu
znaczków przedstawiających
nagłówek gazety oraz widoki
Caracas. Warto przypomnieć,
że poczta polska zapowiada
specjalną emisję znaczków w

związku z 300-leciem prasy
polskiej.

Z OKAZJI WYSTAWY FI
LATELISTYCZNEJ „Bratiś-
lava” ukazały się w Czecho
słowacji dwa piękne znaczki,
przedstawiające herb Bratis-

lavy, widoki tego miasta oraz

środki lokomocji.
PIĘKNĄ SERiĘ „DZIECIĘ

CĄ” przygotowuje poczta
Holandii. Znaczki zostaną
wprowadzone do obiegu 14

listopada br. i przedstawiać

gu-
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Niezwykłe
wydarzenie

DE

ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH
do robót wodno-kanalizacyjnych, drogowych,
torowych oraz KWALIFIKOWANYCH BRU
KARZY i CIEŚLI, zatrudni Zarząd Robót In
żynieryjnych Przedsiębiorstwa Przemysłowe
go Budowy Huty im. Lenina. — Wynagrodze
nie wg Układu'Zbiorowego Pracy w Budow
nictwie. Zakwaterowanie bezpłatne w hotelu
robotniczym. Na miejscu kino, urządzenia
socjalne i robotniczy klub rozrywkowy. —

Obiady stołówkowe w cenie 6 zł. — Zgłosze
nia przyjmuje bezpośrednio Sekcja Zatrud
nienia i Płacy ŻRI Nową Huta — Kombinat,
barak 20 a, dojazd’tramwajem nr 5 lub 16.

kopertach należy składać do
1960 r. w Drzewnej Sp-ńi
w Limanowej do godz. 15,

uzyskać można podkładki

na

domu, w którym mieszkamy, znajduje się sklep
towarów mieszanych. Kierownik — co chiK a

inny, przeważnie kłóci się z klientami.
Tak było do weżoraj.

Zona posłała mnie po drobne zakupy. Dopiero zbliżywszy
się do drzwi sklepowych, uprzytomniłem sobie, że jest akurat
przerwa obiadowa.

Przypadkowo sklep był jednak otwarty. Za ladą stal kie
rownik. Nie poznałem go, pewnie nowy. Do tych zmian
byliśmy już przyzwyczajeni. Uśmiechał się uprzejmie i wy
glądał godnie w świeżym, śnieżno-białym kitlu.

Nowa miotła — pomyślałem — za tydzień zobaczymy go
obszarpanego i wymiętego. Zażądałem potrzebnych mi to
warów.

Sprzedawca skakał koło mnie jak na sprężynie. Odważy!
cukier, korzenie, kakao i do wszystkich torebek dosypywał
produktów małą szufelką — jako dodatek.

— Co pan robi? — krzyknąłem zdumiony.
— Ważę netto — spuścił skromnie oczy — nie kupuje pan

przecież papieru, a opakowanie jest to końcu za darmo.
Stwierdziłem zaskoczony, że pracował W białych ręka

wiczkach, a pieczywo ujmował specjalnym uchwytem. Jegc
ręce poruszały się szybko i
kami chirurga.

— Niestety zapomniałem
pewnie.
— Nie szkodzi — odparł . .

_

..

do plastykowej torby, którą związał eleganckim sznurkiem.
Uszczypnąłem się ukradkiem w ramię by stwierdzić, czy

w ogóle jestem przytomny.
— Nie jestem gościem z zagranicy! — zauważyłem

porządku.
— Wiem, wiem — dał mi przyjacielskiego klapsa w

cy. — Pan tutejszy, to od razu widać...
Polecił mi jeszcze portugalskie sardynki w oliwne i

pewnie, tak — jak by były ni

teczki — rzekłem trochę nie-

i włożył wszystkie moje paczki

dla

ple-

po-

odrzekl za

zwolił spróbować prawdziwego rosyjskiego kawioru. Aż
mnie zatchnęło!

— Czekoladek natomiast nie polecam — szepnął poufnie.—
Są stare, dawno powinno się je odpisać na straty...

Zapłaciłem banknotem, gdyż nie miałem drobnych i —

przygotowałem się psychicznie na obelżywe wymówki. A je
dnak, natychmiast otrzymałem resztę, bez żadnego słowa
sprzeciwu.

_
Gdzież ja jestem? — wystękałem oszołomiony i opar

łem się o ścianę. Krew uderzyła mi do głowy. — I od dziś
bedzie tak codziennie? — wyszeptałem z nadzieją w gło
sie.

_ Proszę pozdrowić małżonkę i dzieci!
miast odpowiedzi wprost.

— Jutro dostaniemy oryginalny ser szwajcarski oraz im
portowane kakao. Proszę, niech pan jeszcze weźmie maty
upominek dla dzieci i żony.

Wręczył mi dwie tabliczki czekolady i kilka owiniętych
w celofan pralinek.

— Słuchaj pan! — powiedziałem bliski załamania ner
wowego. — Jestem biednym, udręczonym człowiekiem.. Nie
mogę się zrewanżować. Nie pracuję w urzędzie mieszka
niowym, ani nie zasiadam w komisji kontroli. Jestem tylko
zwykłym klientem, kupuję na ogół mało, dzięki mnie z pew
nością nie zwiększy pan obrotów. Co pan W końcu chce
ode mnie?

— Nic — odparł sprzedawca z nieziemską łagodnością. —

Niech pan pozwoli jeszcze złożyć sobie życzenia dobrego
zdrowia i proszę o mnie pamiętać.

Następnego dnia rano dozorczyńi krzyczała na cały dom:
— Wyobraźcie sobie, wczoraj podczas przerwy

obiadowej ograbiono nasz sklep! Złodziej sprzedał
wszystkie towary deficytowe, jakie były pod ladą.
Za węgorzem stali ludzie nawet w kolejce. A potem
ulotnił się z gotówką...

Tłum. JERZY MACHLOWSKI

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HURTU ARTYKUŁÓW

GOSPODARSTWA DOMOWEGO
„ARGED”

w KRAKOWIE, ul. św. ANNY nr 3

zawiadamia odbiorców i dostawców, że

w dniach od 2 do 10 listopada 1960 r.

ZOSTANIE
PRZEPROWADZOHA IHWERTARTZACJA
w następujących magazynach:

branży elektrotechnicznej przy ul. Gro
madzkiej nr 46,
branży szklanej przy ul. Zabłocić nr 2.

Sprzedaż; wydawanie i przyjmowanie to-.

Warów, będą w wyżej podanym terminie
ws trzymane.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu
Spożywczego — Kraków, ul. Lubicz 9

OGŁASZA PRZETARG

wykonanie w roku bieżącym 380 mb ogro
dzenia ogródków działkowych w Tarnowie
przy ul. Dwernickiego z siatki ocynkowanej
na słupkach żelaznych.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa .państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Podkładki ofertowe i dokumentacja do
wglądu w Dziale Inwestycji WPHS — pokój
nr 10 — codziennie od godz. 10—13.

Oferty należy składać w sekretariacie WPHS
w przeciągu 10 dni od daty ukazania się ni-,
niejszego ogłoszenia.

Otwarcie ofert następnego dnia o godz. 12.
Zastrzega się .prawo dowolnego wyboru ofe
renta oraz unieważnienia przetargu bez poda
nia przyczyn. K-7811

Zguby

DIPOWSKI Tadeusz zgu-
bił przepustkę nr 2008,
wydaną przez Zakłady
Chemiczne Oświęcim.

CHORĄZEK Elżbieta; —

zam. Raba Niżna, pow,
Limanowa. ,

— zgubiła
uprawnienie do wykony
wania zawodu laborantki

medycznej, wydane przea
Frez. WRN Y/ydziaŚ
Zdrowia w Krakowie.

„GAZETA KRAKOWSKA” ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE
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I
j Na ulicach Krakowa w

j chwili obecnej porusza się
| ponad 40 tys. pojazdów.

Niebezpieczeństwo wypad
ku jest duże. Przeciętnie
na ulicach Krakoica w

wypadkach ginie rocznie
około 10 dzieci, -a KO od
nosi poważne obrażenia
ciała — jakże często za
mieniające s.ę w trwałe
kalectwo. Tych nieszczęśli
wych wypadków m->żna u-

niknąć przestrzegając za
sad ruchu drogowego.

Uczcie swe dziecko ta
kich zasad:

© Jezdnię należy prze
chodzić przy skrzyżowa
niach i miejscach wyzna
czonych — nie wolno jej
przebiegać.

© Na skrzyżowaniach,
gdzie ruch, jest regulowa-

5 ny, przechodzenie dozwolo-
; ne jest przy świetle zielo
nym lub na wyraźne wska-

1 zanie milicjanta.
@ Przed wejściem na

jezdnię należy spojrzeć w

■lewo, aby upewnić się czy
nie nadjeżdżają pojazdy, a

' od środka jezdni spojrzeć
w prawo.

® Wysyłając dziecko do 1

szkoły codziennie prżypo- 0
minajcie mu o ostrożności |
przy przechodzeniu jezdni, |
pouczajcie aby dziecko Wa- |
sze nie urządzało zabaw |
na jezdni, nie wskakiwało I

lub czepiało się pojazdów |
komunikacji miejskiej. |

RODZICE! |

Życie i zdrowie dziecka |

jest dla Was bezcennym |
skarbem. Swoją świadomą |
postawą pomagajcie nam |
chronić je przed tragiczny- |
mi katastrofami drogowy-1
mi.

Komenda Ruchu Dro- i
gpwego Milicji Oby-I
watelskiej w Krako-1
wie.

Głos majq
ZMS-owcy

Huly im. Leasing
O pracach organizacji ZMS-ow-

skiej rozmawiamy z II sekreta
rzem Komitetu Fabrycznego ZMS

Huty im. Lenina Janem Wąsikiem
— Na czym obecnie skupia się

uwaga Waszego komitetu?
— Przede wsżystkim praca

grupach działania.
y

Duży nacisk

kładziemy na stronę ideowo-kształ-

cenięwą. bys.,err.a„yczilie prowa
dzone jest szkolenie. I tak np. wc

wrześn.u przerabialiśmy temat:

NRF w 21 rocznicę napaści na Pol
skę. Obecnie omawiamy tekst ślu
bowania grunwaldzkiego i obowią
zki członków.

— A plany na przyszłość?
— Nim przystąpimy do kampani

sprawozdawczo-wyborczej opraco
wujemy program pracy na okres
5 łatki. W listopadzie zostanie on

przedyskutowany we wszystkieł
grupach działania, z pewności?
zostaną zgłoszone poprawki i wte
dy będzie można przystąpić do re
alizacji zadań w nim zakreślonych
Poza, tym w listopadzie będziemy
przerabiać temat: ZSRR w 43-ro
cź-nicę Rewolucji Październikowej
i jej wpiyw na przemiany w świę
cie. (ż)

29-30
Październik

Wista 99wejrcśttie

1000-fbnowe barki
popłyną na wiosnę

Nowy punkt 15,

..Lunatycy’’

HUCIE

Orfeusz”
15.45, 18,

ŚWITU :

W NOWEJ

„Czarny
16 lat) —

Mała sala
Orfeusz’’ (fr.-wł., 16

za.

’5, 17,
„Nmzna-
18lf)—

— Mała sala

„Miasteczko”
obycz., polski, 18 lat)

17, 19.15.

przez nowy konał

Budowa ja
w Dąbiu
h in7Budowa jazu, śluzy i zapory
w Dąbiu na Wiśle — do
biega już końca. Jednakże

spiętrzenie Wisły — dzięki
któremu poziom wody podnie
sie się w Krakowie o około 3
m — nastąpi dopiero za dwa
lata, po zakończeniu prac przy ...... , ___

- -

budowie (także w Dąbiu) no- w rejonie znanego w kraju i

woczesnej elektrowni wodnej.
Podniesienie się pozi.omu -wód
w Wiśle umożliwi kursowanie
w rejonie Krakowa barek 600,
a nawet 1.000-tonowyęh.

Jednocześnie prowadzone są
prace przy ostatnim etapie bu
dowy kanału żeglugowego w

rejonie Skawiny, Borku Szla
checkiego i Łaczan. Kanał ten
o długości 18 km wymija
wszystkie pętle i zakręty Wi
sły trudnej do uregulowania i
również będzie stanowił waż
ny odcinek dla żeglugi śródlą
dowej. W zasadzie inwestycja
ta jest już gotowa, ale ostatnia
powódź opóźniła roboty przy
śluzie w Borku Szlacheckim i

żegluga na .kanale zostanie

rozpoczęta , w nowym sezonie
na wiosnę. W pierwszym okre
sie mechanizmy przy śluzach
będą prowizoryczne i dopiero
w 1961 r. zostaną tu zainsta
lowane motory elektryczne.

Ponadto Zarząd Budowy
Drogi Wodnej Górnej Wisły
prowadzi
Przemszy
kim) gdzie budowany, jest ol
brzymi zbiornik wodny,, w

którym znajdą się rezerwowe

wody dla budowanej w tym

rejonie elektrowni cieplnej
„Łagina”. Magazynowanie wo
dy w zbiorniku rozpocznic się
w jesieni 1862 r. Natomiast w

Grodzisku k. Wadowic budu
je się obecnie'jaz na Skawie,
której wody zostaną użyte do
zasilenia stayżów hcdowlanych

za granicą Zatora orąz Spyt
kowic. b. c.

napraw telewizorów
w Skawinie

prace na Czarnej
(w woj. ka.towic-

W niedługim już czasie po
nad 250 właścicieli telewizo
rów w Skawinie będzie miało
na swoim terenie punkt na
prawy telewizorów. .

. Jak nas. informuje Prezy
dium MRN w Skawinie w naj
bliższym czasie zostanie odda
na do użytku Stacja Ob
sługi Radiowo - Telewizyj
nej. Na ten cel Prezydium
MRN przyznało odpowiedni
lokal, w którym po ukończo
nym remoncie zostanie otwar
ty punkt naprawy. Dotychczas
bowiem' właściciele telewizo
rów ze Skawiny musieli od
wozić zepsute telewizory do
naprawy do Krakowa, co

związane było z wielkimi ko
sztami przejazdów. Natomiast
obecnie będą mogli tanio i
szybko na miejscu naprawić
psującą się aparaturę, (cm)

Spoikanie
z przedstawicielami MSZ

bm.
w Podgórzu zorganizował

Komitet Dzielnicowy

Znów ciepło i słonecznie...
Na ulicy Kanoniczej młoda
para zakochanych...

Fot. Wiesław Książek

Team
SOBOTA

IM. SŁOWACH. EGO: „Trol-
lus i Kresyda” — 19.15; SALA
KLUBU ZZK: „Kuglarze” —

19.15; STARY TEATR: „Ra-
kie.a Piorun” — 19.15: KA- .

MERALNY: „Rcsmershclm”
— 19.15; — ROZMAITOŚCI:
„Klub kawalerów” (przedst.
zamkn.) — 16. „Miłość czu
wa” (przedst.

'

zamkn.) —

19.30; LUDOWY: „Dziejowa
rola Pigwy” — 19.15; RAPSO
DYCZNY: „Przygody Dyla'
Sowizdrzała” — Ib.30 . 19.15;
MUZYCZNY (Dorn Żołnie
rza): „Kraina uśmiechu” —

19.15; GROTESKA: „Byczek
Fernando” — 16; TEATR ,.38”ł
„Zejście aktora” — 20.15.
TEATR KOLEJARZA: „U-
śmiech Krakowa” — 19.

Nad budżetem DRN
Grzegórzki

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: „Troi-

lus i Kresyda” — 19.15; SALA
KLUBU ZZK: ..Kuglarze’ —

19.15; STARY TEATR: „Gdzie
diabeł nie może” — <5.30,
„śmierć komiwojażera” —

; KAMERALNY: „Apela-
Villona” — 15.30, „Candi-
— 19.15; ROZMAITOŚCI:

..Kopciuszek’’ — 11, „Klub
kawalerów” — 15.15, „Miłość
czuwa” — 19.30; LUDOWY:

„Kobieta w trudnej sytuacji”
— 16, „Myszy i ludz'.e” —-

19.15; MUZYCZNY (Teatr im.

Słowackiego): ,,Verbum nobi-
le” i „Pajace” — 14; GRO
TESKA: „Byczek Fernando”
- 11, 16; TEATR „38”: „Zej
ście aktora’ — 20.15. TEATR

KOLEJARZA: „Uśmiech Kra
kowa” — 15i19.

uchwaleniu budżetu dla

Sobota
Narcyza

N ledziela

Alfonsa

— 11, Program dla dzieci
— 15; „Galeria drezdeńska” —

16; „Żołnierz królowej Mada,
gaskaru” (polski, 18 lat) —

18, 20. WISŁA: „Wicehrabia
de Bragellone” (fr., 14 lat) —

. 16, 18, 20.

Kino letnie SYGNAŁ:, Trzej
muszkieterowie” (fr.) — 17.

KINA

ŚWIT:
(fr.-wł.,
20J5.
. . Czarny
lat) — 10.30; „Marzenia i

bawy” (CSRS, 10 lat) —

19.15. ŚWIATOWID:
ny zdrajca’- (franc.,
15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWIDA:
(dram.
— 15, 17, 19.15. AKTUALNO
ŚCI: Program dla dzieci — 15;
„Kolejarskie słowo”;. „Młodzi
konstruktorzy”; „Muzykanci’’
— 16; „Krawiec i książę”
(czeski, 10 lat) — 17; „Dam.
ski krawiec” (franc., 16 lat)
19. SFINKS: „Wicehrabia de

Bragellone (fr., 14 lat)
17. KOLOROWE — nieczynne.
BALLADYNA:

(polski, 16 lat) — 18.
SKAWINA. Junak: „Świa

dek oskarżenia”; Hutnik —

nieczynne.
WIELICZKA. Górnik: „Oko

za oko’’.
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ZMS

spotkanie młodzieży robotniczej i

szkolnej — poświęcone omówieniu
aktualnej sytuacji międzynarodo
wej. Duża sala kina Chemik z tru
dem mogła pomieścić licznie przy
byłych z zakładów pracy i szkół

Podgórza ZMS-owców i młodzież

niezorganizowaną. referacie

głos zabrał naczelnik wydziału Mi
nisterstwa Spraw Zagranicznych
tow. Emil Dorosz, który zapoznał
zebranych z bieżącą problematyką
międzynarodową.

Wczorajsze spotkanie jedno z

pierwszych tego typu w kraju za
początkowuje cykl seminariów po
litycznych organizowanych przez
KD ZMS w Podgórzu.

Na zakończenie spotkania zebra
ni uchwalili apel do młodzieży:
„Apelujemy do całej młodzieży —

robotniczo-chłopskiej i szkolnej,
zrzeszonej i niezrzeszonejt aby
wraz z nami dała wyraz słuszno
ści polityki naszej Partii i Rządu
przez wzmożenie wysiłków w pra
cy i w nauce. Nasze osiągnięcia
przy warsztacie pracy i ławie

szkolnej niech będą odpowiedzią
dla tych wszystkich, którzy chcle-

liby wepchnąć nasz kraj w otchłań

wojny.
Zdobywaniem rzetelnej wiedzy

pokażemy, że Partia i
zawsze liczyć na nas i

pełnym zaufaniem”.
*

Podobne spotkanie,
Kazimierz Szabłowski, starszy rad
ca MSZ, omówił aktualną sytuację
międzynarodową odbyło się w sali
Zakładów Budowy Sieci Elektry
cznych. Oprócz pracowników tego
przedsiębiorstwa w spotkaniu bra
li udział pracownicy Energoproje-
ktu, Przedsiębiorstwa Geologicz
nego i Spółdzielni „Garbarz”. Po

odczycie zebrani zadawali pracow
nikowi MSZ szereg pytań, na któ
re udzielił odpowiedzi. Inicjato
rem spotkania był KD PZPR Pod
górze. (el)

Po

dzielnicy Grzegórzki na 1961 r. w

którym znaczną część przeznacza
się na realizację zadań gospodar
ki komunalnej i mieszkaniowej,
sporo uwagi poświęcono na wczo.

rajszej sesji DRN działalności w

.zakresie architektoniczni - urba
nistycznym.

W Grzegórzkach znajduje się
główna baza mieszkaniowa dla
m. Krakowa. Buduje się tu 6 o-

siedli mieszkaniowych — Dąbie,
Nowogrzegórzecka, Wieczysta,
Akacjowa, Olsza II i Prądnik
Czerwony (częściowo). Tamt. Wy
dział Architektury i Budownic
twa poświęca najwięcej uwagi
sprawom mieszkaniowym, za
równo ze względu ną ich o-

gromńy iózwój, jak i na wyjąt
ków:) trudną svtuacj,ę dotychcza
sową w tej dziedzinie.

Głównymi wykonawcami bu
downictwa na terenie dzielnicy

jest ZBM Nowa Huta i Kraków,
oraz Społeczne Przedsiębior
stwo Budowlane. Niestety SPB

przez stałe przeterminowywanie
robót, często wręcz niedbałą ja
kość robót, powoduje srałe opóź
nianie w oddawaniu obiektów do

użytku. Jednym z najbardziej ja
skrawych tego przykładów jest
przeterminowane od przeszło roku
oddanie bloku nr 10 na osiedlu

Nowogrzegórzecka, Dąleka też od
ideału jest działalność Przedsię
biorstwa Robót Elewacyjnych.

Ważną i skuteczną akcją pro
wadzoną w Grzegórzkach jest o-

kreśowe sporządzanie wykazów
budynków mieszkalnych, które
bądź na skutek zniszczenia, bądź
zagrożenia bezpieczeństwa publi
cznego — winny być zlikwidowa
ne!. Pffezydium może żańbtówać
ria swym koncie wiele rozbiórek

dokonanych w bieżącym roku
mimo sporych trudności.

SOBOTA
UCIECHA: „Proszę za mną”

(fr., 18.lat) — 10. 12.15, 15.45,
"8, 20.15. WANDA: „Mam ''G
lat” (niem., 16 1.) — 10, 12.15;
„Walet pikowy” (poi., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. SZTUKA:

„Proces w Norymberdze-’ (do
kumentalny, NRF, 16 lat) —

10, 11.30, 13.15, 15.45, 17.15, 19,
20.30 . WOLNOŚĆ: „Nędznicy”
seria .1 (niem.-franc., "14 lat)

WARSZA.

pol-
19.30.

, Rocz-

15, 17.30,
koło u

— 15.45,
„Malec”

18, 20.

przy
12 lat) —

„Ucieczka
10 lat) —

„Oddajcie
14 lat) —

„Trzy

'

za
W Krakowie i Nowej

Hucie wystąpi w najbliż
szym czasie znany i popu
larny Zespół J. Gniatkow
skiego z nowym
mem ‘„Spotkamy
rok”.

progra-
się za

Solistami będą: Li
dia Czarska, J. Gniatkow
ski, J. Danek. W. Łęcki i

Septet J. Skowrońskiego.
W Krakowie impreza od
będzie się w Hali Wisły
w dniu 5. XI. br. godzina
17i29iwNowejHucie
w Hali Garaży w dniu 8.
XI. o godzinie 18.30. ,

P~osiedzenie Komisji Nauk Hi
storycznych odbędzie się w po

niedziałek 31 X. o godz. 12 w gma
chu PAN przy ul. Sławkowskiej
17. Doc. dr Adam Pr yboś i dr
Roman Zalewski wygłoszą refe
raty pt. „Diariusz legacji polskiej
do Paryża 1573 r,’\

❖

D^.iś o godz. 18 w Klubie Przy
jaźni Rynek Gł. 20 Stanisław

Karolczyk mówić będzie o Azji
środkowej widzianej z bliska.

❖

Dla uczczenia zbliżającej się 43

rocznicy Rewolucji Październi
kowej Klub pod Jaszczurami or
ganizuje w dniu 39 bm. o rodź.
17 uroczysty wieczór pt. „Etiuda

Rząd mogą
dafzyć nas

(ż)

na którym

Aby |ak najmniej
wypadków

Wczoraj Komenda
Drogowego
zorganizowała naradę z nau-

’

czycielami szkół, w których
istnieje i działa młodzieżowa ;
służba ruchu oraz przedstawi
cielami Kuratorium i Oddzia- j
łu Miejskiego PCK. Na flara- ,

dzie tej poinformowano zebra
nych o sytuacji w Krakowie ,

i województwie i o pracach ko- ,

mendy ruchu zmierzających do
zapobiegania wypadkom dro
gowym. W dyskusji, jaka się .

wywiązała omawiano formy
'

współpracy między milicją a

szkołą oraz między organiza
cjami takimi jak PZ Mot, Au
tomobilklub i LFŻ. Podkreśla
no, że ucząc młodzież prze-

Ruchu strzegania przepisów 1 zapo-
Kraków - miasto znając ze znakami drogo

wymi trzeba także dawać jej
ogólne wiadomości dotyczące
motoryzacji.

W tej chwili w większości
krakowskich szkół nauczyciele
w godzinach wychowawczych
omawiają z młodzieżą te pro
blemy, wyświetla się filmy,
l tóre uczą młodzież, jak nale
py poruszać się na drogach
publicznych. To pierwsze spot
kanie przyczyni się zapewne
do zacieśnienia współpracy
między szkołami a Komendą
Ruchu. Chodzi przecież o to,
aby jak najmniej było wy
padków. (g)

Ma kronika
rewolucyjna”. Wiersz* Majakow-
s’. ego i Broniewskiego recytować
będą studenci PWST, członkowi*
z. ~połu „Jaszczurów”.

Dyrekcja Muzeum Narodowego
w Krakowie poda e do wiado

mości, że w dniu 1 XI. wszystkie
oddziały Muzeum będą -zamknię
te, natomiast 31 X. br. czynne bę-

Wybitny uczony fiński w Krakowie
Bliskie związki slawistyki

polskiej — a szczególnie kra
kowskiej — i slawistyki fiń
skiej datują się już od daw
na. Jednym z najwybitniej
szych pracowników nauko
wych na tym polu jest prof.
dr Valentin Kiparsky, który
na zaproszenie Polskiej Aka
demii Nauk — Zakładu Sło-
wianoznawstwa — przybył na

czternastodniowy pobyt do
Krakowa. Prof. Kiparsky dłu
gi czas był profesorem slawi
styki w Helsinkach, obecnie
zaś — po przeniesieniu się
ptóf.
objął po nim katedrę
styki. Ten wybitny
fiński. zajmuje się
problemami wzajemnych wpły-

Vasmera z Berlina —

sławi-
slawista

głównie

wów językowych słowiańsko-
germańskich.

Spośród wielu jego prac
niewątpliwie najwybitniej
szym jest znakomite jego
dzieło . wydane przez Fińską
Akademię Nauk pt „Germań
skie zapożyczenia w językach
słowiańskich”.

Prof. Kiparsky wygłosi na

wspólnym posiedzeniu nauko
wym Zakładu Słowianoznaw-
stwa PAN i Instytutu Języ
koznawstwa UJ dnia 3. XI. o

godz. 18 przy ul. Gołębiej 20

odczyt pt. „O słownikach ety
mologicznych”.

Rolnictwo
- w centrem uwagi
Dziś obraduje sesja DRN Kle

parz, poświęcona uchwaleniu bu
dżetu dzielnicy na 1961 r. AV rocz
nym planie wydatków obok tak.

ważnych dziedzin, jak gospodar
ka komunalna, oświata czy zdro- ’

wie — sporo uwagi poświęca
dzielnica zagadnieniu rolnictwa.
Jak wiadomo Kleparz koncentru.

je na swoim terenie produkcję
warzywniczą Krakowa, a tymcza
sem znajdujące się tu os. Kro
wodrza przewidziane jest w pier
wszej kolejności pod zabudowę.
Zachodzi przeto konieczność
stworzenia w- tyni „spichrzu” Kra
kowa nowych ośrodków warzyw
nictwa — w takich osiedlach jak
Tonie, Witkow-jćę, Górka Naro
dową i Prądnik Biały. Oczywi
ście Prezydium Rady będzie mu-

siało przyjąć trud przekonania
rolników dotychczas uprawiają
cych zboże o celowości przesta
wienia swej gospodarki na wa-,

rzywniczą.
Warto zaznaczyć, że szereg za

dań z dziedziny gospodarki komu
nalnej finansowanych będzie z

budżetu miasta — m. in. kapital
ne remonty dróg dz. Kleparz.
Przewiduje się remonty z tych
funduszy — drogi do Witkowie,
ul. Biatoprądnickięj, ul. Zacisze
oraz 'ulicy Łokietka od toru ko
lejowego do drogi obwodowej.

(PS)

ne listopadowe Jam-session z. w-

działem zagranicznych i

muzyków jazzowych.
polskich

Sukiennice i Oddział SzcłaJ-
Skich. Natomiast 2 XI. zamknięte

abędą tylko te dwa oddziały,
wszystkie pozostałe otwarto.

❖
Ja^ż-tKiub i Rada

ZSP organkują
3 listopada godz.

|Z rakowśki
l\ kręgowa
dniach 2 f

\v sali Filharmonii VII tradycyj-

o-

w

19

*

Dslś. po rar ostatni —

Michalika o gjdz. 22

gierowy Program”.

•Tamie
„Szła-

*

Jeszcze tylko do jutrą do 30
bm. w ekspozyturze PKJ' Kra

ków Rynek Gł. 21 i urzędzie pocz
towym Kraków 2 oraz 31 bm. we

wszystkich oddziałach, ekspozytu
rach PKO i urzędach pocztowych
możni zgłosić uczestnictw; w 300-

zlótowym k( nkursię oszc ędiloś
ciowym PKO.

— 15.45, .18, 20.15.
WA: „Krzyżacy” (hist.,
ski, 12 lat) — 12 .30, 16,
MŁODA GWARDIA:
niak” (USA, 9 lat) —

20. WRZOS: „Piąte
wozu” (CSRS, 16 lat)
18, 20.15. KRAKUS:

(jugosł., 16 lat) — 15.45
ISKIERKA: „Rywale
kierownicy’’ (niem.,
17.30, 19.45. ZUCH:
rad morze” (radź.,
16, 18. CHEMIK:
mi dziecko” (NRD,
19. DOM ŻOŁNIERZA
czwarte słońca” (jug„ 12 lat)
— 15.45.

(czeski, 18 lat) — 18, 20.15. —

MJKRO: „Montparnasse 1919”

(fr., 18 lat) — 17.30, 20. RO.
TUNDA: „Niezwykła pogoń”
(radź., 12 lat) — 16, 18. STU
DIO: „Pociąg” (polski, 18 lat)
— 15.30, 18, 20.15. TĘCZA:
„Lecą żurawie” (radź.) —

17.30, 19.30 . ZWIĄZKOWIEC:
„Czarne błyskawice” (USA,
12 lat) — 17, 19. MELODIA:

„Rififi” (USA, 18 lat) — 15.45.

18, 20.15. KLEPARZ: „Ostatni
strzał” (polski, 18 lat) — 16,
'8, 20. MINIATURKA: „Żoł
nierz , królowej Madagaskaru’’

NIEDZIELA
WANDA: Program dla dzie

ci—10,’
’ ■

pikowy”
15.45, 18,

10, 12.15, 15.45, 18,
MŁODA GWARDIA:

muł, który mówi”

lat) — 10, 12;
(USA. 9 lat) — 15, 17.30, 20.
KRAKUS: Program dla dzieci
— .11, 12, 13; „Malec” (jug., 16

lat) — 15.45, 18, 20. ISKIER
KA: Program dla dzieci -— li,
12; „Rywale przy kierownicy”
(niem., 12 lat) — 15.45, 18.
20.15. ZUCH: „Ucieczka nad
morze” (radź., 10 lat) — .14,
16, 18. CHEMIK: „Oddajcie
mi dziecko” (NRD, 14 lat) —

15, 17, 19. DOM ŻOŁNIERZA:
„Królewna żabka” (radź?, 7

lat) — 13; „Trzy czwarte słoń
ca” (jug., 12 lat) — 15143', 18;
20.15. MIKRO: Program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30;
„Montparnasse 1919” (fr., 18

lat) — 15, 17.30, 20. STUDIO:

„Wiosna w Jemenie” i „Dzi
wolągi” (radź.; 7 lat) — :0, 11;
12; „Pociąg” (polski, 18 lat)
— 15.30, 18, 20.15. ZWIĄZKO
WIEC: Program dla dzieci —

12; „Czarne
(USA. 12 lat) —

LODIA: „Strzały
— 10, .12; „Rififi”.
— 15.45, 18,

11.15, 12.30; , Walet

(polski, 16 lat) .

—

20.15. WOLNOŚĆ:
Nędznicy” (niem.-fr.) s. I —

12.15, 15.45, 18, 20.15. —

„Francis
(USA. 12

„Roczniak’’
17.30,

20.15.

KULTURA: „Zdiada”

błyskawice”
17, 19. ME-
na granicy”
(USA, 18 1.)
KLEPARZ:

Program dla dzieci — 11, 12.15;
„Ostatni strzał’’ (polski. 18 1.)
— 16, 18, ,20. MINIATURKA:

„Żołnierz królowej Madaga
skaru” (polski. 18 lat) — 10;
Program dla dzieci 12, 13,
14, 15; „Galeria drezdeńska”
— 16; „Żołnierz królowej
Madagaskaru” (polski, 18 1.)
— 18, 20. WISŁA: „Godzina
12.30” (czeski) — 11,. 13; „Wi
cehrabia de Bragellone’’ (fr.,
14 lat) — 16, 18, 20.

Od tego właśnie należy zacząć: nareszcie w nowym se-

zonie świetny koncert. Świetny nie dzięki pojedynczemu
punktowi programu — takie koncerty mieliśmy, by wspom-
nieć choćby prawykonanie Wymiarów czasu i ciszy —

Krzysztofa Pendreckiego. Interesujący nie tylko dzięki
.udziałowi znakomitego solisty — takim był zeszłotygodnia-
wy koncert z udziałem rewelacji polskiej wokalistyki —

Zofii Stachurskiej. (Co za niesłychana wprost u śpiewaków
: muzykalność i znajomość muzycznego rzemiosła!)

Wczorajszy koncert zasłużył na szczególne podkreślenie,
i uważną pamięć przez znakomite zestrojenie poszczegól
nych elementów, które decydowały O' jego poziomie. Po
pićrwsze: Brahms — Ein deutsches Reąuiem, obok
Mszy h — Bacha i Missa solemnis — Beethovena, najbar
dziej monumentalne dzieło, którego ideologia: wyekspono
wanie na pierwszy plan- wszystkich istotnych, humanisty
cznych elementów, wywierało przemożne wrażenie na całe
pokolenia odbiorców sztuki muzycznej.

MćŁafek recenzenta

Po drugie — ogólna koncepcja odtwórcza i kierownictwo
— Jan Krenz.cgościńyiie występujący — dyrektor i kierow
nik artystyczny najpoważniejszej— obok Filharmonii Na-
rodow.ej w Warszawie — placówki muzycznej w Polsce —

Wielkiej Orkiestry Polskiego Radia w Katowicach. Dyry
gent o znakofnitej znajomości stylu wykonywanego dzieła,
rozumiejący świetnie typ specyficznej, brahmsowskiej e-

mocjonalności, znakomicie przygotowany (dyrygował ca
łość Reąuiem z pamięci!), wreszcie — jak można było
wczoraj sądzić — emocjonalnie zaangażowany (rzecz nie
stety dość rzadka ostatnio na estradzie PFK). Dodajmy,
dyrygent, dla którego nie ma problemów komunikatywnego
przekazywania i egzekwowania własnych koncepcji, nie
mówiąc już zupełnie o czuwaniu nad techniką wykonaw
czą chóru i orkiestry.

Po trzecie — aparat wykonawczy! Świetny, arcymuzy-
kalny Chór PFK (jakże owocne są lata pracy pod kierun
kiem wybitnego chórmistrza —. Józefa Boka...), dobrze,
uważnie tego wieczoru grająca Orkiestra (szczególnie —

grupa dętych drewnianych). Wreszcie soliści: Gabriela
Obręba — sopran i Andrzej Hiblśki — baryton. Pani
Obręba dysponuje niezwykle ciekawym, bardzo bogatym,
o świetnym* gęstym wolumenie — głosem. Wydaje się na
tomiast, że właściwie trudno już dodać cokolwiek do
powszechnieznanych opinii dotyczących wokalnych i mu
zycznych waloróio wykonawczych Andrzeja Hiolskiego. Tc
śpiewak, artysta,, którego każdorazowo słucha się z. - naj
większą satysfakcją. Jeden z niewielu prawdziwych śpie-
wakózp-muzyków. '■■■

Sumując — niezwykle udany koncert. Oby rozpoczął
dobrą passę PFK w bieżącym sezonie...

MARIAN WALLĘK-WALEWSKI

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Czarny
Orfeusz” (fr. -wł., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. — Mała sala
ŚWITU: „Marzenia i zabawy’’
(CSRS, io lat) —

— ŚWIATOWID:
zdrajca” (franc.,
15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWIDA:
(dram.

| — 15, 17, 19.15.

rSCI: Program dla dzieci
|H, 12,
| słowo”

I rzy’’;
t „Krawiec i książę” (czeski)
| 17; „Damski

j16 lat) — 19.
S gram dla dzieci -

j „Wicehrabia de

(fr., 14 lat) — 13,
LOROWE:

ci—16;
polski, 18
LADYNA:
16 lat) —

SKAWINA.
dek oskarżenia”;
„Towarzysze broni’

WIELICZKA. Górnik: ,,Oko
za oko”.

Pozostałe — Jak w sobotę.

15, 17, 19.15,
„Nieznany
18 1.) —

Mała sala
„Miasteczko’'

obycz., polski, ’8 lat)
17, 19.15. AKTUALNO-

10,
13, 15; „Kolejarskie
„Młodzi konstrukto-

„Muzykanci” — 16;

krawiec’’ (fr,,
SFINKS: Pro-

- io, -i. 12;
Bragellone”
15, 17. KO-’

Program dla dzie-

„Wspólny pokój
’

lat) — 17, 19. BAL-

,.Lunatycy” (polski
16, 18.

Junak: „Swia-
Hutnik:

SOBOTA
INTERNISTYCZNY, CHI

RURGICZNY: Trynitarska U;
POŁOŻNICZY: Prądnicka 37;
OKULISTYCZNY: Kopernika
38; NEUROLOGICZNY: Bota,
niczna 3.

NIEDZIELA
INTERNISTYCZNY, CHI

RURGICZNY: P-rądnicka 37;
POŁOŻNICZY: Kopernika- 23;
OKULISTYCZNY: Kopernika.
38; NEUROLOGICZNY: Prą
dnicka 37.

SOBOTA
Dietla 76, Rynek Główny 45,

Lubicz 7, Długa 88, Kościusz
ki 18, Pstrowskiego 27, Nowa
Huta — Al. Rew’. Paźdzjei
kowej 6.

NIEDZIELA
jak w sobotę.

SOBOTA
6.10: Audycja dla wsi.
Stan pogody i dziennik.

Program dnia. 6 .50: C

styka. 7.00: Radio - reklama.
7.20: Porady praktyczne dla
kobiet w oprać. Karoliny Ko
cowej. 7.30: Stan pogody i
dziennik. 7.40: Przegląd prasy.
7.50: Muzyka poranna. 8 .30:
Stan pogody i wiadomości. —

8 36: Muzyka. 9.35; Radiostacja
młodości. 10.00: Zespoły roz.

rywkowe. 10.50: Słuchamy u-

tworów klasyków Wiedeń,
skich: Haydna, Mozarta i Bee-
lhovena. 11 .40: Felieton lite
racki. 11 .50: Melodie operet
kowe. 12.04: Stan pogody 1
wiadomości. 12.10: Audycja
aktualna. 12 .25: Ze zbiorów

polskich folklorystów. 12.45:

Radiowy kurs nauki języka
rosyjskiego. 13.00: Powtórzę,
nie audycji „Wiedzą ęą siedzi

jak kto siedzi”. 15.00: Wiado
mości. 15.05: Ballady i baśnie

śpiewa Sergiusz Jerzy Adam,
czewski — baryton. 15.25: Pro
gram dnia. 15.30: Dla dzieci

młodszych, słuch. H. Janu.

szewskiej pt. „Dziwne obraz
ki”. 16.00: Audycja aktualna.
16.30: Radzieckie melodie lu.
dowe. 16.45: Komentarz tygo
dnia Stanisławy Jasińskiej. —

17.00: Dziennik krakowski. —

17.15: Amatorskie zespoły mu.

zyczne Krakowa. 17.30: Za
gadki radiowe w oprać. Mi
chała Bobrowskiego. 18.00: U-
lubione piosenki. 18.10: Na
krakowskim rynku — fakty
plotki, komentarze. 18.25: Mu.

zyka i aktualności. 18.50: Fe
lieton Marcelego Jorsta. 19.00:
Wiadomości. 19.05: Nowości

muzyki rozrywkowej. 19.30:

„Matysiakowie”, ode. powue.
ści radiowej. 20.00: Koncert.
20.."0: Radio — reklama. 21.00:
Z kraju i ze świata. 21.27:
Kronika sportowa. 21.40: Ty
siąc taktów rytmu — gra
Wrocławski Kwintet Rytmicz.
ny PR. 22 .00: Koncert soli
stów — w programie muzyka
hiszpańska. 22.30: „Ulepszę,
nie”, humoreska Jacobsa. —

23.00: Muzyka taneczna. 23.50:
Ostatnie wiadomości. — 24.00:

Muzyka taneczna.

NIEDZIELA
Godz. 7 .30: Stan pogody i

dziennik. 7.40: Muzyka poran
na. 8.00: Audycja regionalna
„W Jazowsku’’. 8.30: Stan po
gody i wiadomości. — 8.36:

Przegląd prasy. 8 .45: „Radio-
prćblemy’’. 9.00: ‘Utwory or
ganowe gra Wincenty Gołę
biowski na organach kościoła

Redemptorystów w Warsza
wie. 9.20: „Sprawa Łyszczyń.
skiego” — audycja w oprać.
Władysława Błachuta. 9.40;
Opowieści wędrownicze. 10.00:
Głos nia redakcja muzyczna.
10.20: Felieton Jana Kurcza-
ba. 10.35: Koncert Orkiestry
PR pod dyr. Jerzego Gerta.
li.00: „Wybrane nowele” Al
berta Moravii. 11 .30: Muzyka
ludów afrykańskich. 11,50:
Program dnia. 12 .04: Stan po.
gcd.y i wiadomości. 12 .10: Po
ranek symfoniczny muzyki
rosyjskiej i radzieckiej wyk. -

Orkiestra Filharmonii w No
wym Jorku, solista: Leonard
Bernstein. —

. 13.15: „Zespół
Dziewiątka”. 13.35: „Audycja
z kurantem” w oprać. R. Ra.

dziejewskiej. 13.50: Koncert

życzeń. 15.00: Dla dzieci słuch,
pt.. „Emil i detektywi” Wg
książki E. Kastnera. 15.45:
Mozaika melcdii*na organach
elektronowych. 16.05: Wyniki
Lajkonika. 16710: Audycja po
etycka liryki Józefa Andrze
ja, Frasika. 16.28: Odtworzenie
koncertu zorganizowanego

przez Radio w Genewie w 150.
lecle uredzin Chopina. 17.00:

Wiadomości. 17.05: Audycja
akutalna na tematy między
narodowe. — 17.15: „Zgaduj
zgadula”. 19.15: „Trzy łodzie
w zatoce Calanąue”, słuch,
wg opowiad. G. Simenona. —

20.3 .0: Rewia piosenek — zapo
wiada Lucjan Kydryński. —

21.00: Stan pogody i dziennik

wieczorny. 21.16: Wiadomości

sportowe i wyniki „‘Toto.
Lotka”. 21.40: Reportaż z

Jazz Jamboree w Warszawie
W’ oprać. M. Święcickiego. —

22.00: Ogólnopolskie wiadomo
ści sportowe. 22 .20: Krakow
skie aktualności sportowe. —-

22.30: Gra Poznańska 15.tka
Radiowa. 22.50: Ze świata o-

pery — aud. oprać. J. Kań
skiego. 23.50: Ostatnie wiado.
mości.

SOBOTA
Godz. 16.00: Młodzieżowa

Kronika Filmowa. 16.20: „Wy
prawa. za 3 morza” — ode. II
— film fabularny prod. ra.

dziecko-hinduskiej — dla
dzieci starszych. 17.30: Mło.
dźieżowe. Studio Poetyckie. —

18.00: Wujcio Adaś i Kajtuś:
„Dziwna przygoda jamnicz
ka”. 18.40: „Trzech lbdzi z

koncepcją” — reportaż fiimc.

wy ze Starachowic. — 19.00:

„Nie tylko dla pań” — ma
gazyn. 19.30: Dziennik telewi.

zyjny. 20.05: Program tygo
dnia. 20.20: „Nasza piosenka”.
20.25: „Taras Bulba” — film
fab. prod. francuskiej. 22.00:
Ostatnie wiadomości. 22.05: VI

program „Kabaretu Starszych
Panów” — Jeremiego Przyzbo,
ry 1 Jerzego Wasowskiego.

NIEDZIELA
Godz. 14.00: Niedzielna Bie

siada. 18.00: Koncert Zespołu
Estradowego „Melodia”. 16.40:
Estrada Poetycka „Strofy o

srebrnym ekranie”. 17.10: „W
krainie Disney’a” — film śre.

dniometrażowy. 18.00: „Olim
pijski Maraton” — telekon.
kurs dla starszych dzieci. —

19.30: Dziennik telewizyjny.
20.15: Śpiewa Sława Przybyl
ska. 20.40: „Kosmos wzywa”
— film fab. prod. radzieckiej.

POGODa
Zachodnia część Europy oraz

Rosja pozostąję pod wpływem
układów niżowych. Europa
średka wraz z Polską znajdu
je się w zasięgu ośrodka niżo
wego z centrum.w rejonie po
łudniowych Karpat.

A więc nadsl pogodnie. W

ciągu dnia możliwy jednak
wzrost zachmurzenia 1 miej
scami drobny deszcz szczegól
nie w górach. Temperatura do
18 st. w dzień, miejscami 20
st. Wiatry słabe i miarkowa
ne z południowego wchodu.

Temperatura (28 października
godz. 13) — Kraków 15, Tar
nów 14, Rabka 15, Nowy Sącz
16, Muszyna 14, Zakopane 12,
Hala Gąsienicowa 7, Kaspro
wy- Wierch 2 st. (órl)


